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Dziś wybór Prezydenta Rzeczypospolitej
Na pierwszym posiedzeniu wybrano Prezydium Sejmu
Tow. Stanisław Szwalbe 
wicemarszałkiem Sejmu

W dniu otwarcia pierwszego po- 
•iedzenia Sejmu Ustawodawczego 
W arszawa przybrała uroczysty i 
odświętny wygląd.

UDEKOROW ANE ULICE

Gmach nowowybudowanego Sej­
mu 1 ulice doń wiodące, zostały 
w spaniale udekorowane flagami n a­
rodowymi i girlandam i zieleni; mie­
nią się biało-czerwone flagi na wy- 
tokich masztach z białymi orłam i

na szczycie. Aleja Stalina od Bel­
wederu do pl. Trzech Krzyży ude­
korowana biało-czerwonymi pro­
porczykami.

Tłumy ludności 2 zaciekawieniem 
skupiają się wokół terenu sejm owe­
go.

ZBLIŻA  SIĘ M OMENT OTW ARCIA

Około godz. 10-ej pieszo i autam i 
przybywają do gmachu sejmowego 
pierwsi posłowie. Około gpdz. 10.30

większa część Izby jest już zapeł­
niona. Zajeżdżają limuzyny człon­
ków Rządu, Korpusu Dyplomatycz­
nego i zaproszonych gości.

Tow. m inister Cyrankiewicz przy­
bywa pieszo w towarzystwie tow. 
posła Kazimierza Rusinka, sekreta - 
rza generalnego KCZŻ.

O godz. 10.50 nadjeż.dża tow. p re ­
m ier Edward Osóbka-Morawski. 
Prem ier siada w pierwszym rzędzie 
ławy rządowej. Po bokach zasiada­
ją  wiceprem ier Władysław Gomuł­
ka 1 marsz. Rola Żymierski — min. 
Obrony Narodowej. ’

NA ŁAW ACH P PS-ow skich

W pierwszych rzędach ław poset- 
kich zajęli miejsca przewodniczący 
1 wiceprzewodniczący poszczegol 
nycji klubów poselskich. W pierw ­
szym rzędzie ław  PPS widzimy pre­
zesa klubu poselskiego PPS (Związ­
ku Parlam entarnego Polskich Socja­

listów) tow. Hochfelda oraz tow. dr. 
Bolesława Drobnera. Wszyscy posło­
wie PPS m ają Wpięte w  klapy m a­
rynarek czerwone goździki.

Godz. 11.05 — na dziedziniec sej­
mowy wjeżdża auto, wiozące Prezy ­
denta KRN, Bolesława Bieruta, k tó­
rem u towarzyszy w ice-prezydent 
tow. Stanisław  Szwalbe.

NOWY ETA P

Kiedy dziesięć m inut po godzinie 
11-ej zabrzmiał hymn państwowy, 
podczas gdy Prezydent Bierut wcho­
dził na salę, kiedy następnie p re­
zydent otworzył pierwsze posiedze­
nie Sejmu Ustawodawczego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, zakończył się 
pierwszy etap życia Ludowej Polski, 
a rozpoczął się okres stabilizacji i 
w ytrw ałej pracy nad odbudową 
kraju.

(Przemówienie Prezydenta Bieruta 
podajemy oddzielnie).

Wczorajsze obrady Sejmu

1

K ie d y  przech o d ziłeś  w  dn iu  
o tw arc ia  S e jm u  U staw odaiocze-  
go w  O drodzonej Polsce u licą  
D aszyń sk ieg o , ponosiła  cię ra­
dość. D um n a  i dobra radość. 
D u m n a  radość, że  tu , gdzie  do  
n ied a w n a  p a n o szy ł się w róg  — 
dzisia j p o w sta je  i rozrasta  się  
n o w e  życ ie . D u m n a  radość, że  
zw isa ją  z  o k ien  biało  - cze rw o ­
n e  i c zerw o n e  szta n d a ry . D u m ­
na radość, że  u lica , k tó rą  k ro ­
czy sz  i któ ra  je s t  u licą  odro­
dzonego  S e jm u , zosta ła  n a zw a ­
na  im ie n ie m  C zło w ieka -S z ta n -  
daru: Ignacego  D aszyńskiego .

Ta radość n ie  ustaw a ła  ani na  
c h w ilę  w te d y , k ie d y  zna lazłeś  
się  w  S e jm ie . T am , gdzie  do n ie  
daw n a  b y ły  ru in y . Ta radość  
w zm o g ła  się, k ie d y ś  u jrza ł  
zw a r tą  g ru p ę  posłów  so c ja lis ty ­
czn y c h  z sy m b o le m  ide i —  czer  
w o n y m  g w o źd z ik ie m . Ta d u m ­
na radość w zm o g ła  się, k ie d y  za  
s to łem  p re zy d ia ln y m  zasiadł 
n a js ta rszy  p o s e ł . se jm o w y , a 
ch yb a  i n a js ta rszy  w  Polsce  
P F S -o w ięc  tow . F ranc iszek  Trą  
balski.

Polsko-Brytyjskie
rokowania gospodarcze

LONDYN. (PAP). Korespondent PAP 
donosi, że za 2 tygodnie podjęte zo­
staną polsko-brytyjskie rokowania 
handlowe-

N ajw ażn iejsze p u n k ty  w czo­
rajszego p ierw szego  posiedzenia 
Sejm u U staw odaw czego :

P rzem ów ień  ie pow*t ą lne
prezyden ta  K rajow ej R ady 

N aro d o w e j ob. '■Bolesława B ie­
ru ta  i o tw arcie  Sejm u, k tó re  za­
m ieszczam y oddzieln ie .

2 O bjecie przew odnic tw a 
przez najstarszego  w iekiem  

posła tow . Franciszka T rąhal- 
skiego (P P S ) i przyjęcie przez 
n iego  przysięgi o d  posłów .
O  W y b ó r ob. W ładysław a K o ­

w alsk iego  (S tro n n ic tw o  Lu-

Minister Sforza 
u am basadora Kota

RZYM (PAP). Nowy włoski mini ­
ster spraw zagranicznych Sforza, zło­
żył w pierwszymi dniu urzędowani!* 
•wizytę kurtuazyjną ambasadorowi Ko­
łowi, z którym odbył półgodzin ryt roz 

■sow*.

M ało lu d z i w  Polsce w ie d z ia ­
ło do dn ia  w czora jszego  o F ran­
c iszku  T rą b a lsk im . M ało lu d zi  
w ied zia ło  o ty m , że  F ra n ciszek  
T rą b a lsk i je s t  p ra w ie  ta k  d ługo  i 
P P S -o w cem , ja k  d ługo  is tn ie je  
Partia . Od 1893 ro ku . R o zu m ie ­
cie: od 1893 ro ku  do dn ia  d z i­
sie jszego  w a lc zy  to w . F ranci - 1  

sze k  T rą b a lsk i o id ea ły  P o lsk ie j j 
P a rtii S o c ja lis ty c zn e j. W  ty m  ( 
je s t  s ita  P P S . W  leg ion ie F ran­
c iszkó w  T rą b a lsk ich , k tó r zy  ż y - '  
cie całe oddali S p ra w ie .

P rzyg lą d a łeś  się odrodzone­
m u  polskiem u, p a rla m en to w i. In  
n y  to  p a r la m en t, an iże li ten , 
k tó r y  był. In n i ludzie , in n e  i- 
dee. B ez fra zesó w , ale n a p ra w ­
dę, ro b o tn ik  i ch łop  je s t  w  ty m  
parlam encie , n a p ra w d ę  ro b o t­
n ik  i ch łop  rzą d zi now ą  Po lską.
I to  je s t boda jże  n a jcen n ie jsze  
osiągnięcie.

P rzyg ląda łeś się  ła w o m  p o ­
se lsk im  i m yśla łeś: n ie  poszła
na m a rn e  w a lka  po ko leń , ani 
m ę k a  W a ryń sk ieg o  w  tw ie rd zy  
sz lisse lb u rsk ie j, an i śm ierć  j e ­
go to w a rzy szy , ani k u le  w  p ie r ­
si bo jow ców  P P S  ro ku  p iątego, 
ani tw a rd a  w a lka  o po lskość  i o 
so c ja lizm  D aszyń sk ieg o  w  p ar­
lam encie  a u str ia ck im , ani zm a-  j 
ganię n ie u s tę p liw e  b o jo w c ó w ! 
w olności w  Polsce po p ie rw sze j  
w o jn ie , ani c ierp ien ia  w ię źn ió w  
Brześcia , B erezy  i p o lsk ich  ju ż  
ty m  ra zem  w ię z ień , an i n ie u lę -  
kła  zaciętość B arlick iego  i D u ­
bois w  O św ięc im iu  lub  N iedzia ł 
ko w sk ieg o  i P róchn ika  w  o k u ­
p o w a n e j W a rszaw ie , an i k re w  
i p o t i ra n y  i śm ierć , ty s ię c y  i 
se fe k  ty s ię c y  b e z im ie n n y c h  
boha terów  S p ra w y .

I d la tego  — ta  d u m n a  radość.
I d la tego  zobow iązan ie  n a j­
św ię tsze : S p ra w y  n ie  zd ra d zi­
m y . Z b u d u je m y  P o lskę  taką , ja

dow e) w iększością g łosów  na

M arszałka Sejm u i objecje przez 
n iego  p rzew odn ic tw a o b rad . ,

4 W y b ó r w icem arszałków  Sej 
mu. K an d y d a tu ry  zg łoszono 

w k o le jnośc i: tow . S tanisław
Szw albe (P P S ), tow . R om an  i 
Z am brow sk i (P P R ) i ob. W a ­
cław  B arcikow sly  (S D ).

Z g o d n ie  z przyjętym  zwycza­
jem ko le jność  te  uw ażać należy 
zarazem  za ko le jność  w  ew en ­
tua lnym  zastępow aniu  m ar­
szałka.

5 D yskusja  nad  spraw y w y­
b o ru  P rezyden ta  R zeczpo­

spolite j i od roczen ie  o b rad  do  
5 bm . do  godz. 12 rano .

Ławy poselskie

Siedzą od lewej: tow. D. M uszyńska, tow. St. Szwalbe, tow. Z. Szymanow­
ski, tow. Z. Nowicki, tow. H. Raabe, ob. B. B ierut (w tym momencie już 

n ie  P rezy d en t K.R.N., lecz poseł), oraz gen. Św ierczew ski.

Kasze stanowisko
N ajbliższe dn i, a m oże i godziny, przyniosą nam  dym isje j 

rządu oraz u zg o d n io n a  ze s tronn ic tw am i w iększości sejm ow ej 
decyzje dziś m aiacego  zostać w ybranym  P rzeydenta  Rzeczypo- 
spo lite j co do osoby  p rem iera  now ego  rządu. P rem ier s fo r­
m uje g ab in e t i p rzedstaw i się Sejm ow i.

Jest rzeczą jasną i oczyw istą, że PPS w eźm ie w tym  rzą­
dzie udział S tro n n ic tw a  w iększości sejm ow ej uzg o d n iły  już 
m iedzy sobą, że stanow isko  p rem iera  po daw nem u pow inna 
obsadzić PPS. U dzia ł w rządzie, i to  czołow y udział w  rządzie 
jest logiczną k onsekw encją  naszej decyzji pójścia do  w yborów  
w b lo k u  z innym i s tro n n ic tw am i lew icy i cen trum . B lok  to  
była koncepcja  p ro g ram o w a. B lok to  było u zg o d n ien ie  zasa­
dniczych lin ii rozw ojow ych  Po lsk i, w yrażone we w spó lnym  
p ro g ram ie  w yborczym . T e n  w spó lny  p ro g ram  był publicznym  
zobow iązaniem , k tó re  m usi zostać do trzym ane przez w szystkie 
stronn ic tw a w iększości sejm ow ej.

M ogą być —  i za/pewne b ęd ą  —  różnice techniczne lub  
naw et taktyczne. Sejm jest m iejscem  pow ażnego  ich rozw aża­
nia, dysku tow ania  w, a tm osferze  m aksim um  lojalności, dobrej 
w oli i pow agi —  oraz uzgadn ian ia  lu b  też sp raw ied liw ego  
p o d p o rząd k o w an ia 's ie  stanow isku  przew agi liczebnej. W  pe­
w nych w ypadkach  te  różnice m ogą  też dotyczyć sp raw  o b a r­
dziej zasadniczym  ch arak te rze , jeśli n ie  zostały o n e  d o tąd  roz­
strzygnięte  jednoznacznie  w e w spó lnym  p ro g ram ie  w iększości 
rządow ej. A le  i w  tych  w ypadkach  najpo trzeb n ie jsze  jest 
.uzgodn ien ie  w atm osferze  lo jalności i w  o p arc iu  o  zasady 
w spó ln eg o  p ro g ra m u ; u zg o d n ien ie  poprzez pow ażna w ym ianę 
pog ląd ó w  i przy pom ocy tego  in s tru m en tu  pracy pań stw o w ej, 
jaki naród  i obóz dem okratyczny  uzyskał w postaci Seimu.

O b ro n a  Sejm u, jako in stru m en tu  pracy państw ow ej, jako 
m iejsca pow ażnej w ym iany p o g lą d ó w , skutecznego  ich uzga­
d n ian ia  lu b  rów nie skutecznego  i lo ja ln eg o  p o d p o rząd k o w a­
nia się po g ląd o m  w iększości —  o b ro n a  przed destruk tyw i- 
zm em  ..zasadniczej” opozycji i o b rona  przed  a tm o sferą  „ e n tu ­
zjastycznej” , n iep racow ite j jednom yślności zawsze i w  każdym  
w ypadku  —  oto  nasze w sp ó ln e  zadanie, zadanie  w szystkich 
stronn ic tw  o b o zu  dem okratycznego .

T ak ie  fu n k c jo n o w an ie  Sejm u, tak  poieta ro la  Sejmu um o­
żliw i rządow i dzia łan ie  sp raw n e  i jedno lite . Rząd nie może 
i n ie  pow inien  być „ fed e rac ją” m in iste rstw  i stronn ic tw . P re ­
m ier m usi być czymś znacznie w ięcej, niż desygnatem  i przed­
staw icielem  sw ojego  s tro n n ic tw a . Fakt, iż s tronn ic tw a odpzu  
dem okratycznego  uzgodn iły , iż stanow isko  p rem iera  po  d a ­
w nem u obsadza PPS, jest w yrazem  w ielk iego  zaufan ia  tego  
obozu , a zarazem  olbrzym iej w iększości n a ro d u  —  d o  PPS, 
do  je j'p o s taw y , zasad politycznych, realizm u, um iaru , zdo lno­
ści do zd row ego  kom p ro m isu , lo ja lności w obec poglądów ' li­
czebnej przew agi. M am y p e łn e  poczucie, iż na to  zaufan ie  za­
sługujem y. M am y p ełne  p rzekonan ie , iż p rem ier z ram ienia 
PPS będzie po daw nem u godnym  rep rezen tan tem  całego obo­
zu dem okratycznego  .M am y p e łn ą  w iarę , iż p rem ier ten  po d a ­
w n em u  będzie m ó w ił jeżykiem  wszystkich dem okratycznych 
m in istrów  i w espó ł z nim i nada  pracom  rządu ch arak te r ozia 
łań  rozw ażnych, a rów nocześn ie  logicznych, konsekw entnych , 
jednolitych , spraw nych, zw artych, bez żadnych „szczelin p a r  
ty jnych” lub  „szczelin reso rtow ych” . B ędzie to  m ó g ł uczynić 
w łaśn ie  d la teg o , że ew en tu a ln e  różnice o  bardziej szerokim  
charak te rze  zostaną p rzesądzone w  rozw ażaniach, uzg o d n ie­
niach lu b  naw et g łosow aniach  na fo ru m  Sejm u.

Silny Sejm. Silny rząd. R ząd silny także d la tego , że cem en­
tu je  go  n ie  k o n iu n k tu ra , nie przypadek, lecz koncepcja , k tóra  
przez w szystkie strony  m usi być lo ja ln ie  do trzym ana.

O to  jest nasze stanow isko , s tanow isko  PPS. Z  naszego sta­
now iska w ynika, że n a w e t w w ypadku , gdyby część ty lko  z m e­
go została u w zg lędn iona  w o p in ii innych s tronn ic tw  w iększo­
ści sejm ow ej —  to  naw et w tedy i m oże w łaśn ie  w tedy rząd 
B loku pod k ierow nictw em  PPS-ow ca trw a i działa spraw nie

i jednolicie. JU L IA N  H O C H F E L D

Jeszcze przed zmianą gabinetu

Mikołajczyk podał się do dymisji
Ministrowie Wycech i Kiernik nie solidaryzują się z Mikołajczykiem

Rozłam w PSL?
j stąpi dym isja całego  rządu. 

C harakterystyczne jest. że dy-

rak te r  dem onstracji, poniew aż 
ko w y śn iła  Im  się w  n a js k r y t  jn a tychm iast p o  w yborze Prezy- 
s zych  m a rzen iach . Iden ta , k tó ry  nastąp i dzisiaj, O'

W czoraj w ieczorem  w icepre­
m ier i m in iste r ro ln ictw a i re- .....................
fo rm  rolnych, S tanisław  M ik o -1; m isji nie złożyli dw aj inn i m im  
łajczyk, p o d a ł sie d o  dym isji, s trow ie, k tórzy  z ram ienia  PSL 
D ym isja  ta  m a oczyw isty c h a - , zasiadają w  Rządzie Jed n o śc i N a  

dem onstracji, rodow ej, a m ianow icie m m . 
W ycech  i m in. K iern ik .

W  św ietle  ostatn ie! uchw ały
J. R. i raz objęciu przezeń urzędu ną- Rady Naczelnej PSL przegłoso­

w anej nieznaczną w iększością 
zw olenn ików  M ikołajczyka, n a ­
kazującej m in istrom  peesclow - 
skim  u stąp ien ie  z gab inetu  — 
k ro k  m in. W ycecha i m in. Kier- 
n ika m a szczególną w ym ow ę.

Jest o n  pierw szym  objaw em  
w yraźnego  n iep o d p o rząd k o w a­
nia się dyscyplinie party jne 
przez coraz bardziej rosnącą o- 
pozycję w  ło n ie  PSL. Bvć moż 
oznacza o n  rów nież, że zapowie.- 
dany  rozłam  w  PSL sta ł sie 
ktem .

HS

M irsŁałek-senior Iow. F . T rąbalski 
l>*sebsznje nrrnd wybranemu M ar­
i’.likow i Sejm u. IFilm  Polski)



ccrflRAinr w Palestynie
W arttaw a, 5 lat ega.

W gcłągnięta d ło ń
P  RZED kilku dolam i ogłosiliśmy 

tekst lla ti a podziem ia do tnw 
prem iera Osóbki-Morawskiego. Młodzi 
lodzie, zaprowadzeni przez swych 
prae łożonych do lasu, piszą w tym 11 
Arie „ d o li walk bratobójczych*4, o- 
św ladczają sw ą gotowość do złożenia 
broni 1 b łagają o amnestię. Tow. pre­
m ier w odpowiedzi zamieszczonej na 
tym liście nie odpycha ręki, wyciąg­
niętej a prośbą o ratunek.

W liście grapy oficerów AL do pre 
sydenta B ieruta, napisanym  w z wiąz­
k a  ■ procesem komendy głównej 
WIN, poruszone jest to sam o zagnd 
nienie. Oficerowie ArmU Ludowej u- 
anają za potrzebne oddać hołd boha­
terstw u i waleczności Armii Krajowej, 
p iętnu ją  rozkazodawców londyńskich, 
którzy zaprow adzili swych podwład­
nych na manowce 1 w yciągają dłoń no 
wczorajszych przeciwników-

Autorzy tego lista  słusznie piszą, że 
na procesie WiN-u zabrzm iały nówe 
tony, śe  część oskarżonych zrozum ia­
ła sw ą tragedię i  szuka wyjścia z sy­
tuacji, do k tórej doprowadzili polity­
ki erry a reakcyjnej em igracji. Proszą 
oni prezydenta B ieruta o  m aksym al­
ne złagodzenie kary, w ymierzonej o- 
skarśonym  1 pozostawienie im odzna­
czeń. zdobytych w walce z hitlerow ­
skim  najeźdźcą.

Zapowiadana am nestia, k tórej tekst 
m a ustalić w najbliższym czasie Sejm, 
rozwiąże te wszystkie zagadnienia. Bę­
dzie ona — pow tarzając słowa ofice­
rów  AL — dla podziemia „ostatnią 
szansą pogodzenia stę z nową Polską 
1 oddania swych sił na Jej nałogi*. 
M ałego aa  am nestię czekają nie tyl­
ko bezpośrednio zainteresowani. lecz 
całe polskie społeczeństwo. -  ,

Dyplomacja brgtgjska
T I 7  ZWIĄZKU s  wiadomością o 

przeniesieniu am basadora bry­
tyjskiego w W arszawie na inne stano­
wisko w arto zacytować uwagi prof. 
Laskiego, jednego z najw ybitniejszych 
przywódców la b o u r  Party , ogłosoonc 
ostatnio w zagranicznej prasie socja­
listycznej.

W artykule p.t. „Polityka zagranicz­
na Bevina" prof. Laski pisze m. in.: 
„Poruszę jeszcze spraw ę brytyjskich 
przedstawicieli za granicą- Znikoma 
ilość socjalistów jest w stanie zrozu­
mieć, dlaczego Duff Cooper (am basa­
dor brytyjski we F rancji — przyp. 
nasz), znajduje się jeszcze w Paryżu; 
a jeśli ktokolwiek z socjalistów mógł 
przekonać się osobiście o poglądach 
wybitnie reakcyjnych funkcjonariu ­
szy brytyjskich w W arszawie, Buda­
peszcie lub Atenach; jeśli ktokolwiek 
zaobserwował w Sofii lub Bukaresz­
cie żywą sym patię przedstawicieli Be- 
vina do filarów  dawnych reżimów 1 
ich chłodną nieprzychylność wobec 
zwolenników nowych ustrojów  — ten 
z pewnością był lvm dziwnie zasko­
czony".

W  innej części tegoż artykułu  prof. 
Laski poddaje surow ej krytyce poli­
tykę Bevina wobec gen. Franco, jego 
posunięcia w Grecji 1 we Włoszech. 
Zdaniem pruf. Laskiego „możliwości 
dojścia do ogólnego porozum ienia an- 
glo-rosyjskiego są o wiele większe, 
niż się Berlnow i może wydawać.

Niestety, poglądy prof. Laskiego i 
Innych licznych krytyków  polityki za­
granicznej P artii Pracy nie potrafiły 
jak  dotychczas wpłynąć w Istotnej 
mierze na rzeczywistą zmianę tej po­
lityki. '  1

Groźna sytuacja
Nieubłaganie zbliża się termin ultimatum

Bevin nie chce 
przekazać sprawy do ONZ

LO N D Y N  (PA P). Sytuacja w 
Palestynie coraz bardziej się po­
garsza. Żydowska Rada N arodo­
wa zwołała na środę nadzwyczaj­
ne posiedzenie, celem omówienia 
ultimatum, w którym Brytyjczy­
cy domagają się współpracy o r­
ganizacji żydowskich z policją 
angielska.

Skazany na karę śmierci przez
powieszenie, bojowiec żydowski 
G raner w  dalszym ciągu odma­
wia podpisu pod prośba o łaskę. 
Utrzymuje on, ze jest jeńcem wo­
jennym i -jako taki nie podlega 
sadowi.

Ewakuacja 2 tysięcy angiel­
skich kobiet i dzieci odbywa się 
droga ladowa, morska - i  po­
wietrzna.

NA WŁASNĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

LONDYN (PAP). — Przedstawiciel 
rząd u  Hall oświadczył w  Izbie l o r ­
dów, że ew ak u ac ja  cywilna obywa­
teli brytyjskich m a na celu umożli­
w ienie wojskom utrzym ania porząd­
ku w  Palestynie. Dziennikarzom 
zwrócono uwagą, ie  mogą poruszać 
się po Palestynie wyłącznie na wła­
sną odpowiedzialność.

Sprawa Palestyny będzie dziś oma 
w iana w  Izbie Gmin.

N AU ADY W LONDYNIE
LONDYN (PAP). W kołach poli­

ty  cznyćh Londynu utrzym ują, że Be­
vin nie zamierza przedstawić spra­
wy Palestyny O N Ł W brew suge­

stiom niektórych członków, rządu, a 
w  szczególności m inistra kolonii,— 
Bevin zamierza zachować wpływy 
brytyjskie w  Palestynie. Uważa za 
konieczne dalsze prowadzenie roko­
wań, celem znalezienia formuły, 
któraby odpowiadała interesom  W. 
Brytanii.

LONDYN (SAP). Przedstawiciele 
brytyjscy oraz arabscy, biorący u - ' 
dział w konferencji palestyńskiej,
zebrali się we w to rek  w  rezydencji 
Bevina.

Konferencja została  po raz trzeci 
odłożona bez określenia term inu 
ponownego jej zwołania. Arabowie 
nadal dom agają się Utworzenia w 
Palestynie państw a arabskiego.

Egzekutywa Agencji Żydowskiej 
zebrała się również we w torek w  
Londynie pod przewodnictwem Ben 
Gouriona, celem rozważenia, jakiej 
odpowiedzi należy udzielić na u lti­
m atum  brytyjskie.

AMERYKA WMIESZA SIĘ DO 
KONFLIKTU?

WASZYNGTON (PAP). Senator re­
publikański Magnusson wystąpił s 
propozycją aby Truman Interwenio­

wał u rządu brytyjskiego w  celu 
zniesienia administracji wojskowej 
w Palestynie I przyw rócenia swobód 
obywatelskich. Oskarżając W. Bry­
tanię o pogwałcenie prawa między­
narodowego w Palestynie Magnus­
son domaga się przekreślenia poli­
tyki opartej na Białej Księdze. Ma­
gnusson apeluje do Trumana by n- 
możliwił transport uchodźców ży­
dowskich a Europy do Palestyny 
pod opieką amerykańską.
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Musimy znalezc nowe podejście

do spraw  polskich”
LO N D Y N  (PA P). Dziennik 

„Manchester Guardian" poświę­
ca stosunkom brytyjsko - pol- 
ślcim artykuł, w którym czytamy 
m. in.: „N ikt nie może zabronić 
rządowi brytyjskiemu wypowie­
dzenia swego zdania i przedsta­
wienia swych poglądów na te­
mat Polski. Po wysłuchaniu o- 
pinii rządu i Izby Gmin należy 
jednak przejść do polityki, któ­
raby była bardziej konstrukty-

Rada Bezpieczeństwa
obraduje nad sprawą rozbrojenia

N.- JORK (PAP). Na posiedzeniu Ra­
dy Bezpieczeństwa przedstaw iciel S ta­
nów Zjednoczonych senator Austin za­
proponow ał utworzenia komisji, zło­
żonej z trzech członków Rady Bezpie­
czeństwa, w celu opracow ania zaleceń 
w sprawie praktycznych środków  o- 
graniczenia zbnojeń, * wyjątkiem za­
gadnień, które podlegają kompetencji 
kom isji energii atomowej.

Delegat radziecki Gromyko, wypo­
wiedział się przeciwko wyłączeniu za­
gadnień energii atom owej z komisji 
rozbrojeniowej. Propozycja anusrykań 
ska, m ówił Gromyko, aby niezwłocz­
nie przystąpić do rozpatryw ania apra-

wozdania komisji energii atom owej 
wydaje się zbędna, gdyż sprawozdanie 
to  znajdu je  aię na porządku obrad i 
zostanie przestudiow ane w odpow ied­
nim czasie.

wna, niż ukłucia i noty dyplom a* 
tyczne, wywołujgee jedynie za­
drażnienie.

Musimy znaleźć nowe podej­
ście do spraw polskich. Nadszedł 
czas, abyśmy zdali sobie sprawę, 
że niezależnie od tego. czy nam 
się podoba, czy nie, —  przez 
dłuższy okres czasu władzę w 
Polsce sprawować" bedzie óbeony 
rzad.

Musimy odpowiednio nstosuo 
kować sic do tego. Dotąd W iel­
ka Brytania zbyt wielki nacisk 
kładła na sposób przeprowadzę*
nia wyborów, zaipominaj^c zu­
pełnie o niesłychanych trudno­
ściach gospodarczych i polityor 
nych, w obliczu których znalazła 
sip Polska po. wyzwoleniu” . W  
konkluzji „Manchester G uar­
dian” uważa, że należy podjgć 
starania o  poprawę stosunków 
brytyjsko - polskich.

Minister czechosłowacki
konieczności porozumienia z Polską

PRAG A  (PAP). Czechosłow acki 
m in is te r op ieki społecznej, prof. dr. 
N ejedly , w ygłosił w Orłow eJ p rze­
m ów ienie na  tem at po lityk i zag ra-

Nakaz aresztowania
Papeno
- NORYM BERGA (PAP). Izba  d en a- 
z ifikacy jna  w  N orym berdze w ydała  
zarządzen ie a resz tow an ia  sądzonego 
obecnie P apena. P rzew odniczący iz­
by, u zasadn ia jąc  tę  decyzję, s tw ie r­
dził, że P ap en  s ta ra ł się w prow adzić 
izbę w  błąd , sk ład a jąc  fałszyw e ze­
znan ia  w  sp raw ie  te s tam en tu  p « i -  
tycznego  H indenburga.

Co mówią w  Londynie

Narody Zjednoczone o przyszłości Niemiec
Nowa Z elandia :

Sfederoirane ale słabe
N orw egia:

Popiera stanowisko Polski
LO N D Y N  (PA P). N a wczo­

rajszym posiedzeniu zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
w sprawie Austrii, delegat ra­
dziecki podniósł zarzut ood adre 
sem władz okupacyjnych w Au- 
stri, iż nie odniosły sie w nale­
żyty sposób do zadania Jugo­
sławii, która domagała się- wy­
dania chorwackiego zdrajcy Pa- 
velica. Następnie zebrani dysku-

Generalissimus Stalin
nie przyjmuje odznaczeń zagranicznych

PA RY Ż (SAP). G eneralissim us 
S ta lin  pow iadom iony, że rząd  f ra n ­
cusk i m a  zam ia r p rzyznać  m u  m e­
dal w ojskow y, polecił ośw iadczyć, że 
je s t bardzo  w dzięczny za ten  w yraz  
uznania , a le  zgodnie z tra d y c ją  u -  
sta loną  jeszcze za czasów  L enina, 
n ie  je s t p rzy ję te , aby  p rem ie r Z w ią­
zku  R adzieckiego, jego  najb liżsi 
w spółpracow nicy  1 in n i członkow ie 
rząd u  radzieckiego, p rzy jm ow ali za ­
gran iczne odznaczenia. W obec tego 
S ta lin  s tw ierdza  z żalem , że in ie  m o­

że p rzy jąć  odznaczenia, jak im  rząd  
fran cu sk i chcia ł go zaszczycić.

Bevin podpisał
traktaty pokojowe

LONDYN (PAP). Brytyjski m inister 
spfaw zagranicznych Bevin podpisał 
we w torek trak ta ty  pokojowe z W ło­
chami, Rumunią, W ęgrami, Bułgarią 
1 Finlandią.

Zakonspirowana armia niemiecka
Niewykonana uchwała poczdamska 

o dem iliiaryzacj i N iem iec
BERLIN (PA P). Berliński dziennik „Yorwarts" podaje re­

welacyjne szczegóły o niemieckich formacjach wojskowych 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej. N a konferencji poczdamskiej za­
padła decyzja pełnego rozbrojenia i demilitaryzacji Niemiec. Choć 
od tego czasu minęło już półtora roku, w brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej anajdujg się jeszcze formacje wojskowe b. armii nie­

mieckiej. Sg one skoszarowane w 
Lubece, w rejonie Hamburga, w 
Laudenburgu, w Kilonii i w in­
nych miejscowościach. „ V o r  
wants” cytuje dla przykładu nie­
miecka flotylle poławiaczy min, 
stacjonowana w Kilonii. W e 
flotylli tej odbywają służby woj­
skowa wszyscy dawni oficerowie. 
Rówpież sztab „prawników woj­
skowych” wydaje orzeczenia we­
dle prawa hitlerowskiego. 

CZARNA REICHSWEHRA 
W Hannowerze, w  Hamburgu i w 

Szlszwigu stacjonow ane są oddziały 
niemieckie, które ludność nazywa 
„Czarną Reichswehrą" Oddziały te  od ­
byw ają ćwiczenia wojskowe. Z listów 
członków tych oddziałów do rodzin, 
wynika, że grapy te m iałyby w przy ­
szłości pełnić funkcje „ekspedycji k a r­
nych 1 oddziałów pacyfllkacyjnyęh^ 

Policja w Hamburgu ogłosiła ochot­
niczy pobór do „specjalnych oddzia­
łów ochronnych". W ładze brytyjskie 
wprowadziły na nowo karny kodeks 
wojskowy dla oddziałów niemieckich.

Dziennik berliński stwierdza, że w 
Strefie brytyjskiej panu ją  w arunki, 
które mogą sprzyjać odrodzeniu mlli- 
śarysm u niemieckiego.

K o g o  o b e j m i e  
amnestia we Francji

PA RY Ż (PAP). P rezy d en t A urio l 
zw rócił się do m in is tra  sp raw ied li­
w ości A ndre  M ario, aby  przygoto­
w a ł p ro je k t u staw y  o am n estie  W e­
d ług  w iadom ości z kó ł dobrze po in ­
fo rm ow anych  z dobrodzie jstw  am ­
nestii n ie  m ogą ko rzystać  osoby, k tó ­
rym  dow iedziono w spó łp racę z N iem  
cam i. A m nestią  ob ję te  będą  osoby, 
k tó re  popełn iły  lżejsze p rzes tęp ­
stw a  po lityczne i gospodarcze.

B yli żołnierze z k am p an ii 1940 ro ­
ku , b. jeńcy  w o jen n i i członkow ie 
R uchu  O poru o raz  ich rodziny będą  
m ogli skorzystać z dobrodziejstw  
am nestii, n aw e t Jeśli popełn ili cięż­
k ie  p rzestępstw a.

MORDERCA 20.000 ŻY DÓW  
ZAW ISŁ N A  SZUBIENICY

W IEDEŃ, (SAP). Siegfried Seidl, b, 
kom endant pbozu koncentracyjnego w 
Thereslenstadt, m orderca 20.000 Ży­
dów, zawisł na szubienicy we wtorek- 
Podczas zakładania mu pętlicy, Seidl 
powiedział do kata, i«  „niczego nie 
ta łu je" .

NIEMCY STRZELAJĄ DO POLAKÓW

BERLIN (PAP). W M annheim do­
szło do walk między Niemcami a g ru ­
pą Polaków. Niemcom przyszła w po­
moc policja niemiecka, k tóra k ilka­
krotnie otw orzyła ogień na Polaków. 
Jeden Polak został zabity, a kilku od ­
niosło rany. Policja am erykańska, ktń 
ra  następnie przybyła na miejsce walk, 
zlikwidowała zajście 1 przeprowadziła 
aresztow ania w śród Polaków-

towali sprawę włączenia do pro­
jektu traktatu klauzuli o .prze­
stępcach wojennych. W  redakcji 
amerykańskiej klauzula przewi­
duje, że po upływie trzech mie­
sięcy od wejścia w życie trakta*- 
tu, nie można żadać wydawania 
przestępców wojennych.

D elegat radziecki Gusiew do­
magał się, aby przestępców wo­
jennych wydawano w każdym 
czasie i na każde zadanie, które­
gokolwiek z  narodów sojuszni­
czych.

NIEMCY NIE MOGĄ BYĆ SILNE
Delegacja Nowej Zelandii p rzedsta­

wiła m em orandum  w spraw ie tra k ta ­
tu  pokojowego z Niemcami. Nowa Ze­
landia przestrzega, aby przy  rozw iązy­
w aniu zdgadtweń gospodarczych nie 
utw orzono warunków, sprzyjających 
.powstaniu silnych, zdolnych do agresji 
Niemiec. Nowa Zelandia wypowiedzia­
ła się za federalnym  charakterem  Nie­
miec.

M em orandum Nowej Zelandii przy­
pom ina konieczność przeprow adzenia 
radykalnej dem ilitaryzacji, reform y 
rolnej i likw idacji karteli.

STANOWISKO NORWEGII
Stanowisko Norwegii pokryw a się w 

zasadniczych punktach niem al całko­
wicie z dezyderatam i wysuniętymi 
przez Polskę- Norwegia uw aża rów ­
nież, że znaczne odłam y naro d u ' n ie ­
mieckiego w ykazują nadal tendencje 
nacjonalistyczne i m ilitarne oraz prze 
stj-zega, te duża część niemieckiego 
potencjału wojennego pozostała niena­
ruszona. Norwegia domaga się ścisłej 
kontroli nad  Niemcami, dopóki nie 
zmienią się polityczne poglądy tego 
narodu i odpowiedzialnych władz nie­
mieckich.

Norwegia wysuwa zgodnie z Polską 
postulat zjednoczenia Niemiec, pod­
kreślając, że rozbiór Niehiiec wzmógł­
by jedynie nacjonalizm  i utrudniłby 
jednolite rozw iązanie niemieckich pro 
blemów , gospodarczych. Rząd norw e­

ski atol na stanowisku, i i  należy zli­
kw idować niem ieckie tru sty  i  kartele, 
a  całą gospodarkę poddać pod kon­
trolę.

nlcznej Czechosłowacji. Nejedly 
wspomniał o stosunkach, łączących 
Czechosłowację z państw am i sto* 
w lańskim l 1 oświadczył, że rząd cze­
chosłowacki osiągnąć w inien poro­
zumienie z Polską,

„Między obydwoma bratn im i na­
rodam i — powiedział Nejedly — nla 
mogą Istnieć nieporozumienia. Zgo­
dna współpraca obu narodów un ie­
możliwi reakcji zdobycie utraconych 
pozycji**.

W zakończeniu mówca podkreślił, 
że rozwój św iata zmierza do socja­
lizmu 1 procesu tego nia zdoła po­
w strzym ać żadna siła.

Wracają na miejsce zbrodni
aby ponieść sprawiedliwą karą
Transport niemieckich przestępców jedzie do Polski

NORYMBERGA (PAP). Z Dachau 
odszedł transport 130 przestępców  wo­
jennych, wydanych przez am erykań 
skie władze wojskowe Polsce. W śród 
przestępców  znajduje się m. in .: ge­
nerał SS Knoff, słynny k a t Poznania, 
SS brygajdenfuhrer Hinkel, cały sze­
reg wybitnych SS-ców „ jak : pułk.
Klust, inspektorzy policji k rym inal­
nej w Łodzi i Krakowie G ruhert i Ru- 
dinger, szef oddziałów specjalnych 
Hildem ann. W  transporcie znajdują 
sdę również czlonko’wie żałóg obozów 
koncentracyjnych w Oświęcimiu i Pła- 
Szowie ze słynnym  katem  Ferdynan­
dem Glazerem n a  czele. „ Pozą tym 
znajdują się również

oraz Ukrainiec P rind in  SS-owiec, który 
sam bra ł udział w  egzekucji 30 tysię­
cy ludzi. Na uwagę zasługuje obec­
ność w transporcie Zbigniewa Parba- 
chona volksdeutscha z Tarnowa, ska­
zanego na karę  śm ierci przez polski 
ruch oporu za udział w masowej egza 
kucji przeprow adzonej w Mińsku Mor 
sowieckim- , T ransport przybędzie do 
Dziedzic, gdzie zostanie przejęty  przez 
polskie władze bezpieczeństwa.

W e w torek dnia ,4 b. m. ambasador, 
R. P. w  Stanach Zjednoczonych Wi- 
niewicz, wręczył prezydentowi Tru-

sędzia SS Lauf m anow i listy uwierzytelniające.

Świeże owoce -  w zimie
Sześcioletni okres barbarzyńskiej o- 

kupacji nadw erężył nasze zdrowie, a 
przede wszystkim zdrowie naszej mło­
dzieży. Oczywiście odbija się to na 
wynikach pracy czy nauki.

Jakkolw iek w arunki znacznie się po­
praw iły, jednakże dalecy jeszcze je­
steśmy od racjonalnego odżywiania. 
Zwłaszcza w zimie spożywamy niedo­
stateczną ilość witamin- O jarzynach 
czy ‘ owocach świeżych w zimie, tru ­
dno marzyć. W zględnie niedaw ­
no, zresztą przypadkiem  odkryto, że 
owoce przechowywane w stanie za­
mrożonym, przechow ują się, p ic  t r a ­
cąc nic na w artości przez szereg mie­
sięcy. Stosując tylko właściwy sposób 
odm rażania — otrzymujemy w środku 
zimy pełne arom atu śliwki, wiśnie, o- 
górki czy pomidory.

Obecnie nasz przem ysł spożywczy 
rozw ijając zakres zwej pracy, rzucał 
na  rynek nieznane zupełnie w kraju  
mrożone owoce 1 jarzyny i jakkolwiek 
> początku odnoszono etą do tej no­

wości nieufnie, jednakże zdobyły sobie 
one wielką popularność.

Nic dziwnego, gdyź w artością od­
żywczą, arom atem  i wyglądem nie u- 
stępują świeżym śliwkom, wiśniom czy 
ogórkom i co najważniejsze, cena do-t 
stępna jest dla każdego.

Są to wytwory pierwszej polskiej 
fabryki w Strzelinie, koło W rocławia. 
Aczkolwiek wzbudziły one wielkie za­
interesow anie zagranicy, zwłaszcza An 
glii, Szwecji, k tóre  chciały nawet przy­
słać własne wagony—-chłodnie, -to jed­
nak w tym roku postanowiono obsłu­
żyć tylko rynek wewnętrzny.

Ponieważ surowca nam  nie brakuje  
i możliwości Strzelina są b. duże, w 
roku przyszłym tow aru wystarczy nie 
tylko na zaopatrzenie k ra ju  na całą 
zimę, lecz będziemy mogli również 
i eksportować.

Korzystajmy więc z okazji i nie ża­
łujm y naszym  dzieciom świeżych owo­
ców I jarzyn.

Vr/Jinhnl pmsu
List oficerów AL

„Głos Ludu” • ogłosił wczoraj 
list grupy b. oficerów Armii Lu­
dowej do prezydenta Bieruta w 
sprawie złagodzenia kary wymię 
rzonej Rzepeckiemu' i innym o- 
skarżonym w procesie Komendy 
Głównej W iN -u. W liście tym 
m. in. czytamy:

Proces u jaw nił nie tylko is wkład 
podziemia, ale 1 w ew nętrzną trage­
dię niektórych jego ludzi. Zabrzm ia­
ły na nim słowa, świadczące, że część 
kierowników  podziem ia szamoce się 
w m atni, w k tórej znalazła się pod 
wpływem reakcyjnych polltykierów 
londyńskich, świadczące, że cl ludzie 
szukają  jakiegoś w yjścia z drogi ne­
gacji ł przestępstwa, że pęka więź, 
jak a  łączyła Ich z Andersam i, R a d ­
kiewiczami i Sosnkowskiml,

W  okresie okupacji olbrzym ia 
większość żołnierzy 1 oficerów  Armii 
K rajow ej pragnęła walki zbrojnej, 
czynnej walki z Niemcami. Żyła w 
nich ta sam a wola, k tó ra  w yprow a­
dziła w pole pierwsze oddziały par­
tyzanckie Gwardii Ludowej, k tóra 
ożywtnła bojowników Armii L udo­
wej. W ola ta niejednokrotnie znaj­
dow ała wyraz w akcjach bojowych, 
w pięknych czynach żołnierskich, do­
konanych przez żołnierzy AK- Takie 
akcje żołnierzy AK, jak  likw ida­
cja K ulschery i uwolnienie więźniów 
przy Arsenale — Jeden z oskarżo­
nych procesu warszawskiego b ra ł u- 
dzlał w przygotowaniu obu — były 

dla nas wszystkich przykładam i w al­
ki z najeźdźcą, na równi z dokona­
nym przez naszych żołnierzy zam a­
chem nu „Cafć Club" 1 warszawski 
Dworzec Główny.
W  dalszym ci$£u listu autorzy 

poruszają również sprawę Por 
wstania Warszawskiego.

Pow stanie W arszawskie, w którym  
niektórzy z oskarżonych brali wy­
bitny 1 bohaterski odział, pozostanie 
w dziejach te j wojny I w dziejach 
narodu jako wielki p rzejaw  boha­

terstw a ludu warszawskiego 1 Jego 
woli walki z niemieckim najazdem . 

Setki tysięcy ludzi, którzy walczyli w 
tym pow staniu, walczyli nie dla ta ­
kich czy innych rachub „londyń­
skich" poUtyklcrów, lecz dlatego, że 
chcieli bić Niemca i że uwierzyli
kierownikom  AK, że nadeszła chwi­
la kiedy można go bić. Dla każdego 
z nas, z tych, którzy brali udział w 
powstaniu, pozostanie niezapom nia­
nym przeżyciem nieugięte męstwo 
nieuzbrojonego niemal ludu W arsza­

wy w obliczu niemieckiej prze­
wagi.
W  kanikluzji listu czytamy: 

W ydaje się nam, że maksym alne 
złagodzenie kary, że możliwie szyb­
kie pozwolenie na pow rót do nor­
malnego ży d a  i pracy skazanym  w 
procesie warszawskim , że wreszcie 
pozostawienie im w drodze łaski od­
znaczeń, zdobytych w służbie Rze­
czypospolitej, w walce z niemieckim 
najeźdźcą, będzie przyjęte przez po­
w ażną część narodu jako  dłoń wy­
ciągniętą przez obóz dem okratyczny 
ku wczorajszym jego przeciwnikom, 
jako dowód, że istnieje droga, p ro ­
wadząca z manowców podziemia na 
szeroki szlak tw órczej i pozytywnej 
pracy dla narodu, jako jeszcze je ­
dna ostatn ia już szansa pogodzenia 
się z nową Polską i oddania swych 
sił na je j usługi.

0 złagodzenie kary
dla Rzepeckiego i innych
prosi b. Komenda 
Batalionów Chłopskich

.B. Komenda Główna Batalionów 
Chłopskich przyłączyła się do prośby, 
skierowanej dc Prezydenta Bieruta o 
złagodzenie wymiaru kary dla da­
wnych dowńdców i żołnierzy AK ska­
zanych w procede Rzepeckiego,
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Se;m ustawodawczy w odrodzonej Polsce
ROZPOCZĄŁ OBRADY

Przemówienie Prezydenta Bierut*, 
•a!* przyjm uje burzliwymi oklaskami. 
Po odczytaniu tekstu rozporządzenia 
o zwołaniu seaji, Prezydent Bierut do­
nośnie oznajmia, i* SEJM  USTAW O­
DAWCZY R. P. ZOSTAŁ OTW AR­
T Ą

Z kolei przyjęto nowy tekst ślubo­
wania poselskiego wszystkin® głosem:, 
próaz posłów PSL.

Tow. Franciszek Trąbalski 
przewodniczy Sejmowi

Prezydent Bierut powołuje 
na przewodnictwo Izby najstar 
szego wiekiem posła tow. Trą- 
balskiego Franciszka z Klubu 
PPS, który wygłasza krótkie 
szczere przemówienie.

Tow. Trąbalski jest posłem 
Ziem Odzyskanych i moment 
ten specjalnie podkreśla.

Mówca jeet dumny, id zebra! się oto 
Sejm *ń* reakcyjny, ale Sejm Nowej 
Polaki Demokratycznej, by wypełnić 
program pow ro ty  w Paryżu w 1892 r., 
program walki o u*trój dem okratycz­
ny i walki o niepodległość Polaki, 
Spełnił się tprtamewt tych, którzy gi­
nęli na aeubienicy i ze stryczkiem na 
szyi krzyczeli: „Niech żyje niepodle­
głość Polaki". Marszałek Senior wzy­
wa posłów do pracy nad rozbudowa­
niem naszego Państwa i zjednoczeniem 
całego społeczeństwa. Dalej porusza 
problem sprowadzeni* masy emigracji 
polskiej z zagranicy. W tedy będziemy 
zjednoczeni i silni i żaden wróg mię 
pot ra i i na* znianor.yć (huczne oklaaki 
Izby),

Na sekretarzy przewodniczący powo 
tuj* najmlodezyuh posłów: M łoteckte- 
go i Rajikowskiego, po czym przystę­
pu je  do porządku dziennego: ukonsty­
tuowania się Sejmu.

Ślubuję uroczyście
Wszyscy posłowie wstają i 

powtarzają za Marszałkiem Se­
niorem tekst ślubowania, który 
brzmi:

„Ślubują uroczyście, jako po­
seł na Sejm Ustawodawczy, we 
dług najlepszego rozumienia i 
zgodnie z sumieniem pracować 
dla dobra narodu polskiego, 
stać na straży jego praw demo-

Przebieg pierinszego posiedzenia
przepisów Regulaminu obrad Sejmu z 
roku 1923.

Władysław Kowalski 
Marszałkiem Sejmu

Projekt uzyskuj* ogólną zgodę, Głos 
zabiera poseł Szymanek, który w imię 
mu Klubów Poselskich; SL, PPR, PPS, 
SD, PSL — „Now* Wyzwolenie" 4 SP 
zgłasza kandydaturę posła W ładysła­
wa KowaUkiego na M arszałka Sejmu 
UatawodaW zego.

Odpowiedzią są długotrw ałe oklaski 
Izby, Poseł M ikołajczyk prosi o głos 
ł wnosi o głosowanie tajne ze pomocą 
kartek. Za wnioskiem głosują tylko 
posłowie Klubu PSL, wobec czego 
wniosek upada olbrzymią większością 
głosów.

M arszałek Senior stwierdza, ż* Izba 
przez aklam ację wybrała posła W ła­
dysława Kowalskiego — M arszałkiem 
Sejmu. Poseł tow. Hochfeld (PPS) 
zwraca uwagę, le  skoro jest sprzeciw, 
ni# można móWić o wyborze przez a- 
klamiaeję. G dy ' nowo-wybrany Marsza 
lek Sejmu, W ładysław  Kowalski za j­
muje iprzy stole prezydialnym miejsce, 
posłowie śpiewają „0  cześć wam p a ­
nowie magnaci", Następnie maisz. Ko­
walski wygłosił krótki* przemówienie, 
po czym przystąpiono do wyboru wice 
marszałków i sekretarzy.

Głos zabiera tow. pos. Drob- 
ner i w imieniu Klubów Poseł-, 
skich: PPS, PPR, SD, SL, Str. 
Pracy i PSL-„Nowe Wyzwole­
nie" zgłasza następujące kandy 
datury na wicemarszałków: po­
seł Stanisław Szwalbe, poseł 
Roman Zambrowski, poseł Wa­
cław Barcikowski.

Następnie Marszałek udziela 
głosu .posłowi Mikołajczykowi, 
który zapowiada, że Klub PSL, 
nie zgłaszając swych kandyda­
tur, w wyborach do Prezydium 
Sejmu udziału nie weźmie.

Wobec sprzeciwu posła Mi­
kołajczyka przeciwko wyboro­
wi Wicemarszałków przez akla­
mację :— Marszałek zarządza 
głosowanie w zwykłym trybie. 
Wszystkie trzy, wyżej wymie­
nione, kandydatury przechodzą

kratycznych i czynić wszystko 0ibrZymią większością głosów
w miarę sił i uzdolnień dla u- 
mocnienia niepodległości i po­
myślnego rozwoju Rzeczypo­
spolitej Polskiej".

Przewodniczący przechodzi do wy­
boru Prezydium Sejmu, proponując 
przeprowadzenie wyboru na podstawie

Posłowie: Szwalbe, Zambrow­
ski i Barcikowski oświadczają, 
że wybór przyjmują.
Szeiclu sekretarzy

Następnie poaeł Domiński w kutemu 
Klubów Poselskich: PPR. PPS, SL,

Marszalek-senior i senior-socjalista
Franciszek Trąbalski

Podcsan wcawajasega poeśedaaaśa ( g„ sekretarz* PPS na Niemcy, je<*ne-
sejmowego najpopularniejszą niewąt­
pliwie postacią był P«#*ł Franciszek 
Trąbalski ■ Polskiej PartłS Socjalisty- 
tezncj. Zgodnie s prcyjętym awycaa- 
jem tow. Trąbalski Juko najstarszy, 
bo 77-łetni poseł objął przewodnict­
wo Izby do cbwiU wyboru Marszałka. 
Tow. TrąbaLsKa zdołał sobie w ciągu 
kilku minut zaskarbić sympatię rai ej 
niemal izby, kiedy wygłosił swoje 
wstępne przemówienie w słowach pro­
stych i jasnych, bes frazesów 1 upię­
kszeń — ot tak po prostu od serca.

Ciekawa l« postać — tow. TrąbatekŁ 
fręd zli się w poznańskim, w Czępl- 
ni* 10 października 1870 roku. Ojciec 

Jego byt robotnikiem kolejowymi.

rzednie przewodniczy Polskiej Centra­
li Związków Zawodowych i Jw* twórcą 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych w Niemczech.

Owtywlśde, że ta  praca muaiis&a go 
z chwilą, Wedy w Niemczech zapano­
wał hśłleryan, doprowadzić d e  kon­
fliktu * faszyktownkżmł władzami. 
Podwójnie, zarów no jako Pointa i ja ­
ko socjalistę. W  1985 roku tow, Trą- 

j balski zostaje aresatowamy I zasiada 
na Sawie oskarżonych pod narzutem 
zdrady stanu. Szczęśliwie udaje mu się 
uzyskać zwolnienie.

Tymczasem zbliża alę now a aawłe 
rucha wojenna. Tow. Trąbalski ucie­
ka ze Śląska Opolskiego na parę dni

Tow Trąbalski od najmłodszych lal i P™e«l wybuchem wojny I ukrywa Mę
ebciat się kształcić. Po ukońoteniu 
szkoły ludowej I gimnazjum W Śre­
mie, gdzie uzyskał maturę, eanlgro-

wionce za Wisłą, w Beskidach. 
Ale 1 tu wyśledziło go Gestapo.

— To żonie m ojej zawdzięczam —
wał do Niemiec, gdzie uczęszczał na  mówi tow. Trąbalski — t t  Me wpa
Wyższą Szkolę Handlową w Lipsku, 
Od roku 1893 L zcu od początku Wi­
nienia PPS, prawie bezpośrednio po 
konferencji paryskiej, tow. Trąbalski 
przystępuje do ruchu. W tym aamym 
roku zakłada w Lipsku pierwsze Towa 
rzystwo Socjalistyczne.

Jednorodnie zarabia na życie ja­
ko nauccycle) szkoły ludowej. W 1902 
reku, kiedy narasta fnla rewolucyj­
na w kraju, Partia wzywa tow. Trąhftl 
aklegn do powrotu. Przyjeżdża do Ks 
Io w ie , obejmuje redakcję „Gazety Bo- 
bwnfeeel" * sekrelarłai Polskiej Par­
tii Socjalltyczne] na Śląsku, Rewolu­
cja 1905 roku zastaje Bo w Zagłębiu 
Dąbrowskim jako czynnego agitatora, 
imtenwuwlojącego w różnych mia- 
*tach za sprawą ludu. W lalach tych 
tow, Trąbołakl Jcnt ps*r«»krotnJe aresz*,, 
wnny za działalność rewolucyjną- Nic 
odstrasza go •<» Jednak od dalszej pra 
ry dla umiłowanej sprawy.

Kiedy wreszcie powstaje Potefca, 
Hm. Trąbalski Jest w dalszym ciągu 
w aam gach PPS. W 19251 roku Par­
nia deleguje Bo na Śląsk Opolski ze 
względu na dobrą znajomość terenu, 
do pracy wśród Polaków w Niemczech. 
Nieprzerwanie prze* wiele ład pśeełw 
Je tow. Trąbalski funkcję geocewtae-

dłem tan w ręce. Zaparta drzwi, 
zdążyłem odce.

Następne dwa laita — to Ciągle ukry­
wanie się przed Gestapo. W tym cza­
sie jednak tow. Trąbalski pragnąc 
wykorzystać I te  chwilę przymusowej 
bezczynności pteze książkę 0 latach u- 
bległych. o historii Polski po Wersalu. 
W drugiej połowie 1948 roku nawiąau 
je kont ality z podrfęmmym ruchem 
PPS-**waklm 1 trwa w nim aż do wy­
zwolenia.

Natychmiast po wyzwoleniu w a»yc* 
ulu 1945 roku, organizuje Wojewódz­
ki Komitet PPS. W dwa miesiące póż 
nlel zajmuje stanowisko wlec-prezy­
denta Zabrza. Początkowo Jest prze­
wód niecącym WK PPS Śląska Dolne­
go, a następnie jego honorowym pre- 
im m . Stamtąd teł jako kandydat 
PPS wchodzi do Sejmu.

Takie Jest życie najstarszego poeta 
PPS-owakiego tow. Franciszka 1>ą- 
balsklego.

Zapytany tuż p« swoim przemówie­
niu w Sejmie o wrażenia z sesji, od­
powiada;

— Cóż? To JeaS uaJplęknSejsES. O 
to walcaylctn cale łyd ę,

SD, PSL — „Nowa Wyzwolenie" l 
Stronnictwa Pracy proponuj* pow oła­
nie, jaiko 6 sekretarzy, następujących 
posłów: d r Stanisław Kowalewski,
Lesław Wysocki, Józeif OztsJa-Młchal- 
eki, Stefan Bancerz, Stanisław Kumki® 
wic*, Henryk Trzebiński,

W  głosowaniu łącznym nad wszywt- 
kkni tymi kandydaturam i uzyskały 
o m  przeważającą większość głosów.

Sprawa wyboru 
Prezydenta R. P.

Z kolei Izba przeszła do sprawy wy 
boru Prezydenta Rzeczypospolitej.

Projekt Ustawy o wyborze Prezy­
dent* dostosowuje przepisy K onstytu­
cji z roku 1921 do systemu jednoizbo­
wego. Ustawa ta przewiduje — zgod­
nie * art. 39 Konstytucji —  dokonani® 
wyboru Prezydenta na okres 7-lrtni.

Zabierając głos, jaiko następny mów 
ca, poseł Mikołajczyk pragnie okre­
ślić stanowisko polityczne swego k lu ­
bu, jakie zajm uje on w stosunku do 
ustawy o wyborze Prezydenta. Dalej 
wysuwa szereg zastrzeżeń co do ta k ­
tyki i metod przeprowadzenia wybo­
rów, powołując się na uchwałę Rady 
Naczelnej PSL z dnia 2 lutego. Rada 
mianowicie stwierdza jakoby na całym 
obszarze państwa w okresie wybor­
czym miały miejsce nadużycia. — 
Jeżeli nie było spokoju to  odpo­
wiedzialność za to —  zdaniem mówcy 
—- spada na stronnictwa zblokowane. 
Poseł Mikołajczyk oświadcza wśród

kreślą wśród ponownych objawów we­
sołości na sali, że zmierza ono do za­
cieśnienia sojuszu z® Związkiem R a­
dzieckim. Następni® mówca zapowia­
da, i#  PSL będzie do współpra
cy przy zagospodarowaniu Ziem Od­
zyskanych i do pełnej zgody oa gra­
nic* zachodnie Polski.

Poseł M ikołajczyk stwierdza siastęp 
ni®, że stronnictwo jego ustosunkowu­
je się negatywnie do  działalności band. 
Popierać ono będzie sprawę amnestii.

W  tym miejscu M arszałek zwraca 
uwagę mówcy, że porusza eprawę nie 
m ającą nic wspólnego z ustawą o wy­
borze Prezydenta, która jest na po­
rządku dziennym.

Poseł Mikołajczyk przechodzi więc 
do samej ustawy i poświęca dalszą 
część swego przemówienia nieistnieją­
cemu w projekci® zdaniu, jakoby Sejm 
Ustawodawczy stanowił suwerenną 
władzę narodu. Odnośny ustęp ppsia- 
da w projekci# następując* brzmień i*: 
„Sejm Ustawodawczy, jako organ 
zwierzchniej władzy narodu" itd.

W końcowym fragmencie przemówi# 
n«a poseł M ikołajczyk zwraca uwagę 
na projektow aną formułę ślubowania 
Prezydenta R. P. Mówi się tam, ciąg­
nie poseł, że Prezydent R. P. rzetelnie 
będzie pracow ał dla dobra narodu, 
praw demokratycznych Rzeczypospoli­
tej święcie przestrzegał. Mówca p ro ­
ponuje skreślenie słów  „praw demo­
kratycznych". Należałoby powiedzieć 
krótko: „Prezydent Rzeczypospolitej
jest obowiązany przestrzegać święcie 
wszystkich praw  Rzeczypospolitej", a 

ogólnej wesołości na sali, iż o lb rzy -' jeżeli są prawa niedemokratyczne, aa- 
mia większość narodu jest za PSL-em. i leży j® najpierw  zmienić. W reszcie w

. ! imieniu Klubu PSL mówca zapowiada
Następnie mówca zaznacza, i® stron  | fło-SW łnił prMciw s ta w ie .

PSL, SP, Klub Katol.-Społeczny, PSL 
—■ „Nowa W yzw olenie'. Przeciw po­
prawce głosowało 4 posłów. Klub, Po­
selski PPS wstrzymał się od głosowa- 

wać Bogu — stwierdza poseł — tak, ‘ ni*. Następni# Izba przystępu j* do 
jak ślubuje każdy obywatel w naj - j  głosowania Ustawy en bloc, przy czym 
ważniejszych momentach swego życia. 1 przechodzi ona 358 głosami przeciw 
Mówca proponuje tekst przysięgi Pre- 26, przy dwóch wstrzymujących cię. 
zydenta, zawarty w Konstytucji i  17,, p 0 wyczerpaniu porządku dzienn#- 
marea 1921 r. i saw iadam is Izbę o , go odczytano depesz* powitalne z kra 
wniesieniu do laski marszałkowskiej I ju i zagranicy.
odpowiedniej poprawki. I N astępa,  M arszałek wy

M arszałek po przemówieniu posła j znaczył na środę, aa  god*. 12 a je- 
Bieńkowskiego narządza 10-minutową

r.ictwo jego jest z tradycji państwo 
wo-twórcze, w obecnych warunkach 

•zaś będzie ono służyło Sejmowi rze­
czową krytyką, radą i czynnym popar 
ciem, zdążając do pełnej realizacji re ­
form społecznych i gospodarczych, 
zgodnych * programem stronnictw®. 
Przedstaw iając w dalszym ciągu pro­
gram swego stronnictwa, mówca pod-

Poprawlca Klubu 
Kałoifcko-Społeeznego

Po nim M arszałek udziela głosu po­
słowi W itoldowi Bieńkowskiemu (Ka- 
tolidko-Społeceny Klub Poselski), k tó ­
ry porusza eprawę ślubowania Prezy­
denta R, P. Prezydent winien ślubo-

przerwę, po której zabiera głos poseł 
Szymanek (SL), proponując nowy 
tekst poprawki.
v Imieniem SL i PPR poseł zgłasza 
wniosek o dodani* do tekstu przysię­
gi Prezydenta słów: „Tak mi dopo­
móż Bóg".

Tow. poseł Rusinek (PPS) wypo­
wiada się przeciwko poprawkom z* 
względów zasadniczych. Klub Poselski 
PPS uznaj# zasadę poszanowania 
praw obywatelskich zarówno katoli­
ków, jak i innych wyznań ora* bez­
wyznaniowców. Przy głosowaniu Klub 
Poselski PPS wstrzymał się od głoso­
wania.

Poaeł Domlński (Str. Pracy) popie­
ra poprawkę posła Bieńkowskiego.

Poseł M ikołajczyk (PSL) sądzi, *# 
nie należy pominąć w przysiędze Pre­
zydent* słowa „Bóg".

Wobec tego, iż nikt w tej sprawi® 
nie pragnie zabrać głosu — M arsza­
łek udziela głosu referentowi Jodłow ­
skiemu. Referent proiposmi® priyjęci* 
Ustawy w tempie skróconym, głosując 
en blok w trzech czytaniach. Uprzed­
nio poświęca kilka słów polemiczne­
mu zbijaniu argumentów swych przed­
mówców.

Głosowanie 
nad poprawkami

W głosowaniu poprawka Katolicko- 
Społecznego Klubu Poselskiego upa­
da. Poprawka posła Szymanka prze- 
ezła 210 głosami przeciw 4, przy 122 
wstrzymujących się. Za poprawką, t. 
zn. dodaniem słów. „tak mj dopomóż 
Bóig" głosowały kluby PPR, SL, SD,

dnym punktem porządku dziennego —  
WYBOREM PREZYDENTA

dnia
Migawki
z pierirszego  
sejm ow ego

Najm łodsi posłowie Sejm u UstmM* 
dawczego, Młoleclrt I Rajkow ski zo­
sta li zgodnie * obowiązującym zw y­
czajem powołani na sekretarzy Parla­
mentu do chwili wyborn stałych sekre 
tarzy.

W pierwszym Sejm ie RP w roku 
1919-ym w analogicznej sytuacji zo­
stali jako sekretarze powołani naj­
młodsi wówczas posłowiet tow. Mie­
czysław N iedziałkow ski, p h in że jn y  
długoletni redaktor naczelny J ł o M -  
nlka* ł.„ ksiądz K aczyfaki. Zestawie­
nie tych dwóch posłów, skrajnie sobie 
przeciwstawnych Ideologicznie, jak pl 
sze ówczasny J ła p rzó d ", spowodowa­
ło uśmiechy na twarzach nawet nafpe  
ważniejszych ów ctasnyck parlamenta­
rzystów

*
Dziennikarze nie bardzo byli wczo­

raj zachwyceni warunkami pracy. •— 
Przede w szystkim  skarżyli sią aa ma­
łą ilość miejsc, po drugie na te, ie  zo­
stali izolowani od sedi, straż m arszał­
kowska nie pozwoliła im sią kontakto­
wać z posłami (!), po trzecie, że film  
szumiał im nad głowami do tego stop­
nia, że zagłuszał słowa mówców, po 
czwarte.., Siarczy na dzisiaj. Może ja  
tro będzie lepiej.

Mysimy wskrzesić
ducha Sejmu Wielkiego

Na wstępie wczorajszego pierw  
szego posiedzenia Sejmu, Pre­
zydent Bierut wygłosił przemó­
wienie, w  którym  m iędzy inny­
m i powiedział:

Obywatele Posłowie!
Dzisiejsza uroczystość otwarcia po­

wołanego i  woli narodu Sejmu Ulta- 
wodawczego OdrodaoneJ Polski — Jsat 
zakończeniem jednego i  najdonioślej­
szych etapów w dziejach nasze] OJ- 
cayzny. Jest zakończeniem okresu naj­
cięższej walki, Jaką narodowi uaase- 
mu wypadło stoczyć w obroni* awe- 
go ‘istnienia.

Jesteście Obywatele Posłowie spad­
kobiercami ducha oporu, który oży­
wiał naród w najcięższych latach oku- 
pfl/cjl. Jesteście spadkobiercami czynu 
zbrojnego, kfóry okrył chwałą naród 
polaki. Jesteście spadkobiercami po­
przedniczki waszej — Krajowej Rady 
Narodowej, która tu, w podziemnej 
Warszawie, wykuwała drogę, prowa­
dzącą naród do wyzwolenia, kierującą 
go na jedynie słuszny szlak, wiodący 
do zwycięstw 1 wielkości.

Doniosła rola KRN
Krajowa Rada Narodowa miała od­

wagę wzięcia na siebie historycznej od 
powiedztalnośd za Polskę w chwili 
najzaelektejazej walki, Jaką wypowie­
dział nam hitlerowski wróg. Miała 
śmiałość wskazania drogi błądzącej po 
manowcach polskiej myśli politycznej. 
Krajow a Rada Narodowa w przeci­
wstawieniu d© programu Jej przeciwni 
ków I wrogów rzuciła hasło zjednocze­
nia wszystkiego, co żyw# I zdrowe w 
społeczeństwie w dążeniu do wspólne­
go wszystkim I świętego celu wyzwo­
lenia Polski I oparcia jej bytu na 
trwałych, niezniszczalnych fundamen­
tach-

Spoglądająe wstecz pa przebyty Już 
etap, postawmy pytanie, jaki jest bi­
lans naszych wysiłków? Odrzućmy 
drugorzędne, drobiazgowe spory i 
waśnie, które tak często zaciemniały 
prostemu człowiekowi Istotny sens 
wielkich przełomowych procesów 1 
wtedy 8twierdziłby; byt nasz, nasza 
przyszłość oparta została na trwałych 
fundam entach.

Pojęcia narodu
Myśl polityczna Polski znalazła te­

raz kierunek zgodny s  Interesem sa ­
ted® ł peóatwą, rysujący peaapektywę

Przemówienie pouiitalne 
Prezydenta Bieruta
wspaniałego rozwoju. Równocześnie 
to, co w ciągu wieków było nascą klę- 
skg, ie  narodem w znaczeniu pełni 
praw była tylko garstka, le  lud pra­
cujący pozbawiony był możności de­
cydowania © własnym losie, to uległo 
zasadniczej radykalnej zniiento,

Głęboki®, zasadnlese reformy, jakie 
legły u podstaw odbudowujące] alę 
Polski, rozszerzyły pojęcie narodts ne 
miliony robotników 1 chłopów, nadały 
tm po ra s  pierwszy w naszych dMe- 
Jach pełne prawa świadomego uenat- 
niczcnia w tworzeniu materialnych i 
dachowych wartości, % których buduje 
się wielkość 1 saczęśele narodu.

Jeśli Kołłątaj 1 Kościuszko wołali, 
iż nie prędzej Polska będzie wolna, 
póki się lud nasz nie poczuje obywa­
telami w# własnej Ojczyźnie, to dtlś, 
po półtora wieku trwającej walce 
możemy stwierdzić, ż# hasło to Jest 
dziś prses na* w pełni srealizowane-

Walka o  rolę i znaczeni# w narodzie 
człowieka pracy eostała wygrana, ale 
nie zakończona. Dla nas, dla demokra- 
eJL siła 1 wielkość Ojesyzny wiąże alę 
najściślej z podniesieniem do najwyż­
szego poziomo materialnego, kultural­
nego 1 moralnego bytu warstw pracu­
jących. Przyszłość Polski pragniemy 
oprzeć na potężnych i niewyczerpa­
nych sasóbaeh własnej ziły twórczej 
polskiego robotnika, chłopa, inteli­
genta, pracownlla: umysłowego.

Zwycięstwo postępu
Jeśli najbardsiej nawet autowe, ale 

bezstronnie Sejm Ustawodawesy oceni 
dotychczasową pracę 1 osiągnięcia od 
powstania Kre.jowej Rady Narodowej 
do chwili obecnej — odpowiedź może 
wypaść tylko Jedna: w wielkiej bitwie 
a siłami zacofania, przywileju I wy­
zysku, a silami niszczycielskimi — 
swyclęstwo odniosły siły pystępu, si­
ły twórcze. Zwyciężył naród uosobio­
ny w milionowych masach ludzi pra­
cy, twórców I bndowntawyeh

Niezmierzone ofiary, ptrfeaioue w 
walce o  wyzwolenie, glgantyesny wy­
siłek, włożony w dzieło odbudowy Pol 
akl — to aalnra rwlązanto wszystkich 
obywateli a wielkimi sad antami 1 #ełe- 
mś. Jaki# stoją pr*#d N a ia śą n

% dumą możemy stwierdzit, ft* de 
mokracja Indowa wyzwoliła w nam- { 
dzle drzemiącą w nim wielką moc \ 
twórczą, dałe płynąć tamowanemu do j  

tąd potokowi, aby szybciej obracał ko­
ło naszej fekrtoriS-

Przed nami praca
Obywatele Posłowie! To, co reali- 

sowaUśmy dotąd, wypływało •  głębo­
kich potrzeb kraju, było wypełnieniem 
testamentu najszlachetniejszych du­
chów Polski. Nie sięgaliśmy do obcych 
wzorów, ponieważ sięgać nie potrze­
bowaliśmy. Głęboka miłość Ojczyzny, 
głębokie zrozumienie doświadczeń hi­
storii naszego narodu — to najlepsee 
wytyczne pracy, które — wierzę — 1 
wam będą oświetlały drogę.

Stoją przed nami zadania wielkie. 
Jesteśmy dopiero u progu tej ogrom­
nej pracy, której ostatecznym wyni­
kiem musi być pełna odbudowa kraju, 
utworzenie dla wszystkich obywateli 
warunków, w których zaspokojone bę­
dą wszystkie Ich materia!*!# i dacho­
wa potrzeby. Musi być wreszcls uwy­
datniona siła Państwa i  szacunek 
wśród Innych państw Europy I świata- 
Na takich podstawach oprzeć alę mo­
że cały byt niepodległy Polski, jej 
pełna polHyeoaa 1 gospodarcza suwe­
renność.

Dziś praećt unsay aa pokoleniem hi- 
po#tawiła tok wielkie ogólno­

narodowe nadania, ie  skala łeb 1 wa­
ga przerasta wszystkie, jakie kledykol 
wiek stawały przed narodem polskim. 
Dsiś warunki dla rozwiązania tych 
wielkich zadań ogólnonarodowych mo­
gą stać alę ryehło be* porównania 
lepss# 1 korzystniejsze, niż w którym­
kolwiek Innym określ* naszych dzie­
jów.

Musicie, Obywatele Posłowie, wakroc 
aić ducha Sejmu Wielkiego, nawiązać 
do jego reformatorskich tradycji, Wici 
cy patrioci Sejmu Czteroletniego rozu­
mieli, że tam, gdsl* idzie c dobro na­
rodu, o  byt Pnństwa, tam nie wolno 
Uczyć się a proywilejaml tej, ery Innej 
grapy, rozumieli, ż# dobre dla narodu 
Jad ta, ee  uwzględnia lat 
M  ( t o  n a j m u * * ]  o t o t W M d s ft

Porównywając ta dwl® epoki, ni# 
można nie stwlerdalć, w o U* lepszych,

! korzystniejszych warunkach procowa* 
będai# Sejm obecny.

Zwycięstwo 
daje możliwofc!

Mieliśmy w naszych dziejach wiets 
szlachetnych myśli, wiele ofiarnych 
bohaterskich wysiłków, mieliśmy wie­
lu mężów, którzy jasno widzieli gnaj- 
całość 1 drogi do niej wiodące, cle 
jaki* rzadko dotąd hykt udziałem 
tych twórczych dhchów zwycięstwo. 
To zwycięstwo je*t waszym udeiałem. 
Wasze prace nie będą tylko wsfcaaa- 
niami, nie będą tylko testamentem 
dla przyszłych pokoleń. Będą wyku­
waniem w twardej skale nowego obli­
cza Polski, będą realną pracą, której 
każdy dzień wydewać będzie owoce. 
Musicie skupić do tej pracy cały na­
ród, zjednoczyć wszystkie jego siły.

Jednym z pierwszych aktów, Jak! 
Rząd wniesie pod obrady Sejmu, bę­
dzie projekt ustawy amnestyjnej. Jest 
naszym wspólnym, gorącym pragnie­
niem, aby ołw»"de Sejmu Uslawodaw 
czego stało się bodźcem dla dziesiąt­
ków tysięcy Polaków na ebesyźale do 
powrotu do kraju, w którym wre pra 
ca nad odbudową

Stoi przed wami, Obywetełs Posło­
wie, najszczytniejsze zadani* — opra­
cowanie nowej Konstytucji, Konsty- 
tuclł, która wcieli najpiękniejsze Ide­
ały polskich bojowników o wolność, a 
która wolna bedzi* od wad, jakich ni* 
mało widzieliśmy w naszej historii. 
Konstytucji, która godna będzie boha­
terskiego Narodu Polskiego,

Wam, Obywatele Posłowie, przypa­
dło w udziale wcielanie w życie naj­
wznioślejszych dążeń lyeh setek ty­
sięcy bezimiennych bohaterów, którzy 
w walce o wolność narodu oddali ty ­
cie, abyśmy dziś, w wolnej ojcsyżnl# 
mogli znów podjąć pracę dla chwały 
i dobra Narodu Polskiego.

Zaszczytną funkcję Krajowej Rady 
Narodowej przekazuję Wysokiemu 
Sejmowi — jako najwyższemu orga­
nowi władzy' Narodu,

(Burzliwe, długotrwałe eidael*
 — (y— - *



/ i i ż . Eugeniusz Kwiatkowski

GDYNIA - POMNIK ŻYCIA
Ognisko naszego aktywizmu gospodarczego

\m G D y m *

,.Ni« od razu  zbudow ano K raków ", 
ty lk o  G dynię. W iedzą to  tysiące  i mi- 
lic ay  ludzi w Polsce. W iedzą to ro ­
dacy  i w iedzą obcy. W iedzą to  p rz y ­
jac ie le  i w rogow ie Polski.

N a c a łe  dziesięcio lecia  p rzed  pierw  
szą w ojną św iatow ą w yhodow any zo­
s ta ł  , na  uży tek  k ró la  p rusk iego" świa 
to p o g ląd  o destru k cy jn y m  c h a ra k te ­
rz e  gospodark i po lsk ie j. W szystk ie 
w sp an ia łe  sukcesy  w ysiłku polskiego,
•  więc p rz o d u ją cą  k u ltu rę  ro ln ic tw a 
poznańskiego, p rzyw iązan ie  chłopa 
po lskiego do ziemi, mowy i w iary  ó j- 
ezysłe j, o rgan izac ję  robo tn ików  p o ls­
k ich  w W estfa lii czy na Śląsku, w zo­
ro w ą  p racę  k o le ja rz y  p o lsk ic h ń  dz ie ­
s ią tk i inny oh osiągnięć m ożna było 
u k ry ć  pod zasłoną  m ilczenia.

A le  G dyni ukryć  nie m ożna było , 
gdyż tu  ko n tak to w ał się  codziennie cały 
św iat t  Po lską , gdyż s ta ły m i lin iam i 
okrętow ym i ona zw iązana by ła  z dw u 
stu  głównym i portam i handlow ym i 
św iata. A G dynia, ja k ie  w yraźnie nie 
pasow ała  do  p rusk ie j d o k try n y  o p o l­
sk ie j gospodarce.

Iluż  to  mężów stanu  w E uropie z 
f ’n iepokojen iem  p rzy ję ło  d ó  w iado­
m ości trzynasty  p u rk t  d e k la rac ji w il­
sonow skiej, s tw ie rd za jący , że n ie ma 
1 n ie będzie  spraw ied liw ego  pokoju  po 
p ierw szej wojr.de św iatow ej, bez za ­
pew nienia Polsce w łasnego i .n ie sk rę ­
pow anego do stęp u  do m orza. Tym 
dostępem  mógł być wów czas ty lko  
G dańsk , oddany  Polsce bez zas trze ­
żeń, bez kom binacji, bez złośliw ej p la  
gi gryzoniów  p rusk ich . K onferencja 
pokojow a — w d ia lek tyce  słów  i w 
h ip okryzji czynów, znalaz ła  wreszcie 
sw ój kam ień filozoficzny, na p o d s ta ­
wie tendencji: w ilk dobrze  sy ty  i ow­
ca ma pokaz cała . G ospodarnym  Niem 
com p rz y p ad ł G dańsk , a  Polsce 
n ieskrępow ane wydm y p iaszczyste  ze 
skraw kiem  m artw ego w ybrzeża. N iem ­
cy będą  dzierżyć  berło  handlow e, a 
Po lacy  niechże n ap aw a ją  swój sen ty - 
m oni w idokiem  fal m orskich. A le m ło 
d o d a n a  G dvnia  o ba liła  te tendencje , 
ro zb iła  te  poglądy, o d p arła  czynem 
tę d ia lek ty k ę . Ja k ż e  w y raź rie  i w y­
m ownie ta G dynia  buntow nicza p o d ­
w aży ła  p rogram  p o d z ia łu  ró l, dokona 
tsy przez areopag  m ężów stasiu E uro-

py-
W reszcie  i w sam ej Polsce k o n se r­

w atyw na łrójlojaLność, w yhodow ana 
w ck resic  zaborów , ten  zgięty lu k  sto  
ea pacierzow ego w stro n ę  obcej, op ie­
kuńczej w ładzy, w yprodukow ał ro z la ­
n ą  po pow ierzchni ż^cia  n iew iarę  w 
jak ąk o lw iek  eksp lo z ję  zbiorow ej e- 
nergiii narodow ej. Ta n iew ia ra  rz u c a ­
ła  k ło d y  pod  ro g i  każdej nowej m y­
śli, każdej nieszablonow ej in ic jatyw ie, 
każdej woli p rz e łam a n ia  odziedziczo­
nych po okresie  n iew oli w arunków  na 
rodow ego by tu . J a k i  wym owny i w y­
raźn y  zaw ód sp ra w ia ła  ta  bun tow ni­
cza G dyn ia  w szelkiej inerc ji, w szelkie 
mu bezw ładow i, w szelkiej kom binacji 
zarobku  zrodzonego ze w epó łp racy  z 
wrogo do nas nastaw ionym  G d ań s­
kiem  Ta now a. s trz e la ją c a  n ieu s tan ­
n ie  rekordam i G dynia , jakże lekoewa 
żaco o d c ina ła  się  od w szystk ich  u s ta ­
lonych  tenden cji, założeń, nawyków 
m yślenia i woli po ruszan ia  się n a  s ta ­
rych , daw no zardzew ia łych  to rach  au- 
t on om 'ozu eg o d z ia łan ia .

Cud Polski
” Driś,"*gdy w tru d zie  now ej p racy, 
nowego, w ie lokro tn ie  w iększego  wy- 
ąfłku p rzy sta jem y  na chwilę, b y  z o- 
kaz ji odznaczen ia  m iasta  G dyni za 
jej b o h a te rsk i i sam oczynny opór wo­
bec wroga - u  rzucić  w zrokiem  wstecz, 
w h isto ryczna  przeszłość, m m ioną już 
i zap ieczętow aną, sp ró b u jm y  zbadać

isto tne  ź ród ła  i siły , k tó re  zrealłzow a 
ły w sposób zew nętrznie ta k  ła tw y  i 
p rosty , a  tak  zdum iew ający  d la  ob­
cych, ów cud polski, k tó ry  m a na i- 
m ię G dynia.

W  d rug iej po łow ie’ XIX w ieku i na 
po czą tk u  XX stu lec ia  poczęły  w y ra ­
s tać  rtowę pokolen ia  Po lsk i, sp o łecz ­
n ie  szersze, k ite łek tu a ln ię  głębsze, cy ­
frowo liczniejsze, narodow o n iesk o ń ­
czenie bardziej uśw iadom ione. To 
,,księgi n a ro d u  po lsk iego" rzeczyw iś­
cie zab łąd z iły  pod strzech y  i form o­
w ały now e po lsk ie  szereg i robofer.- 
oze, ch łopsk ie , in te ligenckie  K la n  spo 
tęczoy  s ta re j ,  h isto rycznej P o lsk i u- 
stęp o w ał m iejsca całem u narodow i. 
N aród  ten  n,ie w yrzek ł się  św ietnych 
trad y cy j sw ojej przesz łośc i. Z tei 
tra d y c ji  ozerpał on rów nież głębokie 
m yśli So likcw skich  i K am k o w sk ich  o 
zan iedban iach  m orsk ich  P o lsk i sz la ­
checkiej. Z  tej t r a d y c j i  m inionych, lecz 
tuezam arłych  w ieków  czerpać  będzie 
swój rodow ód najdynam iczn ie jsze  min 
sto  m orskie P o lsk i: G dynia .

Potem  p rzyszły  nowe w izje i nowe 
h asła . Szły  one z w iatrem  od m orza 
na c a łą  Po lskę . A le  na jg łęb ie j z a p a ­
d a ły  w du szę  p o lsk ie j m łodzieży  s tu ­
d iu jące j, a  rek ru tu jąc e j się  ze w szyst­
kich stanów  społecznych. Te w g ran i­
cie rzeźbione m yśli S tefana Żerom skie 
go ro zk o ły sa ły  po tężną  falę p isarską : 
literatów , publicystów ', ekonom istów , 
techników , m arynisłów . I zanim  p o ­
w ita ły  p ierw sze żelazo-betónow e k e ­
sony, zanim  poczęły  się  m ontow ać 
pierw sze nabrzeża i p irsy , pierw sze 
dźw igi i . wyw rotnice, zamim pow stały  
p ierw sze  m agazyny, pierw sze w ia d u k ­
ty, pierw sze fab ryk i i w a rsz ta ty  p o r­
towe, zanim  w styczn iu  1927 roku  
p rzyb iły  do  naszych  brzegów  p ie rw ­
sze, npiorawdę po lsk ie  s ta tk i hand lo - 

wńeja p isa rsk a  w ieszcza pełna 
uż n a rzu c iła  narodow i pol-

dziesięć la t  ,później z na jw iększym  i 
z najnow ocześn ie jszym  portem  m  
tym m orzu, a k tó reg o  imię było: G d y ­
n ia. 1

Te c z te ry  e lem enty  zag ra ły  wów czas 
tak  siln ie , ta k  żyw iołow o, ta k  jednoli-" 
cie, że m in ister, k tó ry  w ykonyw ał to  
dzie ło  w iedział d o k ład n ie , że nie w y­
k o n ać  go n ie  może. Is tn ie je  bowiem 
przym us logiki fak tów  i sy tuacji.

Nie ma jed n ak  siln ie jszej w ięzi p o ­
m iędzy ludźm i, jak  w spólnie p row adzo 
na w ałka, w spólny  w ysiłek , w spólne 
n iebezpieczeństw o i w spólne sukcesy. 
T a różnokolorow a zb ieran ina  ludzka, 
k tó ra  u tw orzy ła  spo łeczeństw o gdyń­
skie, tak ie  w łaśn ie  p rzech o d ziła  d z ie ­
je i d la teg o  tak  szybko s ta ła  się  m o­
nolitem  narodow ym , zdolnym  do wiel 
k ich  .poświęceń i w ielkiej p racy .

Pom im o olbrzym ich o fia r  ludzkich  
poniesionych w czasie wojny, daw ny  
duch  p rze jaw ia  się w G d y n i i dziś. 
Ten zespół ludziki pozostan ie  Polsce 

w ojenno - polityczne w la tach  1918— , sem per fidelis".T oteż  now a Pcwska,
1922, d okaże  w ojna gospodarcza. C ała  
p rasa  niem iecka, w chw ili' wybuchu 
w ojny celn ej, p ro ro k o w ała  k a la s tro fa l 
ne załam anie  się Po lsk i. A le  psychika 
polska, k tó ra  n ieraz  ug ina się  w ob­
liczu choćby fałszyw ej życzliwości'— 
nie łam ie się  n ig d y  pod  naciskiem  u- 
d e rzen ia  i groźby. Ta w ojna celna sta  
fa się  b łogosław ioną leikcją św iadom o­
ści gospodarczej d la  p ań stw a  p o lsk ie ­
go. I z n iej w yw odzi się  rodow ód te ­
go m iasta  portow ego, k tó re  by ło  zw ią­
zane w ro k u  1925 z najm niejszym , z 
n ieznanym  portem  n *  B ałtyku , a  w

k tó ra  za jm u je  now e pozycje nad  brze 
gam i B a łtyku , k tó ra  z potopu  klęsk  
w y ra to w ała  d la  p rzyszłych  pokoleń  
h isto ryczne  dziedzictw o n ad  morzem, 
k tó ra  uw aelckrofnłła  ziem ię obiecaną 

!d la  w szystk ich  aktyw nych sił narodo- 
‘ wych, w inna dem onstrow ać  codziennie 

że G dynia  by ła  i pozostan ie  P iem on­
tem m orskim  i ogniskiem  aktyw izm u 
gospódpirczegó, p rzen ik a jąceg o  s to p ­
niowo na zachód w stro n ę  Szczecina 
• Św inoujścia i na wschód w stronę  
E lb ląga  i B raniew a.

1 ■

Stachanowiec w  komisji wyborczej

C złonek © kręgow ej kom isji w yborczej A. W asln  jes t stachanow cem  w 
bryce  budow y m aszyn I w ykonał w 1946 ro k u  sied m io k ro tn ą  normę* j

we,
ek sp res ji i
vlriemu rb eo d p ^rły  p rzym us tw órczej 
ipracy u brzegów  paU kiego B ałtyku  
T o d ru g i poikła4 geologiczny, z k tó ­
rego czerpać  będzie sw ój rodow ód 
najm łodsze  m iasto  P o lsk i: nadm orska
G dynia . ‘ t

W  okresie p rzed  p ierw szą w ojną i 
w arunk i ekonom iczne, i sy tu a c je  p o li­
tyczne, i nastaw ien ia  psychiczne p o ­
w odow ały, że P o lsk a  co roczn ie  em a­
now ała  ze siebie .pewną ilość energii a - 
tom ow ej n a  zew nątrz. B ył to p rzew aż­
nie p ro le ta r ia t  ludzk i, p e łen  d y n a ­
m icznej in te ligencji, k tó ry  dusząc  się 
w często  zaściankow ych  w arunkach  
zatęch łych  sporów  em igrow ał gdzieś 
na obczyznę i  za m orza. Tam  mógł 
p rzynajm nie j w yżyw ać się  w tw órczej 
p racy  i w zw arte j, ak tyw nej o rg an iza­
cji. T ak  w ym aszerow ało  z Po-lski w 
ciągu kU ku generacji p a rę  miliomów 
ludzi. Po  p ierw szej w ojn ie  tru d n o śc i 
em igracy jne spo tęgow ały  się  o lb rzy ­
mio. H oryzont życia tych  u rod  z om v eh 
łazików , tych  bezin teresow nych  rew o­
lucjon istów  p racy , tych  łach m an iarzy
0 n ieokiełznanej' energ ii zaciem nił się
1 zwęził.

Ukraina w przededniu wyborów
do Rady Najwyższej Republiki

Rozmowa z przewodniczącym Centralnej 
Komisji Wyborczej -  Anatolem Kulybanowym

Oświadczenie
Z H P

Na p ro ''” ® N aczeln ic tw a ZH P w y ja ­
śniam y, ż® podane przez nas ośw iad­
czenie tej o rg an izac ji w sp raw ie  m o r­
d u  poznańskiego zaw ierało  ty lk o  w y­
ją tk i fco om yłkow o n ie  b y ło  zazn a ­
czone) a nie p e łn y  tekst.

N ow e hasło
Aż o,to zatoczy ło  się  po  całej P o l­

sce  nowe hasło : m orze! O to  nowa 
ziem ia obiecana d-la silnych  m ięśni i 
nerw ów , d la  tw órczego um ysłu  i d la  
n iespokojnych  dusz  ludzkich . M agnes 
m orski p o czą ł d z ia łać  i w yciągać d y ­
nam iczne jed n o stk i z  całej Polski. 
W ędrow ali tu  ludzie  ze Lwowa i z 
W ilna, ze Ś ląska i z W arszaw y, z 
P o d k a rp ac ia  i z K ujaw , z całego k ra ju  
i z zagran icy . To trzec ia  s iła , k tó ra  
p rzy sz ła  form ow ać rod  o wód tego dziw 
nego i w ciąż zm ieniającego się  m ia ­
s ta  m orskiego: G dyni.

A  wreszcie począł g rać  czynnik  e- 
kouom iczuo - po lityczny . G o sp o d ars t­
wo odbudow anej po w ojnie P o lsk i —  
idąc d rogą  na jm niejszego oporu, na-, 
staw ało się  jednostronn ie  na  w spó łp ra  
cę z obevm  i w ielkim  rynkiem . N ie­
dostrzega ln ie  s taw a ło  się  jego amek- 
sem. W szystk ie  n iezaspokojone w ew ­
ną trz  k ra ju  po trzeby  szu k a ły  sw ego o- 
p a rc ia  w Niemczech. Z rozum iał tę za ­
leżność rząd  Rzeszy —  a niezdolny do 
zrozum ienia szczególnych cech psych i­
k i po lsk ie j —  u d erzy ł w n as w roku  
’924 d e k la ra c ją  w ojny celnej. W yo­
b raża ł en  sobie, iże tego, czegq nie

Zbliża się dzień 9 lutego 1947 r., w 
k tórym  n a ró d  u k ra iń sk i pójdzie do 
u rn  w yborczych, aby w ybrać now ą Ra 
dę N ajw yższą sw ojej republik i.

P raw o  w yborcze państw a u k ra iń ­
skiego, podobnie  jak  p raw o  w ybor­
cze Zw iązku R adzieckiego op iera  się 
na zasadach konsty tu c ji Stalinow ­
skiej. Jak  w iadom o, w ybory  d ep u to w a­
nych do w szytkich organów  w ładzy 
w Z w iązku R adzieckim  dokonyw ane 
są p rzaz  w yborców  na zasadach  p o ­
wszechnego, rów nego i bezpośrednie­
go p raw a  w yborczego, w g łosow aniu  
tajnym . P raw o  b ran ia  udz ia łu  w w y­
borach , p rzysługu je  w szystkim  Oby­
w atelom  U krainy , k tó rzy  osiągnęli 18 
rok życia, bez względu na ich rasę, 
narodow ość, w yznanie, płeć, cenzus 
naukow y, pochodzenie  społeczne, sto ­
sunki m ają tk o w e, czas zam ieszkan ia  
ora-z ich daw-ną działalność.

W szyscy obyw atele  b iorą udział w 
w yborach na rów nych zasadach. N ikt j 
n ie m oże kofzystać  z p rzyw ile jów , ani 
też nie m oże być ogran iczony  w swo­
ich praw ach .

Cechą ch arak te ry sty czn ą  rad z ieck ie ­
go system u w yborczego jest bardzo  li­
czmy udział ludności w organ izow an iu  ; 
i p rzep row adzan iu  w yborów . Kom isje I 
w yborcze pow oływ ane są na szerokich j 
zasadach dem okra tycznych  spośród I 
przedstaw icie li różnych  organizacy j 
społecznych i stow arzyszeń  ludzi p ra -

cy.
C entra lna  K om bja  W yborcza, k tó ­

rej przew odniczę, jes t na jw ażniejszym  
organem  społeczeństw a sow ieckiego, 
urzeczyw istn ia jącym  ko n tro lę  nad  
przeb ieg iem  w yborów  n a  tery to rium  
całe j rep u b lik i, dba ona rów nież o 
p raw id łow e w ykonanie  p raw a  w ybor­
czego. T akież , fu n k c je  k o n tro ln e  w 
m nie jszym  zakresie  pełn ią okręgow e 
i dzielnicow e kom isje  w yborcze na te­
ren ie  ich działalności.

zaszłym i 
osta tn ich

lat, zw iększyła się liczba okręgów  i 
dziełmic w yborczych. Osiem  la t tem u , 
w okresie  p o p rzedn ich  w yborów  do 
Rady N ajw yższej U k ra iń sk iej SRR 
nie było w spisie okręgów  w y b o r­
czych — U kra in y  Z akarpaok ie j ani 
okręgu fam ą lisk i ego, k tó re  obecnie- 
w rópiły na zawsze do R adzieckiej U - 
kirai.ny. I.udrność tych now ych okręgów  
będzie  w yb ierała  R adę N ajw yższą re  
p ub lik i na zasadach  radzieck iego  pra 
wa wyborcze';*!.

n iu pierw szego zespołu m aszyn ele­
k trow ni w odnej im. L enina  w Dnie- 
propelirow sku, k lóra  należy  do n a jp o  
tężniejsizych w Z w iązku R adzieckim . 
W  szybkim  tem pie odbudow ują  się słyn 
ne N ikopolskie kopaln ie  ru d y  m anga­
now ej. W szeregu gałęzi p rzem ysło ­
wych p rzekroczono  p ro d u k c ję  p rze­
w idziana w p lan ie  rocznym . K o le ja­
rze uk ra iń scy  załadow ali p onad  plan  
w iele tysięcy ton ważnych ładunków .

W ielu robo tn ików  w ypełniło  przed 
term inem  roczmy p lan  p rodukcy jny . W 
całym  Zw iązku R adzieckim  znane są

I zeb ran iach  dziesiątk i tysięcy godnych 
zau fan ia  delegatów , k tó rzy  weszli w 

( skład cen tra ln e j, okręgow ych i dziel­
nicow ych kom isyj w yborczych.

W składzie tych kom isyj spo tykam y 
n aw iska robo tn ików , k tó rzy  w ykazali 
się szczególnie w ysoką w ydajnością  
p racy , chłopów , k tó rzy  osiągnęli b o ­
g a te  plony, przedstaw icie li in te ligen­
cji —■ lekarzy , nauczycieli agronom ów , 
ekonom istów , p isarzy , przedstaw icieli 
Armii R adzieckiej —  żołnierzy , ofice­
rów  i generałów . O koło 40 proc. cz ło n  
ków okręgow ych kom isyj w yborczych 
stanow ią kobiety. P raw ie  połow a człon 
ków tych kom isyj sk łada się z bez­
party jn y ch  obyw ateli.

TECHNIKA WYBORCZA 
Na U kra in ie  u tw orzono  405 okręgo­

wych i około 2,8 tysięcy dzielnicow ych

W®
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W  zw iązku ze zm ianam i 
w życiu U kra in y  w ciągu

C zło n k o w ie  o k rę g o w e j k o m is ji w y b  o rczc j o z n ac za ją  g ra n ic e  poszczegól- 
h y c h  obwodów.

nazw iska k ijow skiego b ru k a rz a  — Iw a 
na Rachm aniina, k tó ry  w ciągu ro k u  
w y ro b ił 7 norm  rocznych, m istrza  
odlew niczego — K uezerina. g łsera  — 
Niew ozasa i w ielu innych p rzodow ni­
ków, k tó rzy  dzięki sw ojem u dośw iad 
czernin i zastosow aniu  now ych, bairdziej 
w ydajnych  m etod p racy , pozostaw ili 
daleko  w ty le  w szystk ie no rm y  teclmi 
ozne. O lbrzym ie rzesze ro b o tn ik ó w  re 
pub lik i w yłoniły spośród  siebie na

kom isyj w yborczych. Rady m iejscow e 
przydzieliły  dzielnicow ym  kom isjom  
w yborczym  p rzestro n n e , w ygodne lo ­
kale. Na wielu dzieln icach urządzono 
czytelnie, sąile dla seansów  film ow ych, 
pokoje  dla dzieci.

C en tra lna  Kom isja W yborcza o lrzy  
m ata od  rządu  uk ra ińsk iego  pięknie 
u rządzony  dom  w cen trum  Kijowa. 
Kom isja d y sponu je  znacznym i środl a -  I 
mi technicznym i, w pierw szym  zaś rz ę ­

dzie — środkam i łączności. Posiada  
ona sw oje usług i: telegraf, telefon, 
rad io , spec ja ln e  sam oloty . W iększość 
dzielnic w y b o rczy ch  została zraddofo- 
nizow arta i z ao p a trzo n a  w u rząd zen ia  
telefoniczne. Robi się w szystko, aby 
m ożliw ie ja k  n a jw ięce j dzieln ic, w te j  
liczbie n a jd a lsze  zak ą tk i Z akarpac ia , 
zaopatrzyć w po trzeb n e  środk i łącznoś 
ci Do m iast, osiedli robo tn iczych  f 
wsi U kraińskich  rozesłano  już  część do  
kum eniów  w yborczych, w języ k u  u,kra 
niskim , rosy jsk im , ru m u ń sk im  i. wę­
gierskim  .

U kończono już. przygotow anie  sp isu  
w yborców . P raca  ta była bardzo  odpo­
w iedzialną bowiem  każda n iep raw id ło ­
wość i n ied o p a trzen ie  m ogły d o p ro w a­
dzić do  og ran iczen ia  p raw  w yborczych 
obyw ateli. R ady nviejscoyve dzia łały  
energicznie, aby u jąć  w spisie — wszy 

| stk ich  bez w y ją tk u  obyw ateli i zape- 
wnić im p raw o uczestn ic tw a w w ybó- 

■ raoh.
O becnie zakończono w ysuw anie  kan  

! dydatów  n a  dep u to w an y ch  do R ady 
i N ajw yższej R epublik i U k ra iń sk ie j. W  
; R adzieckiej U kra in ie  p raw o i m ożność 
I w ysuw ania k an dydatów  na deputow a- 
, rtych n ie  są ogran iczone cenzusem  m a 

jąitkowym  czy stanow ym , an i też cza- 
I sem zam ieszkan ia , ozy w reszcie żąda,- 
I niem  kaucji p ien iężne j, jak  to m a miej 

see w wielu pań stw ach  p a r la m e n la -  
ryzm u burżuazyjrjeigo.

T . G.
(tłum aczen ie  z rosy jskiego)

Rozmowy telefoniczne 
z Ameryką południową

O J  d n ia  1 lu tego r. b. Min. Poczt 
i T elegrafów  w prow adziło  ruch tele- 
iomicziny z A rgent yrią, B razy lią , U- 
rugw ajem , Paragw ajem , ChAli, B o li­
w ią, K olum bią i Peru . D opuszczalne 
są  rozm ow y państw ow e i p ry w ato *  
zwyikłe o raz  rozm ow y z określoną  o- 
sobą.

P ołączen ia  z A m eryka Południow ą
u zyskuje  etę  v’-a Z” " '- ')  bA  • P ra ­
ga.

ODBUDOWA DONBASU

L udność p racu jąca  U kra iny  p rzygo­
to w u je  się do w yborów  z w ielk im  cn 
tuzjaizmem. K ażdy dzień przynosi co­
raz to now e m eldunki- o sukcesach 
p ro d u k cy jn y ch  ro bo tn ików  u k ra iń ­
skich. Pom yślna odbudow a zupełnie 
(zniszczonego w o jn ą  D onbasu pozw a­
la już  na w ydobycie wołowy p rzed ­
w ojennej p rodukcji węgla. O sta tn io  u- 
ru ch o m io n o  około 100 odbudow anych 
fabryk , p ro d u k u jący ch  m aszyny. Na

m ogły dok azać  wszelkie p e rtu rb ac je  ukończeniu  są p race  p rzy  u ruchom ię-

T R Y E U K A  W O L I O Ś C !  -  T Y G O D N I K I E M
IL U S T R O W A N E  C Z A S O P IS M O  POLITYCZNO - S P O Ł E C Z N E

w num erze 1 (1091  p rzy n o si:
jó z e f  K ow alczyk  •—  C o dal,ej?, Ż anna K oirm anow a —  F to n łe m
d o  ośw ia ty ,  S te fan  T a r n o w s k i  - ja k  ok ie łznać  im p e r ia l i z m  nie-

margutesie
i.t,

p faces u Rzepec-m iecki, A lek san der I-itwin —  
k iego , O stap  D łu sk i ,—  L en in  a P o lsk a  i inne .

Stałe d zia ły: Z  ty g o d n ia  na tydzień, N a  .w id o w n i  m ię d z y n a r o d o ­
w ej. Ruch ro b o tn ic zy  za gran icą ,  Z  życia parti i .  W śró d  książek.

Do nabycia we wszystkich punktach sprzedaży dzienników i czasopism

C e n o  z f • 8 . -
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TRYBUNA NAUCZYCIELSKA
Świadczenia rodziców i miasta na szkolnictwo

B U D Ż E T  S Z K O Ł Y
Aby szkoła mogła normalnie 

pracować, aby mogła wypełnić 
powierzone sobie zadanie musi 
mieć —  oprócz odpowiedniego 
lokalu zaopatrzonego w niezbęd 
ny sprzpt szkolny, oprócz praco­
wni naukowych, biblioteki i ko­
niecznych pomocy naukowych—  
odpowiednie środki finansowe 
na utrzymanie lokalu szkolnego, 
na utrzymanie czystości i prowa­
dzenie kancelarii szkolnej, na 
wszystkie inne rzeczowe a nie­
zbędne wydatki szkolne.

Szkoła musi mieć ustalone pod 
stawy finansowe, musi prowa­
dzić gospodarkę na podstawie 
ustalonego budżetu.

Wydatki szkolne
W  budżecie szkoły, po stro­

nie wydatków, powinny być 
przewidziane wszystkie wydatki 
jakie czyni szkoła, a wiec 1) na 
utrzymanie czystości i środki ao 
utrzymania tej czystości. 2) na 
prowadzenie kancelarii, na sekre 
tariat, druki, materiały piśmien­
ne, krede i atrament, kałamarze 
do ławek szkolnych, 31 na drob­
ne naprawy i remonty, na zbite 
przez wiatr wskutek „niedozo- 
ru” szyby, czy złamany klucz, 41 
na dożywianie dzieci, 51 na po­
krywanie pewnych wydatków 
związanych z higiena i opieka 
lekarska (apteczka szkolna, leki, 
lub chociażby właśnie ten tran, 
który szkoła musi odebrać, bo 
nikt jej takowego nie chce do­
starczyć), 6) na dopłaty do 
r-ików za przewóz oipału, a czę­
sto  i opał (niepokryte r-ki z ub. 
r. budżetowego), 7 l na pomoce 
szkolne dla najbiedniejszych 
dzieci w szkole. 81 na pokrywa­
nie bardzo wielu innych, niezbę­
dnych wydatków.

Oprócz tego szkoła musi dy­
sponować jeszcze pewna kwotą, 
by pokrywać nawet i te-wydatki, 
które Wydział Szkolnictwa po 
przedłożeniu r-ków. po upływie 
2— 3 tygodni, pokryie. a wiec 
zwróci szkole, często tylko czę­
ściowo wyłożona gotówkę.

Wszystkie wydatki szkoły', a 
sa one różne — od _ personal­
nych poczynając (wonni, sekre­
tariat)., poprzez wydatki na pra­
cownie naukowe, pomoce szkol­
ne, bibliotekę, aż do wydatków 
na drobne remonty, czystość, czy 
niedozorowane szyby lub tran, 
musza znaleźć wyraz w budżecie 
szkoły (zgodnie z artykułem na­
szym w Nr. 27 ..Robotnika 1.

Oczywiście, każdy to rozumie, 
źe niektóre z tych wydatków cał 
kowicie lub częściowo sa lub po­
winny być pokryte przez W y­
dział Szkolnictwa Zarzadu Miej­
skiego m. st. Warszawy, inne 
przez W ydział Zdrowia. CKOS. 
czv państwowe władze szkolne. 
W iadom o wszystkim, że W y­
dział Szkolnictwa nie zajmuje się 
clozvwicLnicrn dziect. ani nic 
organizuje opieki lekarskiej na 
terenie szkoły. Czynią to inne 
wydziały, inne instytucie. W szy­
stkie .jednak wpływy na potrze­
by szkoły, niezależnie od źródła
* którego pochodzą, powinny 
bvć również uwidocznione w  
budżecie szkoły.

Miesięczny budżet szkoły
Miesięczny budżet szkoły pow. 

w Warszawie wynosi obecnie 
przeciętnie około 30— 50 tysięcy 
złotych. Od Wydziału Szkolnic­
twa otrzymują szkoły na pokryj 
cie części wydatków (czystość i 
materiały pism,) około 1000 —  
2000 zł. miesięcznie, co stanowi 
nawet nie 5 proc obecnego bud­
żetu szkoły. Pozostałe wydatki 
pokrywane były ze składek rodzi 
cielsk ich.'

W g- posiadanych przez nas 
sprawozdań ( z 86 szkół pow. na 
103 istniejące szkoły) opieki 
szkolne w Warszawie wydały ze 
składek rodzicielskich na potrze­
by szkół w .ciągu  3-ch miesięcy 
(wrzesień——Listopad) około 17,5 
miliona złotych, przeciętnie oko­
ło  50.000 złotych miesięcznie na 
szkołę.
• Wobec zniesienia składek od 
dzieci członków zw. zawodowych 
zostały podważone podstawy fi­
nansowo - gospodarcze szkoły. 
Stad też troska kierownictwa 
szkół o dalsze, normalne funkcjo 
oowanie szkoły. Stad apel do

Zarzadu Miasta o wydatne zwię­
kszeni e w budżecie dotacvj na u- 
trzymanie i zaopatrzenie szkół.

Uwagi Wydziału 
Szkolnictwa

W  związku z naszym artyku­
łem w Nr. 27 „Robotnika" dor 
tyczącym obowiązku samorządu 
wobec szkół otrzymaliśmy od 
Wydziału Szkolnictwa m. st. 
Warszawy swoje uwagi, które 
w wyjątkach przytaczamy:

„Ustawa o zakładami! i utrzym ywa­
niu szkół powszechnych z dnia 17 lu­
tego 1922 roku zmieniona i uzupełnio­
na późniejszymi ustawami i rozporzą­
dzeniami z roku 1923, 1925, 1927,
1930, 1931, 1934 oraz z 1945 roku roz­
granicza dokładnie w art. 11 obowiąz­
ki państwa i gminy' w utrzymywaniu 
szikół powszechnych.

Skarb państwa ponosi wszelkie wy­
datki: 11 na pomoce naukowe (obra­
zy, tablice, modele i wszelkie inne 
środki do Uzmysłowienia nauki, mapy, 
globusy, przyrządy, okazy i przybory 
do nauki przyrody żywej i martwej, 
przezrocza, skrzypce): 2) na m ateria­
ły do nauki (odczynniki chemiczne, 
materinły do konserwowania okazów 
przyrodniczych) i 3) na biblioteki, 4) 
na d ruk i szkolne (katalogi i dzienni­
ki szkolne oraz inne druki, o ile będą 
do tej kategorii przez Ministra zali­
czone).

Gmina zaś ponosi w ydatki: 1) na 
pomieszczenia dla szkół, 2) na ich 
konserwację, 3) na wewnętrzne urzą­
dzenie szkól, 4) na ubezpieczenie, 5) 
'na oświetlenie i opał dla szkół, 6) na 
materiały piśmienne, 7) na utrzym a­
nie służby, 8) na utrzymanie porząd­
ku i czystości.

Zarząd M iejski m. st. Warszawy 
wywiązuje się z ciążących na nem o- 
bowiązków. Prelim inarz budżetowy n.a 
rok 1947 przewiduje na najem  dodat­
kowych lokali obok 20 własnych 2 mi­
liony złotych, na remonty i konserwa 
cję lokali 8 milionów zł., aa wewnętrz 
ne urządzenia i ich remont 13 milio­
nów (oprócz specjalnych sum z budże 
tu nadzwyczajnego na podstawowe wy 
posaźenia w -inwentarz szkolny), na 
oświetlenie i opał 16 milionów- zł., na 
materiały piśmienne przeszło 1 milion 
zł., na utrzymanie służby 23 miliony 
zł,, na utrzymanie porządku,,! czysto­
ści 10 milionów zł. — razem więc wy­

datki rzeczowe, pokrywane przez Za­
rząd Miejski wyniosą w roku 1947 
przeszło 73 miliony zł.*'.

Czy i w jakim stopniu Zarząd 
Miejski wywiązuje sie ze swych 
obowiązków w stosunku do 
szkolnictwa —  wynika to niezbi­
cie z danych, które przytoczy­
liśmy powyżej.
Niedostateczne  
świadczenia miasta

Szkoły otrzymują tylko czę­
ściowy zwrot wydatków na u- 
trzymamie czystości, na mat. piś­
mienne. Musza same sobie spro­
wadzać węgiel, nie otrzymują 
całkowitego zwrotu sum wydat­
kowanych na przewóz o-pału. N ie  
zostały szkołom pokryte jeszcze 
r-ki za opał sprowadzony pod­
czas ubiegłej zimy. Szkołom 
brak niezbędnego sprzętu: ta­
blic, krzeseł, szaf. stołów, urzą 
dzeń do pracowni, a do n ied a w r  
na nawet i ławek szkolnych.

A  pomieszczenie dla szkół ? A 
słynne baraki szkolne, które „sa­
me się budują” ? A mieszkania
dla nauczycieli?

Wydział Szkolnictwa Zarządu 
Miejskiego nie wywiązuje się ze 
swoich ustawowych obowiąz­
ków, nie wywiązuje sie nie dla­
tego, że nie docenia wagi tych 
spraw, ale po prostu dlatego, że 
dysponuje ograniczonymi śród. 
kami finansowymi.

W  okresie olbrzymich wydat­
ków związanych z odbudowy 
Warszawy miasto nie iest jeszcze 
w stanie rozwiązać całkowicie 
wszystkich trudności na odcin­
ku szkolnictwa, zaspokoić w peł­
ni wszystkich potrzeb.

Chc^c jednak sprostać wszyst­
kim swoim ustawowym obo­
wiązkom na odcinku oświaty i 
szkolnictwa miasto powinno po­
szukać nowych źródeł dochodu, 
przeznaczonych na powyższy cel. 
Bo tylko na drodze zwiększenia 
dotacvj miasta na utrzymanie i 
zaopatrywanie szkół zrealizuje­
my zasadę bezpłatności naucza­
nia.

W. Tu-cki

R epetycjs w rakole u w o d o  w*J P rzem ysłu  W ęglowego

Z.N. P. wobec mordu
poznańskiego

Z brodnia w Poznania, gdzie mo rdercam l I o fia rą  byt! członkow ie 
organ lzacy j m łodzieżowych je s t ja sk ra w y m  dokum entem  zdziczenia me­
ra  tn ego.

Wieść o m ordzie poznańskim  w strząsnę ła  m asam i nauczycie lsk im i N*- 
nczyciel polski, niezależnie od pog lądów  politycznych, Jakie r e p r e s e n t*  
Je. p racą  sw oją służy ideałow i cz łow ieczeństw a i dem okracji z bólem  i 
odrazą reagu je  n a  fak ty  zw y ro d n ien ia  m oralnego.

Prezydium  Z arządu  G łów nego Z. N. P . uchw ałą sw oją c dn ia  S® 
stycznia  1947 r. po tęp ia  zbrodnię po znańską  I w zyw a nauczycielstw o 
w szystkich stopni szkół do wzmoże n ia  w ysiłków  nad  odbudow ą m o ra l­
ną człow ieka w  Polsce w m yśl tr a  dycji szkoły po lsk ie j I Ideałów  m o­
ra lnych  przez nią reprezen tow anych .

Upowszechnienie szkoły średniej

Szkoły ogólnokształcące na wsi
W strukturze społeczno - ustro jo -| 

wej państwa polskiego wiele się zmie­
niło w ostatnich latach, a w yrażając 
6ię ściśle — od 22 lipoa 1944 r. — 
Prócz doniosłych zmian w struikturze 
polityczno - gospodarczej państwa —  
dużo zasadniczych zmian zaszło nieo­
mal we wszystkich innych dziedzinach 
życia i pracy państwa. Jednem u z no­
wych zjawisk kulturalno » oświato­
wych, organicznie związanych z cało­
k sz ta łte m  przemian ł. j. sprawie szkół 
średnich na wsi chcemy poświęcić pa 
rę słów i zapoznać szerszy ogół czy­
telników z tym, pod każdym wzglę­
dem doniosłym, zjawiskiem.

Szkoły frednie na wsi
Jest. rzeczą samo przez się zrozu 

miiałą, że musieliśmy wrócić do wielu 
podstawowych dziedzin życia (spo 
łeczno - państwowego),, które wywo 
dzą się z ciągłości życia państwowe 
go, tradycji i podstaw  prawny oh Bez

0 podstawy finansowo-gospodarcze szkoły
Głos rodziców

Opieka szkolna jednej ze szkół pow­
szechnych w W arszawie przesłała do 
władz szkolnych następujący memo­
riał:

.Wiadomość o zaprzestaniu od 1 lu 
tego 1947 roku pobierania w szko­
łach dobrowolnych składek od uczniów 
na cele Opieki," poważnie nas zanie­
pokoiła. Decyzja włada w lej sprawie 
kierowała się tym, że Od dnia 1 lute­
go nuczyciele pobierać będą ze Skar­
bu Państwa specjalny dodatek, a więc 
z Opiek Srkolnych spadnie obowiązek 
pomagania nauczycielstwu w ich cięż­
kiej sytuacji materialnej.

Opieka stoi na stanowisku, te  przy­
znany dodalek nie rozwiązuje trudnej 
sytuacji m aterialnej nauczycielstwa.
Nauczyciel wymaga wydatnej pomocy 
finansowej, by mógł aię w całości po­
święcać szkole. Przyznany dodatek 
zmusza nadal nauczyciela do poszuki 
wanta Innych zarohków poza szkołą.

Ale nawet w wypadku gdy państwo 
przejmie w całości troskę o byt nau ­
czyciela, szkoła nie może pozostać bez 
własnych funduszów. Doświadczenia 
przedwojenne w ykaraly, że tylko dzię 
ki funduszom Opiek Szkolnych nasze 
szkoły rozwijały się, zakupując nie­
zbędne pomoce naukowa, urządzenia, 
roztaczając opiekę nad dziećmi.

Po w ojnie mogliśmy stwierdzić, ź* 
fundusze miejskie na czystość w szko­
le, na kancelarią, rem onty, pomoce 
naukowe zaledwie w kilku procentach 
odpowiadają potrzebie. Opieka m u m o  
na była co miesiąc aeygnować ze swych 
funduszów pe kilkanaście tysięcy zło­
tych, na te cele. Jeżeli do tego doda­
my opiekę nad dzneodem, który to 
dział poza szkolą w' ogóle jeszcze nie 
jest zorganizowany, zrozumiemy, że 
bez własnych funduszów szkoły obniżą 
znacznie swój poziom egzystencji, a 
istnienie Opiek Szkólnych staje się w 
ogóle bezcelowe, bo ograniczone zo­
stanie wyłącznie do słów-, których nie 
można zrealizować.

Dlatego też Opieka Szkolna zwraca 
się z prośbą interwencję w kierunku 
pozostawienia dobrowolnych opłat na 
cele rzeczowe szkół, przy czym opłaty 
te w wysokości dobrowolnie określonej 
winny obowiązywać wszystkich chęt­
nych rodziców'-.

Podajemy ten mem oriał d® wiado­

mo,ści, jest on bowiem budzącym ołU" 
chę przejawem troski społeczeństwa o 
szkolnictwo. Treść zasługuje na uw a­
gę jeszcze i dlatego, te  może stać się 
punktem wyścią dla dyskusji na tem at 
żywo obchodzący nauczycielstwo 1 ro ­
dziców.

Nie podw ażając w niczym słusznego 
zarządzenia władz w sprawie zlikwido 
wania, w związku ■ podwyżką pobo­
rów nauczycieli, wszelkiego przymusu 
w opłacaniu składek na rzęsa opiek 
srkolnych możną uważać ts  otw artą 
kwestię czy zarządzenie to  należy ro­
zumieć w sensie całkowitego zaham o­
wania ofiarności społeczeństw* na 
rzecz sżkóly. Gzy pracownikowi, nawet 
należącemu do związku zawodowego, 
nie wolno składać dobrowolnej ofiary 
na polepszenie w arunków  pracy Jego 
dziecka w szkole? Tego rodaju In ter­
pretacja w ydaje się zbyt krańcow a a 
nawet paradoksalna. Trudno byłoby 
zrozumieć dlaczego wolno wydać o- 
bywatelowl kllkascj. złotych na  wódkę, 
ozy na rozrywki bardziej godziwe, dla 
czego wolno mu złożyć ofiarę na ta ­
ką czy Inną Instytucję, a nie wolno 
na szkołę.

Oczywiście Intencje władz szły nie­
wątpliwie w kierunku przeciwstawie­
nia się wszelkiemu przymusowi. 1 po­
wiedzmy sobie ssczerze, jeżeli na 
tym punkcie Istniało pewne za­
drażnieni©, które znalazło odbicie w 
sformułowaniu omawianego zarządze­
nia, to a dotychczasową dobrowolnoś­
cią tych oiplat, jeżeli nie wszędzie, to 
w wielu wypadkach, m usiało być coi 
nie w porządku. W najlepszym  rerie 
trzeba mówić o niezręczności czy to 
nauczycieli, ozy zarządów opiek szkol­
nych. Pozostaje jednak otwarta spra­
wa rzeczywiście dobrowolnych świad­
czeń rodziców na rzecz szkoły, jeżeli 
zachodzić będzie istotna po temu po* 
Irzeba, Oczywiście sprawa Jakichkol­
wiek ofiar na rzecz szkoły bę 
dzie zupełnie nieaktualna, jeżeli 
państwo i sam orządy zaspokoją 
wszystkie jej potrzeby. W związku 
z trudnościami, związanymi ze zniszczę 
niem kraju przez wojnę i okupanta 
nie należy się łudzić, by mogło to szyb 
ko nastąpić i by ofiarność społeczeń­
stw*. w stosunku do potrzeb szkoły, 
była już dziś niepotrzebna.

spornie jednak nowym tworem, nieo­
mal nie mającym precedensu przed 
rokiem 1939 jest szkoła średnia ogól­
nokształcąca na wsi.

Miasto i wyłącznie miasto było śro 
dowiskiem socjologicznym kształcenia 
na poziomie szkoły średniej, zwłaszcza 
ogólnokształcącej. Wieś tylko drogą 
przez szkołę w mieście mogła k sz ta ł­
cić swych synów tia poziomie średnim 
i wyższym. Nic więc dziwnego, źe 
dopływ  młodzieży wiejskiej na uczel­
nie wyższe był znikomy, a przejście 
przez szkołę ogólnokształcącą w mie­
ście, szkołę obarczoną tradycjam i, ge­
nealogicznie wywodzącymi się z du ­
cha „szlachetczyzny", było czynnikiem 
w bardzo licznych wypadkach „wy- 
sferzającym '- w sensie zatracania 
więzi ze środowiskiem wiejskim i za­
tracania n ewątpliwie dodatnich jego 
wpływów. Porusza tę sprawę prof. J  
ChałrSiiński w swej rozprawie „Spo­
łeczna genealogia inteligencji1 pol­
sk ie j--.,

Wieś ma 6zkoły .średn ie  ogólno 
kształcące. Trudno w tej chwili jesz­
cze podać ścisłą ich liczbę, gdyż so­
cjologiczne zaklasyfikowanie wielu 
środowisk nasuwa wątpliwości, np.: 
miejscowości, które 6ą osadami, ma­
łymi miastami o przewadze elementu 
rolniczego i t. p. Można jedno słwier 
dzić, że około 100 szkół średnich ty ­
pu gim nazjalne - licealnego znajduje 
6ię w środowiskach erysto miejskich, 
takich ]ak Zduny pow. łowickiego. 
Godzianów, pow. skierniewickiego, 
Podęblce pow. łęczyckiego itp.

Młodzież w szkołach 
wiejskich

W  szkołach tych uczy słę młodzież 
nieomal wyłącznie pochodzenia wiej 
skiego. Uczą ©ię w nich synowie i 
córki chłopów, robotników rolnych,— 
t. zw. wyrobników, drobnych rzemieśl 
ników, kolejarzy, robotników niewy­
kwalifikowanych i  Innych podobnych 
zawodów.

Tu młodzież otrzym u je  rzetelną 
wiedzę. Kwestia poziomu — to sp ra ­
wa nauczycieli z pełnym i kw alifika­

cjami i wyposażenia szkoły. Tu m ło­
dzież wychowuje 6ię i uczy w bezpo­
średnim kontakcie z pracą zawodową 
rodziców, b.erze w niej czynny u- 
dział, zwłaszcza w okresie pilnych ro ­
bót, rozpowszechnia choćby mimocho­
dem dobra kultury duchowej, ojczy­
stej, środowiskowej t ogólnoludzkiej. 
Tu wie odgrywa tak ważnej roli to, że 
uczeń czy uczennica przyjdzie do 
szkoły w trepkach, czy w mocno po­
łatanym  ale czystym ubraniu. Ludzie 
„getta towarzyskiego", na te  ostatnie 
fakty zw racają dużą uwagę. Tu wszy­
scy co do ubioru są jednacy. Tu 
wszyćcy pomagają w domu, wszyscy 
są uczniami - robotnikami. Szkoła 
średnia na wsi jest organicznie zwią­
zana z  pracą lizyćbfią i to jest jej' o- 
gromnym walorem, gdyż mimo wielu 
zmian i przemian wiele "jeszcze nawy­
ków szlachecko - mieszczańskich po­
zostało w naszym społeczeństwie

Niejednokrotnie nauczyciel szkoły 
średniej na wsi wymienia uścisk d ło ­
ni z uczniem, który z podwiniętymi 
cogawicami orze, rozrzuca gnój, kosi 
i wykonuje wiele innych zajęć P ro­
szę sobie przypomnieć, jak to było z 
Janem Kasprowiczem, gdy pewnego 
razu pomagał, jako uczeń gim nazjal­
ny, pędzić matce świnię na targ. Pa- 
n.iczyki wyśmiały go. Dużo jeszcze 
z tego psychicznego klimatu patrze­
nia z ukosa na  pracę fizyczną, pozo­
sta ło  do dziś dnia. Pamiętać musimy 
również, ie  wychowani* w środowis­
ku kultury  chłopskiej to  podtrzym y­
wanie więzi sąsiedzkiej i rodzinnej, o 
nastawieniu produkcyjnym. Pamiętać 
musimy, ź* typem osobowym tej ku l­
tu ry  jest typ człowiek* pracy. Inn* 
cechą tej kultury jest to, żs jest to 
kultura zawodu, a historycznym twór 
cą kultury rolnej jest chłop. Pamiętać 
również trzeba, że kultura chłopska 
jest demokratyczna, jest kulturą pra- 
cy.

Niewątpliwie, szkoła średni* «e- 
wodowa realizuje te cele w sposób 
praktyczny, nikt tego aakwestionować 
ni* może, a le  w rozważaniach tego a r ­
tykułu chodzi e szkołę średnią ogól­
nokształcącą Po tej czy innej drodze

Z działalności Towarzystwa Burs i Stypendiów 
Poważny krok w kierunku

demokratyzacji szkoły
Zarząd Główny Towarzystwa Burt i 

Stypendiów R. P. uchwałą i  dn. 10.1. 
1947 r. przeznaczył trzy miliony azęśó- 
sał tysięcy zł. na zasilenie budżetów 
wojewódzkich Oddziałów Towwrsy- 
stw*. To juś spora tum*, jak na plsrw 
siy krok lnatytnejl społecznej M  tej 
4rod*# pracy.

Do tego faktu trzeba jednak podejść 
od innej strony. W piśmie Towanzy- 
rtw* do Zarządów Oddziałów W oje­
wódzkich jest polecona zasada realise 
cyjn*. Zarząd Wojewódzki może * tej 
sumy udzielić zasillku Gminnemu Kołu 
lub funduszowi Fundacji Stypendial­
nej Towarzystwa dopiero wówczas, 
gdy ta przedstawi własny budżet, w 
którym zasiłek wyższej komórki or 
ganizacyjnej będzie stanowił najwyżej 
30 proc. miejscowego środowiskowe­
go budżetu. Uwzględniwszy tę zasadę 
m^śemy przyjąć, że w ten sposób 
przekazana przez Zarząd Główmy suma 
będzie przez oddziały Towarzystwa od 
powtednlą ilość razy powiększona, co­
rn® jurniej do m i ;  U  nłHonów t#ełyefc,

Droga, po której Towarzystwo uczy­
nił* ten pierwszy krok jak  widać z 
powyższego m a określoną metę. Tą 
metą jest tak wielki dorobek podsta­
wowych komórek Towarzystwa w za 
krosie własnego kapitału na bursy I 
stypendia, który pozwoli każdemu w 
rejon!* dnia łani* taj kom órkt z ka­
pitału tego skorzystać bądź to w for­
mie stypendium na kształcenie, bądź 
to V  form ie bursy, w  której Gminne 
Koło Fundusz ozy Fundacja Stypśn- 
dzlalna będą miały u d z ia ł'

Od tr j  strony oceniając wysiłek To­
warzystwa, musimy przyznać, nabiera 
on jeszcze większego znaczenia. Jest 
początkiem rozw iązania problemu do 
stępności szkoły polskiej, jest począt­
kiem wykluczenia prywatnego fcaplla 
łu w decydowaniu o wykształceniu 
człowieka bo o tym winny decydować 
tylko zdolności jednostki 1 je j wartość 
charakteru.

W iktor Mlruś 
■ 0  -

pójdzie reforma ustroju szkolnictwa, 
to zjawiska strukturalnego w ocrgattl- 
zacji szkolnictwa jakim jest fthkdtt 
średnia ogólnokształcąca usunąć *ią 
ni* da. Dlatego zagadnienie sz&ofy 
średniej ogólnokształcącej aa wal ma 
doniosłe znaczeni*. Struktur* społecz­
no - gospodarcza naszego kraju  po­
siada wiele nieprawidłowości. W iele 
jednostek ze środowisk wiejskich mu­
si przejść do lanych zawodów, a dl* 
przyszłego składu grup Inteligenckich 
w Polsce ni* jest rzeczą obojętną po­
chodzenie przyszłego Inteligenta. Przy 
szli lekarze, inżynierowie, sędziowie, 
profesorowie, dziennikarz*, artyśc i Itp. 
muszą rekrutow ać się również s  
warstw chłopskich i robotniczy e h  Oni 
będą tworzyli, wzory osobowe ł będą 
mieli duży wpływ na wytwarzanie 
dóbr gospodarczych i duchowych Z 
tych też względów kształceni* w śro ­
dowisku wiejskim większej grupy mło 
dzieży posiada doniosłą zna czepi* >— 
Trudno w krótkim  artykule omówić 
wszystkie aspekty tego zagadnienia. 
Można na nie zwrócić uwagę bądź 
poddać je dyskusji.

Budżeł szkół wiejskich
Z punktu widzenia budżetowego jest 

rzeczą obojętną, gdzie będziemy urzą­
dzali szkołę. W  ogromnej większości 
trzeba nieomal wszystko budować od 
początku. W mieści*, czy na wal mu­
simy myśleć o internatach dla m ło­
dzieży. I musimy j« budować. Ni* 
sposób jest nie brać pod uwagę prry 
omawianiu tego zagadnienia oprawy 
przeciwdziałano* demoralizującym 
wpływom wojny 1 okupacji. Zdemora­
lizowana jest również moralni* i  *- 
tyczni* wieś, ale bezstronni* trzeb* 
przyznać, że środowiska miejski* w 
momentach kataklizmów społecznych, 
lakim jest również wojna, democrałi- 
żują się szybciej i wymagają dłuższe­
go czasu, aby wrócić do ©tanu normal 
nego. Dowodem tego jest dość często 
spotykana dążność kształcenia dzieci 
w środowiskach wiejskich u typo­
wych mieszczuchów.

Fakt, że tyle szkół średnich na woź 
egzystuje jest dowodem, że w ujmowa 
nilu zagadnień kulturalnych u chłopa 
zaszła zasadnicza zmiana. Chłop do­
cenia znaczenie szkoły średniej w 
swoim środowisku, bo, stwierdzić to 
należy bez obełoeek, utrzym uje tę 
szkołę, łoży na nią: buduje gmachy 
(Zduny, Godzianów), pomaga w ydat­
nie nauczycielom, daje na pomoc* na­
ukowe Itp.

Szkoła średnia znalazła się w krę­
gu zainteresowań chłopa, jest odczu­
waną przez niego konieczności*. Bez 
tych .psychicznych przem ian ni* by ła­
by do pomyślenia w środowisku, dl* 
którego do niedawna Istniał przymus 
w zakresie szkpły powszechnej i te  
przymus * cełym arsenałem k a r

Szkoły te są  zdobyczą jdeaaokraty«s 
cego nastawieni* 4 w ysiłku organiza­
cyjnego łych grup Polski Podziemnej 
na odcinku oświatowym, k tóre w n a j­
cięższych chwilach przygotowywały 
proces przemian społeczno - ustro jo­
wych i nie chciały iść  po u tartej d ro ­
dze sprzed roku 1939. *

Szkoły średniej na wsi nie można 
dziś uważać za efemerydę. Musi. ona 
być otoczona przez społeczeństwo tro 
skliw ą opieką. W iekowe’ krzyw dzie i 
upośledzeniu chłopa w Polsce należy 
się wyrównanie. Wymaga tego rów ­
nież duch przemian, które są proce­
sem historycznym 1 nieodwracalnym.

&. Jędrzejczak*



'Tospooaqcze
(G R ). A kcja  oszczędnościowa w  

przcm yilt polskim  da j* coraz lepśie  
rexaltaty. Prowadzi się ją w dwa kie 
rankach  — racjonalizacji pracy i osz 
tzedności materiału. Racjonalizacja  
pracy w ią il się ściśli s postępem lec/l 
ntczrtym, jest ona uzależniona od czyn 
ntków fachowych. Natomiast sprawa 
oszczędnoict materiału jest w znacz- 
n tj  m i tr u  związana z należytym  u- 
świadomieniem społeczeństwa. Chodzi 
tu bowiem nie ty lko  o wykorzystanie  
odpadków w produkcji, lecz równo­
cześnie wykorzystanie cennych nieraz 
odpadków, znajdujących się w śmiet­
nikach, hądt zalegających puste p la­
ce.

Co pewien czas prhsa podaje wia­
domości o wynikach zbiórki złomu  — 
która daje nam olbrzymie oszczędno­
ści, Należałoby jeszcze uw zględnił In­
ne odpadki, mające dla naszej gospo­
darki d u ł t  znaczenie, chodzi tu o 
szm aty, papier, wypalone łarów ki i 
cały szereg Innych bogactw, które be­
zużytecznie się marnują.

Jesteśm y państwem ubogim, znisz­
czonym przez wojnę. Nie sta ł nas na 
marnotrau’itw o. A kcja  zbiórki odpad­
ków winna przybrał form y zorganizo­
wane. Należałoby usta lił spie artyku­
łów  podlegających zbiórce, a następ­
nie w drodze propagandy wciąga 
społeczeństwo do współudziału.

OBROTY PORTÓW 
GDAŃSKA I GDYNI

Obroty por*owo .  towarowe w Gdań 
•kii i  Gdyni wyniosły ta  rok 1946 o 
jjółera 7.7Ś7.068.3 toiny, co przewyż­
szyło rhaczizi* przypuszczeni* władz 
monsikioh i portowych —  klasyfikujV  
cych oka porty na zdolność przesła- 
d trakową, ni« przekraczającą w roku 
1946 tiotfei 7.000.000 ton. -  

W  rozbiciu na poszczególna porty, 
cyfra prro ł adttftkowa dla Gdyni wy­
niosła — 3.743.206,1 to®, dl* G dańs­
ka —  3.993.865,2 tony.

W iększa zdolność przeładunkowa w 
Gdańsku tłumaczy się mniejszym zni- 
sscMnżec* urządzeń przeładunkowych 
i portowych n il w Gdyni.

Z podanej po wy tej cyfry ohreilają- 
oej przeładunek, import wyniósł 
3.791636,3 ton, i  crogo pierwsze miej 
oca aajęła roda w ilotoi 1.016.036,2 
ten, a eksport r a i  —  4.945.532 tony, 
w czym prym at wiódł węgiel ilością 
3.618 083,1 ton, koka — 756.086,4 ton
i węgiel bunkrowy 297.811,9 to*. 
PRODUKCJA STOCZNI POLSKICH

Rtłczua w artość produkcji stoczni 
polskich wyniosła w roku 1946— 586 
milionów złotych. Zaznaczyć należy,
i i  prace imweetycyjmw pochłonęły ty l­
ko 30 proc. ogółu roh otnik o-dnió wek, 
peace produkcyjne r a i  70 proo. W 
roku 1945 stosunek tea przedstaw iał 
się odwrotnie.

CHILE I PA RA G W A J 
NA TARGACH GDAŃSKICH 

Do D yrekcji Międzynarodowych 
Targów Gdańskich wipływ* codzie® - 
nie kilkadziesiąt podań najróżniej­
szych przedsiębiorstw i firm z terenu 
całego kraju , pragnących wziąć u- 
dział w tej imprezie. Zagranica rów ­
nie* bardzo feitereeuje eię Targami. 
Jud kilkanaód# państw  wyraziło go­
towość budowy własnych stoisk. O- 
etatm o do D yrekcji Targów wpłynę­
ły ■głoszenia Chile i  Paragwaju. 

NOWE PAROWOZY 
DLA POLSKI 

Do Belgii wyjeohała grup* 50 ma- 
szytuetów oeleim przejęcia, przennaceo 
nyoh d la  Polski, parowozów. W naj- 
bltóezyoh dniach w yjadą po parowo­
zy sow ę ekipy,

SAMOCHODY OSOBOWE 
Z U .S.A .

W  dniu 30 etyczna* przybył do Gdy 
a i statek  „Cołwll*",. przywożąc z Ko- 
pmihiagl 52 8-cyiindrow s samochody 
osobowa typu Chevrolet t  przeznacze­
niem d la  urzędów i instytucji państ­
wowych,

Sprowadeos* * A6»et-ykl Północnej 
części, były montowane w Danii, skąd 
złożone ju l otłkowici* maszyny przy ­
były do Polaki

EKSPORT CEMENTU 
DO ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
W  drogiej połowie styczni* r. b. o- 

pnśoił port gdyński parowiec radziec­
ki ,JPetrowekij“ , zabierając do Mur­
mańska około 6 ty*, to* cementu. J « t  
te  pierwszy transport oementu dl* 
ZSRR po dłuższej przerwie.

Pierwsze rausporty  polskiego oeme® 
to d la  Związku Radzieckiego wyszły 
s s  jesieni 1945 roku. Transportów 
tych było kilkanaście, po czym nastą­
piła dłuższa przerwa, która trwał* 
*J do  połowy styczni* r. b.

Kotły ogrzewane pyłem węgłowym
w nowej elektrowni jaworzyńskiej

Rozbudowa starych i budo­
wa nowych kopalni pociąga sa 
sobą zwiększenie zużycia ener­
gii elektrycznej. Toteż Niem­
cy, zdając sobie sprawę, że 
eksploatacja polskięh kopalni 
jest niemożliwa bez większego: 
zasilenia ich w prąd, rozpoczęli 
w czasie okupacji budowę wiel 
kiej elektrowni w Jaworznie, 
na terenie obecnej kopalni 
„Bierut". Po ucieczce Niem­
ców, Krakowskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego postano 
wiło kontynuować jej budowę.

Nowobudująca się elektrow­
nia będzie przedłużeniem sta­
rej, czynnej od dawna i zasi­
lającej Jaworzno. Nowa elek­
trownia będzie miała 6 kotłów 
„Borsiga". Władze polskie za­
stały na pół zmontowane dwa 
kotły, które obecnie wykańcza 
się z materiału przygotowane­
go i pozostawionego przez oku­
panta. Brakuje natomiast zu­
pełnie urządzeń pomocniczych, 
jak wentylatorów, kominów, 
elektrofiltrów dla oczyszczania 
gazów spalinowych od popiołu, 
brak również młynów węglo­
wych.

Młyny węglowe są podsta­
wową składową elektrowni. 
Będą bowiem służyć do miele­

nia miału węglowego na pył, 
którym będą ogrzewane kotły. 
W ten sposób drobny sorty­
ment węgla jaworznickiego, po 
siadający dużo wilgoci i popio­
łu, a  więc trudny do zbycia w 
czasie złej koniunktury węglo­
wej, będzie celowo zużyty. 
Dzienna chłonność elektrowni, 
po jej całkowitym uruchomie­
niu, dojdzie do 100 wagonów 
miału.

Część maszyn, niezbędnych 
do ukończenia budowy, zosta­
nie wykonana w kraju, jak na 
przykład: chłodnie kominowe 
dla obniżania temperatury wo­
dy, rurociągi betonowe, wodo- 
oczyszczacze itp. Turbozespoły 
natomiast zostały zamówione 
w Szwajcarii w firmie „Brown 
Boveri and Comp."

Budynek elektrowni został 
wykonany w 70 procentach, a 
gmach dla centralnej młyno- 
wni w 8 procentach. Mimo po-

w elektrow-ry zimowej praca 
ni nie ustaje.

Zainstalpwana moc elektro­
wni ma wynosić 144.000 kW.

( tu i)

Polska bandera
nad portem
szczecińskim
/  P rzed  k ilku  dn iam i m iały
m iejsce w  Szczecinie rozm ow y 
m iędzy p rzedstaw icielam i rządu 
polskiego a  przedstaw icielam i 
w ojskow ych w ładz radzieckich .

Rozm ow y doprow adziły  do uz­
godnienia zasad przekazan ia  r e ­
szty  p o rtu  szczecińskiego, u rzą- 
dfeień portow ych, sp rzę tu  i tab o ­
ru  p ływ ającego, w ładzom  pol­
skim .

Metz szermierczy Polska —  Węgry
odliątfzie się w niedzielę w Łodzi

Mecz szermierczy Węgry ■— Polska 
definitywni* zostanie rozegrany dnia 9 
bm. w Łodzi. Organizacji zawodów 
podjął się ZZK Łódź, Spotkanie zosta 
nie rozegrane w następujących konku­
rencjach: we florecie kobiet, w szpa­
dzie i szabli mężczyzn. Reprezentacja 
węgierska przyjeżdża w składzie: flo­
ret kobiet —- Varga, Elek, Kein, Zsafe- 
ka; szpada Dunay, Gerzsónyi, Er-

nyes, Verich; szabla — G erarich, Ber- 
czelly, Peethy, Karpati.

Poloka przeciwstawia Węgrom na­
stępującą drożynę: floret kobiet —
Skupietwówna, Nawrocka, Szrajdero* 
wa, Strzempkówna; szpada — Zaczyk, 
Nawrocki, Banaś, Szempliński; sza­
bla —  Sobik, Zaczyk, Foki, Wójcik. 
Poprzedniego dnia, Ł j. 8 bm. zosta­
nie rozegrany mecz Łódź —  Bud*» 
peszt.

W r o z g r y w k a c h  o p u c h a r  D a v ls a  
Polska spotka się z Anglią

Pomoc rodzinom ofiar terroru reakcji 
Special na akcja K. C.Z. Z.

K om isja C en tra ln a  Zw iązków  Za 
w odow ych w  Polsce p rzypom ina 
przew odniczącym  O kręgow ych K o­
m isji Zw iązków  Zaw odow ych o obo

214 zbrodniarzy niemieckich
stanie przed polskim sądem

P ro k u ra tu ra  N ajw yższego T ry b u ­
nału  przekazała  poszczególnym  p ro ­
ku ra to ro m  Sądów  O kręgow ych spra 
w y 214 zb rodn iarzy  n iem ieckich, 
w ydanych  Polsce przez w ładze a -  
Uanckle w  styczniu  r. b.

Do K rakow a p rzekazano  spraw y 
44 zbrodniarzy , do W arszaw y — BO, 
P oznan ia  — 41, L u b lin a  — 12, G dań 
ska  — 7, Łodzi — 44, K atow ic — 5 
t do W rocław ia jedną.

Zakopane
bez opału

Z  Zakopanego dochodzą n iepoko­
jące  wieści. W sku tek  b ra k u  opału 
zostaną praw dopodobnie  zam knię te  
zakopiańsk ie  urzędy  Jak sąd, pocz­
ta , u rząd  skarbow y, oraz k u rsy  pe­
dagogiczne i szkoły. Początkow o 
przydział opału  zredukow ano: ko ­
ksu o 66 procenty a  w ęg la  o 25 p ro ­
cent. Poniew aż Jednak należnego 
przydziału  w cale  n ie  przysłano, w y­
tw orzy ła  się trag iczna  sy tuac ja . W 
dziew ię tnastu  sana to riach , szp ita ­
lach, dom ach leczniczych i p rew en ­
to riach  dziecięcych te m p e ra tu ra  w a ­
h a  się od zera  do m inus 15 stopni C. 
W san a to ria ch  n a  B ystrem  popękały 
przew ody cen tra lnego  ogrzew ania. 
S tra ty  w ynoszą 300 tysięcy złotych.

(ws>

Ekshumacje
z m ogiły zbiorowej
pod Boernerowem

17 lutego ’or. m ają się rozpocząć 
•ksłtum aejs mogiły, znajduj ąc«j się tu
teren i* gm. Młociny koło Boernerow*
w tak  zwanych Szwedzkich Wyżach.

W edług danych, zebranych od eiko- 
Uczziycłi mieszkańców, mogił* ta  ma 
zawierać zwłoki około 200 — 250 o- 
«*b, ofiar egzekucji nietmisokśsj, dok o 
nanej w 1940 r,

Ktohy posiadał hliższ* dam* w tej 
oprawi*, proszony je s t o zgłoszą®!* się 
do Biura Informacyjnego PCK, ul. Phi 
ea XI Nr 2, pokój Nr 62 Referat Gro- 
bowmicitwa, -w godz. ód 8 — 15.

Kurs dokształcający
dla lekarzy

Od dn. 9 do 22 m arce  br. odbędzie 
się w  K rakow i# ssósty k u rs  dokształ 
cający  z zak resu  chorób w a rs tw  p ra ­
cow niczych.

Zgłoszenia p rzy jm u je  W ydział H i­
gieny Społecznej M inisterstw a Zdro 
w ia (ul. C hocim ska 24) do dn ia  15 
lu tego  br.

W posiadan iu  G łów nej K om isji 
B adań  Z brodni N iem ieckich w  P o l­
sce zna jdu je  się pe łna  lis ta  zbrodnia  
rzy, k tó rzy  p rzebyw ają  obecnie w  
obozach, po ra  gran icam i naszego 
k ra ju .

I ta k  w  obozie duńsk im  w  B al- 
lo n p ark eu  je s t Józef A sm ann, po ­
chodzący z P ru s  W schodnich, k tó ry  
p rzybył do D anii, Jako uciek in ier. 
O dznaczył się on w ym ordow aniem  
w ielu  Jeńców  w ojennych  w  obozach 
w  S tab lach  i H ohenstein ie.

E w ald  F o the  — od 1940 — 1942 
b lo ck fu h re r i kom en d an t k rem a to ­
riu m  w  S tu ttho fie , A ugust H appke 
— kom m an d o fu h re r tegoż obozu b- 
raz  F ritz  P e te rs  — słynny  ze znęca­
n ia  się n a d  w ięźniam i, są  in tem ow a 
n i w  obozach am erykańsk ich  i 
p raw dopodobnie  będą w ydan i w ła ­
dzom  polskim .

w iązku ja k  najszybszego zo rgan i­
zow ania W ojew ódzkich K om isji Po 
m ocy Rodzinom  O fiar T e rro ru  W y­
borczego R eakcji oraz o systerrfatycz 
nym  nadsy łan iu  do G łów nego K o­
m ite tu  m ateriałów , jak : kw estiona­
riusze, w nioski o udzielen ie  pom o­
cy, fo tografie  itp . celem  um ożliw ię 
n ia  G łów nem u K om itetow i niesienia 
doraźnej pom ocy rodzinom  pom or 
dow anych.

Na rzecz o fia r te r ro ru  w yborczego 
złożyli osta tn io : P rezyd ium  „Spo­
łem " — 250 tysięcy złotych, Z arząd  
G łów ny Zw. Zaw. P rac . P rzem ysłu  
C ukrow niczego — 50 tysięcy złotych, 
Pow iatow a R ada Zw iązków  Z aw o­
dow ych w  D ziałdow ie — złotych 
1.879.

K om ite t Pom ocy podaje  do w iado 
mości, źe kw oty  należy w płacać na 
kon to  N r. 803 B -k u  G ospodarstw a 
Spółdzielczego.

W Białym Domu prezydent Trunian 
dokonał osobiście losowania rozgry­
wek o puchar Daviaa Ciągnienie od­
było eię bezpośrednio z  pucharu, któ­
ry  został przyniesiony specjalnie w 
tym oelu do biur* Prezydent* Stanów 
Zjednoczonych. W pucharze znajd o we 
ło eię 20 kopert, w których wypisane 
były nazwy wszystkich państw euro­
pejskich, biorących udział w tegorocz­
nych rozgrywkach.

Losowani* dało następujące wyniki: 
W I-szej rundzie strofy europejskiej

spo tkają  eię następujące państwa; B«1 
gia — Luksemburg, Szwecja — Cze­
chosłow acja, G racja —  Szw ajcaria ś 
H iszpania — Egipt.

Il-ga runda: Polska  —— Anglia, Po* 
łudniowa Afryka — Holandia, Jugo­
sławia —  Irlandia, Nowa Zelandia -** 
Norwegia, Francja  —  Indie i Momae# 
— Danii*

W strefie amerykańskiej walczyć b* 
dzie jedynie A ustralia a K anadą.

Spotkanie finałowe rozpocznie się w 
dniu 30 sierpni* i będzie trwało 3 dni.

Mistrzostwa lokko-atletfczn  w Olsztynie 
zopowlodofa sie bardzo ciekawie

Zimowe mistrzostwa lekkoatletyce- j strzostw  został ułożony w ten sposób,
że w sobotę rano odbędą się elimimą-ne Polski w Olsztynie, odbędą się 

dniach 8 i 9 lutego. Zgłosiło 6ię już 
ponad 100 zawodników, p rz y , czym 
sam G dańsk przyśle 35 osób.

Wśród zgłoszonych figuruje wi«!e 
asów lekkiej atletyki, jak nip. Gerutło, 
Staniszewski, Nicolatt, Wajsów®*, Pry 
war, Nowak, Kielas, Felska, A dam ­
czyk, Miitan i im®,i. W zawodach weź­
mie ponadto udział lekkoatletyczny 
kur* unifikacyjny przy Centralnym In 
sty  tucie Wychowani* Fizycznego z 
M arią Kwaśniewską n* czele.

Najclekawiiej zapowiada eię bieg na 
800, tn,, zmierzą się bowiem czołowi śro 
dsniodystansowcy polscy. Program  mi-

Wojskowe bony płatnicze
ważne tylko w strefie amerykańskiej

Jak informuj* Ambasada Amery­
kańska w Warszawie, siły zbrojne

Uwaga, radioabonencl!
O d dni#  1 styczni* rb . re je s tra c ję  

now ych abonentów  na  całym  te re ­
n ie  R zeczypospolitej p rzeprow adza­
ją  U rzędy i A gencje Pocztow e.

W szyscy rad ioabonencl, zam iesz­
ku jący  n a  te ren ie  D yrekcji W ar­
szaw skiej, o trzym ują  obecnie u rzę­
dow e zezw olenia radiofoniczne na 
u rządzen ia  radioodbtorcze. W W ar­
szaw ie zezw olenia w y d a ją  urzędy 
pocztow e, a w Innych m iejscow oś­

ciach  D yrekcji W arszaw skiej — pla 
ców ki Inkasow e Polskiego R adia.

Inkaso  ab onam en tu  od abonen­
tów  zare jestrow anych  w  Polskim  
R adio  p rzed  dn iem  1 styczn ia  1947 
r., a  zam ieszkałych poza D yrekcją  
W arszaw ską, oraz okręgam i: L ube l­
skim , B iałostockim  i O lsztyńskim , 
p row adzą n a d a l ' w yłącznie rad iow ę­
zły 1 p laców ki Inkasow e Polskiego 
R adia  do czasu w ydan ia  specjalnych  
zarządzeń.

Blachy wszelkiego rodzaju
o grubości do 6 mm i długości do 2 młr. przyjmuje

d o  c ięc ia  na gilotynie H H H
. WARSZTATY MENNICY PAŃSTWOWE]

t K U S i  ul. Markowska 18 ~  Tel. Praga 219.

Zawiadomienienie
Oddzii? P. R. S. W arszaw* zawiadam ia, źe dnia 9 lutego r- b. o  godz. 

10-ej w baraku Nr. 2, poikój 16, przy ul. Chmielnej odbędzie się uzgodnienie 
letniego rozkładu jazdy n« 1947 r. na linie międzymiastowe i podmiejskie.

Zainteresowani obywatele, poszozególnyoh osiedli, związków, fabryk i in. 
przedsiębiorstw, proszeni są o  delegowanie swojego przedstawiciela s pisem­
nym upoważnieniem i gotowymi wnioskam i w celu uzgodnienia. 3399

Stanów Zjednoczonych A P ustanowiły 
środek płatniczy pod nazwą „W ojsko­
wy Bo® P łatn iczy '1 (th* M ilitary Pay­
ment Certifioafs), jako jedyny środek 
płatniczy d la  użytku w amerykańskich 
obiektach wojskowych ws wszystkich 
tych krajach, gdzfe znajdują eię woj­
ska amerykański*.

Bony te są przyjmowań* przez ame­
rykański* w ładze wojskow* tylko od 
własnego personelu i  od ograniczonej 
liczby personelu cywilnego w obrębie 
wojskowych obiektów w strefach oku­
pacji amerykańskiej. Od nieuprawnio­
nych posiadaczy (jak banki, różne in­
sty tucja i oaoby prywatne) wojskowe 
bomy płatnico* nie są przyjmowane do 
zamiany a* dolary.

„ W a r m ia "
nieznany kraj

S taran iem  Polskiego Tow. K ra jo ­
znaw czego odbędzie się w e czw ar­
tek , 6 b.m , o godz. 18.30 w  sali Ligi 
M orskiej, W idok 10, I p. odczyt ilu -  i styczniu  br. 
strow any  Dr. M. ORŁOW ICZA, p. Ł I 

W ARM IA",

cje w biegach, skokach ł rzutach. Pa 
południu tegoż dnia rozegrane zostaną 
półfinały, a w niektórych konkuren­
cjach także finały. Niedzielą o*to» 
miawt będzie wypełnioną finałami, ,

Pięściarze
na przyjęciu 1
u min. Hejreta

Przedw czora j poseł C zechosłow a­
cji m in. H e jre t zaprosił do posel­
stw a  C zechosłow acji rep rezen tacy j­
n ą  d rużynę  p ięściarską, k tó ra  w a l­
czyła z P olską. O prócz zaw odników  
czeskich, ich k ierow nic tw a 1 dzien­
n ikarzy  p rzybyłych  z P ra g i — n a  
p rzy jęc iu  obecni byli p rzedstaw icie­
le PZB, WO!5B, tre n e r  S tam m , Szy­
mura i w arszaw scy dzienn ikarze  
sportow i.

B rak  było K olczyńskiego 1 T orm y, 
gdyż obaj czuli się po m eczu n ie­
sw ojo 1 w oleli spędzić dzień  w  łóż­
ku.

Staruszka i dziecko 
wśród ofiar 
bandy „Łańcucha

W H rubieszow ie odbył się m an i­
fes tacy jny  pogrzeb rodziny B ara­
now skich, sk ład a jące j się z 5 osób, 
po tw orń ie  zam ordow anej przez człon 
ków  WiN bandy  „Ł ańcucha". N a j­
s ta rszy  członek rodziny  — to 60-le t­
n ia  s ta ru szka , najm łodszy — 3 m ie­
sięczne dziecko. R odzina B aranow ­
skich  została uprow adzona w  czerw ­
cu 1946 r. do pobliskiego lasu, gdzie 
została zam ordow ana. O strasz liw ym  

I losie zam ordow anych dow iedziano 
! się po u jęc iu  8 członków  bandy  w

r i l

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Ł O D Z I

zam ierza  nabyć 

150 łó ie k  m efa lou iych  z  siatkam i o r a i  
150 lek k ich  ta b oretów  m eta lo w y ch

\ 4

tO Z K A  I TABORETY W IN NY  BYC DOSTARCZONE DO ŁODZI 
D O  DNIA 15 KW IETNIA R. B.

O ferty s podaniem  cen i term inu dostawy należy nadsyłać ui terminie 
do dnia 20 lutego r. b. pod adresem  Powszechna Spółdzielnia Spo- 
tpwcóu) w  Łodzi, W ydział Społecgno-W ychowawczy ul. Południowa 19.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie ogłasza przetarg nie­

wykonania rpból betoniarskich i stolarskich w baraku upt.

D y

ograniczony na 
O strołęka 2, w Ostrołęce.

P rzetarg rozpoczyna sie w dniu l i  lutego 1947 r. o  godz. 10-ej 
rakeii Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie, ul- Barbary 2.

Do tego term inu dopuszczalna jest składani* ofert pisemnych na wy­
danych przez Dyrekcję form ularzach ofertowych w zapieczętowanych ko­
pertach z napisem : „Oferta na w ykonanie robót betoniarskich i stolarskich 
w baraku opt. Ostrołęka 2" do skrzynki ofertow ej Dyreksji w W arszawie 
przy ul Barbary 2, I piętro, umocowanej przy kancelarii.

Bliższe inform acje o rs t ślepe kosztorysy otrzym ać można w Dyrekcji 
Okręgu P. i T. w Warszawie. Oddział Budowlany, III piętro, pokój Nr. 19, 
w godz. 10— 12-ej prócz dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru przedsiębiorcy oraz prawo 
uznania te  przetarg ni* dał wyniku.  .____________ 840)

Ogłoszenie przetargu
Polskie Radio ul. Noskowskiego 20 ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robót instalacji elektrycznej, sygnalizacyjnej, telefonicznej i ra ­
diofonii przewodowej w domu przy ul. Noskowskiego 18.

Oferty należy składać do dni* 14. II 47 r. do godz. 12, na ul. Noskow­
skiego 20 w Wydział* Budowlanym P. R.

Bliższych inform acji udziel* W ydział Budowlany P. R. ul. Noskowskiego 
2ć w godż. 9—14, gdzie też można przejrzeć plany i opis instalacji, jak rów ­
nież nabyć ślepe kosztorysy za zwrotem kosztów.

O ferta witins być sporządzoną w przepisowy sposób i złożona do godz. 
12-ej dn. 1*. II. b r. w W ydziale Budowlanym P. B. do skrzynki przetar-

O feręnt powinien podać ilość d J  roboczych, potrzebnych do wykonania 
instalacji oraz złożyć wadium w wysokości 80 proc. ogólnej kwoty ofero­
wanej, odpis karty  rejestracyjnej i odpis upraw nienia do wykonywania 
robót, będących przedm iotem oferty.

Polski# Radio zastrzega *ohi* praw o wyboru dowolnego oferenta wy 
konywani* tylko części robót, jak również uniew ażnienia przetargu bezjpo- 
dassia powodów 1 foes praw a zw rotu kosztów.

Spraw cy m ordu odpow iedzą p rzed  
sąd em .

Z  sali koncertowej

W ładysław  K ęd ra

3400

Po wysłuchaniu recitalu fortepiano­
wego W7. Kędry mogłem się dopiero 
zorientować, jak przedstawiał się ze­
spół artystów, reprezentujących Pol­
skę na konkursie m iędzynarodowym  w 
Genewie, zorganizowanym dla wcho­
dzących dopiero w życie artystyczne  
muzyków.

Trzeba jednak stw ierdził, że zarów­
no w iek jak i m uzyczny „stan posia­
d a n ia  Wł. K ędry nie pozwala go 
traktow ał jako pianistę, znajdującego 
się dopiero na starcie. Kędra ma już 
za sobą ukończone studia w Łodzi i 
Paryżu oraz pierwsze w ystępy w sa­
lach koncertowych i dlatego już d zi­
siaj robi wrażenie pianisty znającego 
swój fach i wymagania estrady, arty­
sty wybitnego.

Już sam program był doprawdy 
imponujący. Składał się on z najcel-, 
niejszych dziel Chopina: fantazja
f-moll, dwie sonaty, dwa wielkie polo­
nezy itd. Program ten świadczył o w y­
sokich aspiracjach artysty i w ielkiej 
w ytrzym ałości już wprost fizycznej, a 
wykonanie programu dowiodło, łe 
Kędra posiada dobrą technikę forte­
pianową, że ma on umiejętność budo 
ivania kom pozycyj muzycznych oraz 
wydobywania  z nich wartości artysty­
czno-ekspresyjnych a przede urszyst- 
'/im dramatycznych.

Nie pomniejszając słów uznania

chciałbym zw rócił pianiście uwagę, i i  
wskazanym  w ydaję się większe jeszcze  
pogłębienie uderzenia w zakresie ko­
lorystyki, opracowanie dynam iki ne 
odcinku piano . pianissimo, na koniec 
pozbycie się pewnego nerwowego poś­
piechu, który sprawia, iż złączane by­
w ały frazy muzyczne, m iędzy którym i 
oddech wydawał mi się konieczny.

Poważne zastrzeżenie miałem w dra 
giej części koncertu, kiedy po ode­
graniu I cz. sonaty h-moll pianista 
powiadomił, że zmienia program i że 
grał teraz będzie etiudy Chopina fz a ­
miast pastępnych części sonaty). W ol­
no było artyście nie grać wcale sonar
ty, mimo ie program ją zapowiadali 
lecz skoro ją zaciął już odtw arzał, to 
obowiązkiem artystycznym  było ' ją «* 
kończył. Wymaga tego bowiem nie tył 
ko zasada, lecz też I przede w szyst­
kim kult dla Chopina.

M. J. P.

OGŁOSZENIA PBOBME
U n i e i i  a t n i e n l a  ł  z g u b i ł

TTNUCWAżNIAitt skrartzion* dokumenty: 
Książeczkę Wojskową, świadectwo kolejo­
we, zaświadczenie kolejowe, kąrtkl żyw­
nościowe. Makiwuch* 'Włodzimierz. 3SSŚ
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Odsłonięcie Sztandaru Koła PPS
p rz y  PK S. i CZM.

W niedzielę, jedno i  największych 
Kół Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Kolo PPS przy Centralnym Zarządzie 
Motoryzacyjnym 1 Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej święciło uro­
czyście odsłonięcie Sztandaru.

Wielka sala Domu Akademika była 
wy.pełswwia po brzegi członkami Koła 
i  zaproszonymi gośćmi. Ś c ia n a  f r o n to ­
w a  u d r a p o w a n a  c z e rw ie n ią , na k tó re j  
s k r z y ły  się srebrzyście Trzy Strzały, 
sy m b o l naszej walki. Portret trybuna 
ludu D a s z y ń sk ie g o  p r z y p o m in a ł ,  że 
chlubne tradycje PPS są n a m  bliskie 
nadal i nadal będziemy je kontynuo­
wać-

Wchodzącą n*. salę tow. Wisłę O- 
sóbka-Morawską z tow. tow. L. Moty­
ką i Jagiełło p o w ita n o  o w a c y jn ie .

U ro c z y s to ść  zagaił tow. Kudelski, za­
p r a s z a ją c  na przewodniczącego tow. 
Gnoińskiego. Zaszczytne to  wyróżnie­
nie było wyrazem uczuć naszyoh to­
warzyszy dla dawnego, przedwojenne­
go działacza PPS, który swoim ży­
ciem i pracą godnie reprezentuje Ide­
ologię socjalistyczną. Z kolei tow. 
Gnoiński p o w o ła ł Pręjtydium-

Pierwsze przemówienie w imieniu 
przewodniczącego CKW PPS 1 prze­
wodniczącego Rady Naczelnej wygło­
sił tow. Ducjan Motyka, który pod­
kreślił chlubne dzieje muszego symbo­
lu, Czerwonego Sztandaru.

Następnie tow. Jagiełło dokonał od­
słonięcia i wręczenia sztandaru chorą­
żemu. W krótkim przemówieniu przy­
pomniał dzieje walk Polskiej Partii 
Socjalistycznej o prawa człowieka pra 
cv i o sprawiedliwość społeczną. Dalej 
zabierał5 głos tow- tow. Żukowski, 
Karczznarewicz, H. Dąbrowski, Winnic 
ka. W imieniu kobiet w krótkich, ser­
decznych słowach • powitała Nowood- 
słonięty Sztandar tow. W>*ła Osóbka- 
Morawsk*. Po przemówieniu przedsta­
wiciela Koła PPR, zakończył listę mów 
eów z ramienia „Robotnika11 tow. J. 
Gero.

Ż kolei nastąpiła dekoracja specjal­
nie zasłużonych towarzyszy Medalem 
Wolności. Dekoracji dokonał w imie­
niu tow. Premiera tow. Jagiełło, który 
odznaczył tow. tow. Kudelskiego. Po­
rębskiego, Słomczyńskiego. Sieczkow­
skiego, Wiśniewskiego, Dietricha, Ma- 
leszczyckiego* Weinera, Rozkoszą i 
Gnoińskiego. W momencie dekoracji 
tow. Gnoińskiego. na sali rozległy się 
huraganowe oklaski, którynfi zebrani 
towarzysze podkreślili swoje uznanie 
dla jego ofiarnej walki i pracy* Na za­
kończenie części oficjalnej, dokonano 
wbicia symbolicznych gwoździ, po 
czym orkiestra Elektrowni Warszaw­
skiej odegrała „Czerwony Sztandar11-

W części artystycznej wystąpiła do­
skonała orkiestra Elektrowni Warszaw 
skiej oraz zespół OM TUR z Żoliborza. 
Reżyserował i wygłosił deklamacje tow. 
Klein, balet Występował -pod kierow­
nictwem tow. Białoskórskiej, zespoło­
we deklamacje odbywały się pod kie­
runkiem tow. Bożek, Zespół źolibor- 
skiego ÓM TUR-u zasługuje na spe­
cjalne omówienie. Niedzielne wystę.py 
są dowodem wytężonej pracy całego 
zespołu młodzieży 1 kierownictwa.

Po występach nastąpiła skromna her 
batka i zabawa.

Wśród zgromadzonych atmosfera 
panowała ciepła i rodzinna. Czuło się, 
że członkowie Koła stanowią zwarty 
zespół- przeniknięty duchem PPS-ow- 
slkim. Honory domu pełniła tow. Ci­
szewska, energiczna działaczka na te­
renie tutejszej placówki.

Naszym towarzyszom z Koła przy 
PKS i CZM życzymy dalszego pomyśl­
nego rozwoju organizacyjnego. Dotych 
czasowy wynik ich prac jest dla nas 
najlepszą gwarancją, że życzenia na­
sze zostaną zrealizowane.

Prezydium Egzekutywy 
Stoi. Komitetu PPS

Dnia 5 bm. we środę, o godz. 
18 odbędzie się posiedzenie egze 
kutvwy Stołecznego Komitetu 
PPS w lokalu przy ul. Mokotow­
skiej 24. •

DZIELNICA MOKOTÓW
D ziś o godzinie 18-ej odbędzie się 

posiedzenie K om itetu  Dzielnicowego w 
pełnym  składzie, w lokalu  wtasnym , 
Choclm ska N r. 4. Obecność w szystkich 
członków K om ite tu  obowiązkowa.

D ZIELN ICA  OCHOTA 
D ziś o godz. 18 punktualn ie , w loka­

lu  D zielnicy, ul. N iem cewicza 9 m. 130 
odbędzie się posiedzenie K om itetu  Dziel­
nicy. Obecność członków K om itetu  obo­
w iązkowa.

W zyw a się w szystk ich  członków OM 
TU R  D zielnicy Ochota na  w alne zebranie, 
dn ia  5 lu tego b. r., o godz.18, w lokalu 
D zielnicy ul. Niemcewicza 9, m. 130. O- 
becność członków OM TU R  obowiązkowa.

KOLO E PS  „O R B IS”
D nia 7 lu tego r. b., o godz, 15-eJ, od­

będzie się zebranie w szystk ich  członków 
1 sym patyków  R PS , Pracow ników  P . B. P . 
,,O rbis” w  B araku  „O rb is" , Sala n r. 2, 
Wejście od ul. W ielkiej. N a zebran iu  w y­
głosi re fe ra t tow . W iesław  W innicki.

KOLO P . P . s'.
WODOCIĄGI I  KANALIZACJA 

D ziś o godz. 15-ej odbędzie się 
zebran ie  członków 1 sym patyków  P P S  
p rzy  D yrekcji W odociągów i K analizacji, 
P lac S tarynkiew icza N r. 6 (w ejście od ul. 
N ow ogrodzkiej). R e fe ra t w ygłosi p rzed­
staw iciel Stołecznego K om itetu  PPS .

W ARSZAW SKI POW IATOW Y 
K O M ITET P P S .

D nia 8 b. m, o godz. 10 w lokalu  p rzy  
ul. śn ieżnej 4, odbędzie się odpraw a prze­
w odniczących i se k re ta rzy  D zlelnjc i Kół 
pow iatu  w arszaw skiego,

Walka o zdrowie warszawiaków
Szpitale i przychodnie przeciążone pracą

100.000 porad, udzielonych przez 14 ośrodków
Ilość szpitali i łóżek to dla 

Warszawy problem, od rozwią­
zania którego zależy powodze­
nie walki z chorobami. Walka 
ta z kolei jest podstawowym 
zadaniem, spełnienie którego 
reguluje i umożliwia poprawą 
egzystencji społeczeństwa.

Szybka pomoc staranne le­
czenie, dobre warunki i opieka 
w szpitalach — to gwarancja 
szybkiego przyjścia do zdrowia 
wielu, wielu ludzi.

. 1000 ŁÓŻEK WIĘCEJ
W roku ubiegłym warszaw­

skie szpitale miejskie, w, licz­
bie ogółem piętnastu, powięk­
szyły swój stan posiadania o 
1051 łóżek. Ogółem rozporzą­
dzają w tej chwili ilością 4 ty­
sięcy miejsc. Jest to jeszcze 
ilość niewystarczająca.

Ideałem, do którego dąży 
Wydział Zdrowia będzie 10 
łóżek na każdy tysiąc miesz­
kańców. W planie więc prac na 
rok 1947 istnieje projekt po­
większenia stanu miejsc o dal­
szy tysiąc. Zależne to jest od 
wysokości, przyznanych na te 
cele kredytów.

100.000 PORAD
W  zakresie udzielania porad 

lekarskich zrobiono dużo. 14 o- 
ośrodków zdrowia i 89 porad­
ni udzieliło w roku ub. ponad 
100.000 porad. Wskazuje to na 
przeciążenie pracą wszystkich 
ośrodków i na konieczność za­
kładania nowych.

Planowane jest w roku bie­
żącym odremontowanie szpi­
tala św. Stanisława na Woli i 
przeniesie tam szpitala zakaź­
nego z ul. Siennickiej na Pra­
dze, który w chwili obecnej 
mieści się w budynku szkol­
nym. Odbudowa gmachu na

Woli pozwoli na oddanie szkol­
nictwu jeszcze jednego pomie­
szczenia, czego usilnie domaga 
się Rada Dzielnicowa Praga- 
Południe 1 jednocześnie na po­
większenie ilości łóżek w szpi­
talu zakaźnym.

15-TY OŚRODEK DLA 
DZIECI

Na ukończeniu jest nowy, 
piętnasty z kolei ośrodek zdro­
wia dla dzieci, umieszczony 
przy szpitalu Karola i Marii. 
Będzie to jeden z większych 
zakładów tego typu, wyposażo­
ny w urządzenia dla leczenia 
gruźlicy kostnej ł różnych 
schorzeń kości, w urządzenia 
ortopedyczne itp.

Przychodnie leczyły uparcie 
gruźlicę. Dokonano prześwie­
tleń płuc u 40.000 dzieci prze­
ważnie ze sfer robotniczych. 
10 proc. z nich zostało odesła­
ne do dalszych, bardziej do­
kładnych badań. Próbom Pir- 
keta poddanych zostało 51 tys. 
dzieci, z czego połowa wyni­
ków była, niestety, niepomyśl­
na, wykazująca proces gruźli­
czy w organizmie. Dzieci te zo­
stały skierowane do prewento­
riów na dalsze badanie i lecze­
nie. Najbardziej zagrożone zo­
stały dożywiane i poddano je 
pod stałą kontrolę lekarską.

Cyfry przytoczone powyżej 
mówią same za siebie. Mówią 
nie tylko o wielkiej pracy Wy­
działu Zdrowia w Warszawie, 
ale także o ogromnych potrze­
bach w tej dziedzinie, o ko­
nieczności tworzenia nowyćh 
ośrodków zdrowia, przychodni, 
lecznic punktów .rentgenolo­
gicznych i innych.

Jest to konieczne jeśli chce­
my otrzymać pozytywne wyni­
ki, do nich zaś zaliczyć można

nie ilość prześwietleń i badań, 
lecz ilość wypadków już wyle­
czonych, lub uchwyconych 
procesów gruźliczych w mo­
mencie możliwym do zlikwido­
wania.

I. H.

iąmwBiiie 
Okręgowej Komisji W yborczej

Okręgowa Komisja Wyborcza Nr. 
1 w  Warszawie w yraża najuprzej­
miejsze podziękowanie wszystkim 
tym instytucjom i osobom, które do­
pomogły jej do przygotowania orga­
nizacji aparatu  wyborczego w W ar­
szawie, w pierwszym zaś rzędzie 
Prezydentowi Stolicy, St. Toł­
wińskiemu, Zarządowi Miejskiemu, 
Związkowi Gospodarczemu Spół­
dzielni R. P. „Społem", sześciu S ta­
rostwom grodzkim w  Warszawie, 
Milicji Obywatelskiej, „O.R.M.O." 
oraz Obywatelom kierowcom samo­
chodów, przydzielonych do obsługi 
aparatu  wyborczego.

40.000 zwłok pod gruzami Starówki
Trudności akcji ekshumacyjnej

Ogrodu Krasińskich. Wykonanie za­
mierzonych prac uzależnione jest od 
w arunków  atmosferycznych.

W ciągu miesięcy zimowych M iej­
skie Zakłady Pogrzebowe przepro­
w adzają na większą skalę akcję ek ­
shum acyjną na terenie m. W arsza­
wy. Dokonano już ekshum acji mo­
gił zbiorowych na ul. Długiej, na PI. 
Narutowicza, obok Zlelenlaka przy 
ul. Opaczewskiej i przy ul. Okopo­
wej.

W ciągu dwóch la t wydobyto 16.000 
zwłok. Liczba ta  jest niewspółmier­
nie m ała w  stosunku do nieekshu- 
mowanych Jeszcze ciał. Nawet w 
dzielnicach, w  których ekshum acja 
mogił zbiorowych jest zakończona, 
jak: Mokotów. Śródmieście, Powiśle, 
Służew — pod gruzami zbombardo­
wanych domów znajdują się tysiące 
niewydobytych dotąd szczątków ludz 
kich.

W najbardziej zniszczonej części 
W arszawy — na Starówce — w  za­
sypanych piwnicach kościołów i kar 
mienie spoczywa — według pobież­
nych obliczeń — 40.000 ciał. Wydo­
bycie ich spod gruzu jest obecnie 
niemożliwie ze względu na brak  fun­
duszów f  odpowiedniego sprzętu.

Akcja ekshum acyjna na terenie 
W arszawy nie zostanie więc w  cią­
gu roku bieżącego zakończona. Na­
tom iast przed wiosną projektuje się 
zakończenie ekshum acji mogił zbio­
rowych, znajdujących się na terenie 
parków  i przy placach.

3 lutego r. b. rozpoczęto przy ul. 
Powslńskiej ekshumację grobów z 
okresu Powstania. Około 19 lutego 
rozpocznie się ekshum acja 1.500 
zwłok ze zbiorowej mogiły przy ul. 
Górczewskiej. W m arcu przewiduje 
się ekshum ację 4.000 zwłok z tbrer.u

™ ^ U r ó Ka. & . a) obm ow r". 
!fz£art* - eoli iśioo „Majątek aft*

“ f e n  < a Ł  

M i i .
P rezyd ia lne  K RN . P a n u g a "  —N iedziela — godz. 14,30 „tm jruga
rodz. 18,00 „P enelopa  .

TEATR MUZTCZNO-OPKROWY (M W .
I l k o w s k a  8): godz. 18 „U czeń Diabla . 

TEATR MALT (Marszałkowska 81).

S to i .  K o m ite t  P P S
W ydział Spółdzielczy

Dnia 29 s ty c z n ia  1947 r. o d b y ło  się  
p o s ie d z e n ie  W y d z ia łu  Spółdzielczego 
p rz y  S to łe c z n y m  Komitecie PPS., w  
w y n ik u  k tó re g o  z o s ta ło  p o w o ła n e  Pre­
z y d iu m  W y d z ia łu  w  s k ła d z ie  n a s tę p u ­
ją c y m :  p rz e w o d n ic z ą c y  —  to w . d y r .
Tyborowsiki J ó z e f ;  w ic c p rz e w o d n ic z .—  
tow. d y r . G odeck i S ta n is ła w ; s e k re ta r z :  
tow*. Z a w a d z k i K a z im ie rz ; z a s t. —  tow - 
Dorywałska K ry s ty n a ;  s k a rb n ik  —  tow*.

Stankiewicz Stefania; członkowie — 
tow. Kurzcpa i tow*. Skrzypek-

Nowopowołani kontynuują w Wydz. 
Spółdz. Stołecznego Komitetu PPS dal­
szą działalność, przejętą od WK- PPS.

We wszystkich sprawach, dotyczą­
cych spraw spółdz. należy zwracać s*ę 
do urzędującego członka Wydziału 
przy Stoi. Komitecie ul. Mokotowska 
24, codziennie w godzinach urzędo­
wych. v

Pracownicy dróg i mostów 
członkow ie P P S

Dnia 2 t>. m. ipod .patronatem Sto- 
łecznago Komitetu PPS odbyło się wal 
ne zebranie Kół PPS, grupujących p ra­
cowników dróg i mostów na terenie 
W-wy.

Znaczenie tego zebrania podnosi 
fakt, że grupa towarzyszy, Wynosząca 
kilkuset członków, zorganizowanych w 
Kołach przy Oddziałach Drogowych, 
scementowała aię organizacyjnie przez 
wybór Centralnego Zarządu, do które­

go weszli jako przewodniczący tow. 
Rosiecki Ł., wiceprzewodniczący tow. 
Semenowicz E„ sekr- *ow. Felczak M„ 
oraz członk. tow. tow. Kupa Wł., Kem 
pa Cz., Korycki A„ Bondel W., Garst­
ka Czesława i Kowalik J.

Referat polityczny tow. Dorocińskie- 
go przyjęty został niemilknącymi okla­
skami i wywołał ożywioną dyskusję, 
wskazującą na duże wyrobienie poli­
tyczne mas pracowniików-drogowców.

K o ł o  PPS K o l e j a r z e
Warsztaty elektrotechniczne

Dnia * b. m. odbyło się Walne Ze­
branie członków Koia PPS Kolejarze— 
W arsztaty Elektroteclmiczne.

Po omówieniu spraw organizacyj­
nych i udzieleniu Ustępującemu Zarzą­
dowi absolutorium, wybrano nowy Za­
rząd Koła w osobach tow. tow. Ret- 
ko — przewodniczący, Biszof — zast. 
przewodniczącego, Lewandowski — se­
kretarz, Wieteska — skarbnik, Hry­
niewiecki — zast- skarbnika.

Na zakończenie, przedstawiciel Ko­
mitetu Dzieln. PPS Kolejarze tow. O-

koński wyraził członko-m Koła. uznanie 
za owocną, ideową pracę.

A k ad em icy  odzyskają swój gm ach

550 studentów czeka na mieszkania

De v»la.
 NT (Zai

JO) o godz. 18,00 „P rzy jac ie l
M .T ™ & U D IO ”

godz- 18 „Szlachectw o duszy J .  Cheelft-

* t e a t r  „JASKÓŁKA” (Marszałkowska
jo ) : godz. 15 — „Zapraszam y
W "; godz. 18 „Mą* P5 *n*bto«y MoJlaiK.
godz. 20.15 „ J u l  n igdy  n ie  ak łam lł .

PR A SK I T EA TR  R E m i  ( Z y ^ u n « J £  
ska 8) : wesoła rew ią  . Margę
d a” , godz. 17 t 19- W niedzielą 1 *Wląt«
15 17. 19. P R E M I E R A

w  t ea tr ze  p o w s ra c m n r*
Dziś o godz. 18-ej oóhędzie sle JJf

T eatrze  Pow szechnym  (Zamojskiego, 30) 
prem iera  daw no zapow ladsnej eztu
kl dwóch wapółczesnv<* franęuaklofc
au torów  Jacques . w S?

ta  z walki francuskiego ruch u  eporu  I  na­
jazdem  hitlerow skim . T- ,

R eżyseruje  Je rzy  Block. Dekoracja 
na H aw ryłkiew icza.

ś r o d a  l it e r a c k a
Dziś. w ram ach  śród 

nanizow anych prr.e* Źw. Zaw. L itera­
tów  Polskich, odbędzie cie w gm a- 
chu Zarządu M iejskiego (BGK) prD t .ALJerozolim skich ; ,  pok. 3 ^ ,  w ^ « *  au to r-

Historyczny nieoaaal spór między 
Centralnym Zarządom Motoryzacji a 
Fundacją Domów Akademickich — o 
całkowite opróżnienie gmachu „Aka­
demika" przy placu Narutowicza — 
dobiega końca. Akademicy warszaw­
scy odzyskują wreszcie z powrotem 
swoją własność, a CZM przenosi aię 
na ul. Madalińskiego, gdzie remontu­
je się dla niego odpowiedni gmach. 
Ostatnie mrozy opóźn-iły nieco termin 
zakończenia prac w nowej siedzibie 
CZM i dlatego ustalony termin odwle­
cze się nieco,

W związku z definitywnym załatwię 
ńiem sprawy między CZM a FDA od­
była się- konferencja przedstawicieli 
obu instytucyj, na której ustalono, te  
29 pokoi w Domu Akademickim, za­
jętych przez personel GZM, zostanie 
opróżnionych już w  ciągu najbliższych 
kilku dni, podczas gdy 63 pokoje 
Ii-go piętra mają być oddane do dy­
spozycji Fundacji najpóźniej 15 m ar­
ca br.

Ponieważ CZM zwykł dotrzymywać 
słowa, należy przypuszczać, że i tym 
razem nie będzie potrzeby uciekania 
się do interwencji wyższych czynni­
ków.

JEST JEDNAK SPADEK...
Niemiłą stroną tego stanu rzeczy 

jest próba pozostawienia Fundacji w 
spadku — 12 pokoi -gmachu „Akade­
mika'1, zajętych na mieszkania pry­
watne przez b. pracowników CZM-u, 
z którymi CZM już przed kilku mie­
siącami rozwiązał umowę pracowni­
czą.

Ponieważ przydział łych mieszkań 
byt- traktowany jako ,.służbowe11 CZM 
powi-enien był już dawno, z chwilą wy 
gaśoięcia, względnie zerwania umowy, 
postarać się o uregulowanie tego za-

Wojewódzki Komitet PPS w Lublinie
Wojewódzki Komitet Polskiej Partii 

Socjalistycznej w Lublinie zawiadamia, 
że z dniem 1. IŁ 47 r. biura swoje 
przeniósł do budynku przy ul- 3-go 
Maja Nr. 14.*

Jednocześnie podajemy nr. nr- nowo 
zainstalowanych aparatów telefonicz­
nych.

Nf. tel. II Sekretarza i Wydz. Ogól.

Organ. WK 25-11, przy którym jest 
Aparat dodatkowy „WECZE“

Nr. tel. I Sekretarza 26-12 
a III Sekretarza 25-03 
„ Wydz. Polit. Prop. 10-71
„ Wydz. Flnan-Gospod. 10-48

„ Wydz. Ekon.-Przem. 10-67 
„ Związku Niezależnej Mło­

dzieży Socjalistycznej 10-26

gadnienia.. Do zadań władz CZM na­
leżało też znalezienie ewentualnych 
mieszkań zastępczych.

Tego rodzaju zaś załatwienie spra­
wy jest próbą „umycia rąk11 i zrzuce­
nia ciężaru eksmisji na władze Fun­
dacji, mającej zma-eszmie mniejsze mo­
żliwości rozwiązania tej kłopotliwej 
sytuacji.

Dodać trzeba, że lokatorzy tych 12 
pokoi, to ludzie na ogół dobrze sytuo­
wani, dla których znalezienie odpo­
wiedniego łoou-m nawet w „zagęszczo­
nej11 Warszawie nie powinno, przy od­

robinie dobrej woli, nastręczać 6pecjal 
nych trudności.

Sprawa całkowitego odzyskania Do­
mu Akademickiego przez studentów 
jest dla nich kwestią zasadniczą.

W tej chwili bowiem na opróżnienie 
zajętych przez CZM pokoi czeka 550 
akademików, mających ju ż  na nie przy 
dział od dłuższego czasu. Większość z 
nich mieszka w tej chwili kątem, w 
fatalnych warunkach, wielu z nich do­
jeżdża zdałeka lub poniewiera s ię  
gdzie bądź, czy też zdam* jest na ła­
skę, wykorzystujących sytuację, spry­
ciarzy. (R t).

Na terenie północnej Pragi
epidemie zostały zlikwidowane

Na odbytym ostatnio plenarnym  
posiedzeniu Dzielnicowej Rady P ra
ga-Północ dłuższe sprawozdanie zło­
żył starosta. Starostwo północno-

Papierosy
na luty

W sklepach P.M.T., spółdzielczych 
i budkach* inwalidzkich, poczynając 
od 5 bm. wydawane będą papierosy 
PMT tytułem  zaopatrzenia na luty 
br. na kupony Nr. 16 i 17 k art luto­
wych I kat. po 100 sztuk na każdy 
kupon.

Cena detaliczna papierosów wyno­
si: „Bałtyk" — zł. 3,— za 1 szt., 
„Trium f" — zł. 3.-— za 1 szt., „Wol­
ność" — z. 2.— za 1 szt.

praskie, jeśli chodzi o finanse, wy 
datkowało w  r. 1946 ogólnie 3.315.359 
zł., miało zaś wpływów 6.586.969 zł., 
co daje ponad 3 miliony zł. czystego 
dochodu.

Poważnym osiągnięciem było to, 
iż na terepie dzielnicy nie zanoto­
wano ostatnio wypadków chorób 
zakaźnych. Podobnie epidemia róży- 
cy bydła, zawleczona na P ragę z je ­
dnego z powiatów woj. w arszaw ­
skiego, całkowicie wygasła. Z likw i­
dowano też epidemię wścieklizny.

Omawiając wytyczne pracy na 
najbliższy okres po ru szo n y m . In. 
spraw ę dworca wileńskiego, staw ia­
jąc wniosek by dworzec ten  cofnąć 
w  kierunku Targówka. W ten  spo­
sób otworzyłaby się dla Pragi moż­
ność przedłużenia ul. Zygmuntow- 
skiej dalej na wschód.

W piątek dla śródmieścia
normalne ciśnienie gazu

Prace przy napraw ie pękniętego 
przed tygodniem przewodu gazowe­
go przy ul. Dworskiej, doprowadza­
jącego gaz do Śródmieścia — trw a­
ją  W dalszym ciągu.

Zm arznięta do głębokości półtora 
m etra ziemia, ham uje tempo robót. 
Dyrekcja Gazowni spodziewa się, że 
do nadchodzącego piątku 7 bm. u- 
szkodzenie zostanie usunięte i ś ró d ­
mieście, otrzym ujące Cd chwili w y­

padku gaz drogą okrężną, będzie 
miało znowu zapewniony regularny, 
norm alny dopływ, który obecnie jest 
słaby.

Z powodu mrozu wstrzym ano ró­
wnież włączenie nowych ulic do sie­
ci gazowej. Zespoły techniczne Ga­
zowni przygotowują nadto zapobie­
żenia ewentualnym wypadkom, ja ­
kie mogą mieć miejsce przy odwil­
ży. (RS)
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Bkpocz*tek  w ieczoru o sod*. 18-ej, w stęp  

* ’ W IECZÓR MEDYCYNY _

B ilety  w oenie *1. 800 (akadem icy 200 
do nabycia  p rzy  wejflciu.

„W arszawa  
swojej Politechnice’’

W x o b o tQ  8 b . m . w  s a lo n a c h  Donn* 
A k a d e m ic k ie g o  przy.PI- Narutowicza 
o d b ę d z ie  się p o d  protektoratem V -  
Prez. KRN W. Barcikowskiego, min. 
C. Wy cecha, Rektora W a rc h a łc w s k ie -  
go i  przew. Rady Szkól Wyższych W. 
Sokorskiego 21-szy tradycyjny bal 
„Warszawa swojej Politechnice .

Początek o  godz* 22-ej Geny bQw 
tów: a k a d e m ic k ie  250 sł., zwykłe —- 
500 zł. Z a p ro sz e n ia  w y d a je  a e k r e ta r i ś l  
Bratniej Pomocy, ul, Koszykowa 80.

( K I N A J
K IN O  „PA L LA D ! PM”  (Złota N r. 6)S 

„K la tk a  słowicza' . Pocz. seansów : 12.80.
15.00, 15.00, 17.30, 20.00.

K INO „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 5 6 )t 
„T riu m f m łodości” i „K oncert na  ekran ie1* 
Pocz. seansów : rodz . 14, 16 1 20.

KINO „STYLOW Y”  (M arszałkow ska
112); Zakazane p iosenk i” . Pocz. sean ­
sów : i l , ,  13.90. 16, 18.30. 21.

KINO „A TLA N TIC”  (ul. C hm ielna) 
„G unga-d in” . Pocz. se an s .: 14, 16, 18, 20.

K i n o  „SYRENA”  (P rag a , Inżyn ierska  
4): „Z akasane p iosenk i” .

KINO „TĘCZA”  (Żoliborz, 8uzlna 4 ) ; 
„C zarodziejski k w ia t” .

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz. P I. l a .  
walidów 10); „M eksyk” .

Bilety Ulgowe w przedsprzedaż? dla 
członków zwIazXOw zawodowych ore-iui* 
xacjl młodzieżowych I w olska do naby­
cia w R adzie Związków Niv.sv Zjazd ) .

„ P a sse -n a r-to u t"  na  ro k  lMfi. w a iae  *js 
do d n ia  28 lu tego 1947 r.

f^usTyszymu
L o  uu R A D IO

CZW ARTEK, 6 LUTEGO 
W arszaw a 1.

8,00 S ygnał czasu ; 6,03 D ziennik por. i
6.50 M uzyka; 7,05 Muzyka;* 7.15 W tad. 
p o r.: 7,40 M uzyka; 12,05 Aud. dla świeU. 
ro b o tn .; 12,35 * P ieśn i M. K ucharsk iegoI
12.50 Pog. szkolna; 15.00 Jtec lt. w lotoncz.; 
15,30 P o l. Rodz. R a d ., 15,86 Ze św ia ta  
ra d ia ; 15,40 M uzyka rozryw k.; 16,00 
Dzień, p o p o l.: 16.80 Muzyka k am er.:
17.10 M ozaika m elodii lu d .; 17,45 N a zie­
m iach o d zy sk .; 18.00 Konc. s o l . ; 18,30 N a­
u k a  p rzy  g ło śn .; 19,15 M uzyka; 19,80
Aud. ro z ry w k .; 30,00 D ziennik w iecz.;
20.25 Aud. Tow. Moz W spółcz.; 21,00 „O d­
krycie  i pogoń” ; 21,26 „N asze p ieśn i” ; 
21.45 Pokrzyw y nad  B rda; 22,00 „P opio­
ły ” S t Żerom skiego; 22,25 Konc. O rk. J .  
C ajm era; 23.30 Muzyka pow ażna; 23.55 
Streśzcz. ważn. w lad

W arszaw a IX 
14,02 M uzyka ro sry w k .; 14,15 A rts I 

p ieśn i; 18,30 Pog. Rodz. R a d .; 18,85 Konc 
życzeń ; 19,35 Aud. m uz. poważnej 32 40 

R ecita l m uzyki k la s . ; 23,00 M uzyka.

C F N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
Ogłoszenia druDne nandicrtoe po 15 i ł . aa wyra*. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł, 
aa w yra* Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpalta  40 z! W tekście redakcyjnym  60 zł. 
T łustym  druk iem  100 proc. drożę). Ea term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja nie odpowlzu 
d a

0 GŁ0 8 MSNIA P R Z Y JślU JE : Centr B iuro  Ogl. I Reki Bp. W yd. „ W le d ia "  Oddz w W arszawie, AJ Je ro to llu iak la  u n . tal. 88.605 
Oraz lego A gentury : Al. Je rozolim skie 58 — O ontsrczyk, sk lep  z w yrobam i a rty sty czn y m i M arszałkow ska 1 — i  Urbanowicz, sk lep  

t .  plśm .. Puław ska 18 — „OKAB3” . sk lep  z m at piśm, PUłwska 28 -  Italcgarnis „Św iatow id” . 3g«d* 8 -  kiosk księg „ św la .
asa A- 111---------- *«»   ‘ ------IM i__l -   OK . .  Uala.s Aświałnmlrl" Psa »n sal Pa -  _ .  M . .  „

% m at. piBnx.. r u ia w s m  — „AriVACJir . Biuep s m ai p ian i,. ruiwHKu oo — u w jg » ru ;»  „bw io iw ku i » o — asięf
tow td” , Aollborz Mtr.lłtewtcsa 37 -  katęg. „św iatow id”  Kolo ul. OtyiioWs 86 -  ksleą „ św ia to w id " . P rana , ul Targowa *8 -  sk iad  
szkła I porc , Grochowska 218 — M. F ljo łek . sk lep  z m at. plśm ., Polska Agencja P rasow a -  Biuro o tlozzeft l Reklam -  W arata . 
wa, ui P israck legó  11, PiacAwka „C zy te ln ik a”  w W arszawie, W iejska 14 środkow a 7. M arszałkow ska 8 2 . Nowy św tat 4 7 ' Ruta w.
eks 49 Rozdzielnie g aze t: ' PI. Inw alidów  (Żoliborz). Zygm untow ska 6 1 Poznańska 88. B iura „ O rb isu " : W arszaw a. Al. Jerozolim ska
89. P raga. ul. T argow a 70, „W olność” . W arszaw a, ul M arszałkowak. 95, Spółdz. A gencji P rasow ej „GLOB” -  Dział Reklamy —
ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej ..W ydaw nictw o Ludowe” — W arszaw a Ul Bagatela 11) m. 35 tel nr a 67.79.
B iuro Ogłoszeń -  Teofil P ietraszek . W arszaw a. W spólna SflL tel. 855 26. — F-ina kolporter*ka „GONIEC” . M arszałkow ska 80. 

Spółdzielnia P racy Kolporterów? „E zpreaa”  fyiezyńska I.A , Targow a 59.   ,

B F D A G U J E  k o m i t e t B — 19690 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WTEDŻA" Drak. Spółdzielni Wydawalwtej „WlEi^fA” — „Robotnik nr t.
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NAD MARTWYM MORZEM
Sfor® legendy i wielkie bogactwa

Są jeszcze inne słone jeziora 
na świecie, jak np. Wielkie Sło 
ne Jezioro w Stanie Utah w 
Stanach Zjednoczonych, ale ża 
dne z nich nie posiada tak zaj­
mującej i tak długiej historii, 
jak  M artwe Morze. Bo nie ty l­
ko wspomina o nim biblia w 
pierwszych już rozdziałach, 
ale na trzy tysiące lat przed 
naszą erą piszą o nim Egipcja­
nie, jako o „Jeziorze Asfalto- 
wym “, z którego wydobywano 
asfalt do smołowania łodzi i 
statków morskich i do spajania 
cegieł domów, zamiast niezna­
nego jeszcze wówczas wapna.

Mimo tylu wieków eksploa­
towania asfaltu, jeszeze dziś 
jego pokłady są znaczne. Da­
wniej masy asfaltu, pływające 
po wodzie, zbierano i łodziami 
zwożono do składów i punktów 
sprzedaży. Jeszcze za czasów 
Józefa Flawiusza, historyka ży 
dowskiego, który żył w okre­
sie zburzenia Jezorozolimy 
przez Tytusa, używano takich 
metod eksploatacji asfaltu.

Sodom a i G o m o ra
Legenda o spaleniu miast 

Sodomy i Gomory posiada z 
tych wzglądów ziarno prawdy 
w sobie. Były to zapewne mia­
sta, których mieszkańcy, zaj­
mowali się eksploatacją i sprze 
dążą asfaltu i musieli mieć peł­
ne magazyny tego towaru. Gdy 
na skutek czyjejś nieostrożno­
ści, czy lekkomyślności łatwo­
palny asfalt zajął się od ognia, 
nikt już nie mógł tych miast 
od katastrofy pożaru uratować.

Późniejsza legenda dorobiła 
do tego faktu całą opowieść o 
gniewie bożym i niesłycha­
nych grzechach sodomitów. Le 
genda ta była potrzebna do 
wytłumaczenia człowiekowi 
pierwotnemu, dlaczego woda 
w jeziorze jest tak niesłycha­
nie słona, że żadna ryba w nim 
żyć nie może.

Tymczasem powstanie Mo­
rza Martwego datuje się jesz­
cze z okresu trzeciorzędowego, 
kiedy tworzvła się Palestyna 
dzisiejsza. Morze, cofając się, 
zostawiło w głębokim rowie, 
sięgającym od 80 do 300 me­
trów  głębokości poniżej mor­
skiego poziomu, wielkie ilości 
wody. Przez miliony lat woda 
ta wyparowywała, aż wreszcie 
zostało obecnie długie, otoczo­
ne górami, jezioro, liczące 77 
km długości i 17 km szerokości 
w najszerszym miejscu.

Mimo bardzo suchego powie 
trza i ciągłej operacji słonecz­
nej woda w tym jeziorze jesz­
cze nie wyparowała, gdyż prze 
ciwdziała tem u rzeka Jordan, 
dostarczając Morzu M artwemu 
miliony ton wody rocznie. 
Lecz parowanie spowodowało, 
że w jeziorze nastąpiła bardzo 
wysoka koncentracja soli mi­
neralnych, wynosząca 25 proc. 
Czyli, że gdyby z jeziora za­
czerpnąć cztery wiadra wody,

zawartość soli mineralnych w y 
niosła by całe jedno wiadro. Naj 
więcej jest w tej wodzie sóli, 
lecz istnieją także cenniejsze 
m inerały, jak sole potasowe, 
bromowe itp. Wartość tych mi­
nerałów w Morzu M artwym 
wynosi m iliardy złotych ■ i po 
pierwszej wojnie światowej i 
przejściu Palestyny pod m an­
dat angielski, utworzono towa­
rzystwo z kapitałem  żydow- 
sko-angielskim do eskploatacji 
tych niezmierzonych bogactw.

W czasie wojny te zakłady 
oddały wielkie usługi sprawie 
Sprzymierzonych, dobywając 
surowce bardzo cenne dla pro­
wadzenia wojny.

Kąpiel w jeziorze
Turysta, przyjeżdżający nad 

Morze M artwe, szuka przede 
wszystkim w jego czystych wo­
dach śladów zatopionych miast: 
Sodomy i Gomory. Wielu z 
nich, zwłaszcza w dawniej­
szych czasach, widziało owe 
zatopione miasta. Dowodzi to 
i dużej fantazji i dużej niezna­
jomości biblii. W biblii bowiem 
nigdzie nie powiedziano, że o- 
we miasta zostały pogrążone w

cent soli, wraz z innymi mine- j 
rałami znakomicie leczy różne 
schorzenia na tle artretycznym . 
Kąpiele te są czynne całą zi­
mę — woda w jeziorze jest za­
wsze ciepła, jako że jezioro 
znajduje się prawie o cztery­
sta metrów poniżej poziomu 
morza. Obecnie had Morzem 
M artwym znajduje się zimowa

stacja klimatyczna i stacja wo­
dowania hydroplahów pasażer­
skich „British Airways".

W niedalekiej przyszłości 
Morze M artwe może stać się 
błogosławieństwem dla kraju, 
w którym  się znajduje, o ile 
warunki polityczne na to po­
zwolą.

L eonard B ronisław  Ż y cłci

( C a y f e l n h y

Czy 1o czasem nie wyzysk?

Marusarz w  Szklarskiej Porębie

jeziorze. i
Drugą atrakcją dla turysty 

jest kąpiel w jeziorze. Każdy 
bowiem słyszał, że w tej wo­
dzie człowiek nie tonie i każdy 
pragnie to osobiście sprawdzić. 
I rzeczywiście — woda unosi 
pływaka, jak korek i nie wy­
maga od niego żadnych wysił­
ków w celu utrzym ania się na 
powierzchni. Lecz błędem jest, 
że nie można się w tej wodzie 

' utopić. Gdy byłem w Palesty­
nie, zdarzył się taki wypadek. 
Podniosły się na jeziorze fale, 
co bywa nieraz na skutek sil­
nych wiejących nad pustynią 
wichrów, i pewien młody Żyd, 
który się zapuścił daleko na je­
zioro, został tymi falami zala­
ny i utopił się, nię idąc nawet 
na dno.

Woda w Morzu M artwym 
jest również wyzyskiwana dla

słynny narciarz Staszek Maru Łarz kierow ał 
w  Szklarskiej Porębie

odbudową skoczni

Jeden z pracowników naszej fabry 
ki, obecny na przedstawieniu w Te­
atrze Polskim w dniu 3 hm., nabyi w 
bufecie Teatru torebkę cukierków wy 
robju fabryki Kuchs, t. zw. ,.raczków", 
wagi około 100 gram.

Za torebkę tę zapłacono wobec 
świadków i ł . ,  ł40i— W detalicznej 
sprzedaży torebka taka kalkuluje się 
do zł. 70.—

Wobec zachodzącego tu faktu ja ­
skrawej lichwy zwracamy się do W Pa- 
riów o publiczne napiętnowanie powyż­

szego faktu rujnow ania kieszeni prac# 
wnika przez źle rozum iejące handel 
jednostki.

Zwracamy też uwagę na fakt n ie- 
t przyzwoitego zachowania się person# 

tu bufetu, klóry na zapylanie', czy nie 
zachodzi pomyika w cenie, w sposób 

! nie budzący wątpliwości, cę do ogól­
nie przyjętych zasad grzeczności, repli 
kował: może -pan tego nie kupićl“ .

Rada Zakładowa 
Fabryki Chemicznej 

M. Leszczyński i S-ka.

Trudności komunikacyjne Grochowa

a
Nowe wydawnictwa „Książki**

f l f f licĄ
V /L A D Y S L A W  G O M U Ł K A  (W ie ­

s ław )  —  (D zie je  w a lk i  —  m y ś l i ) ,  
życ io rys  p rzy w ó d cy  P o lsk ie j  Partii 
R obotnicze j.  'W  tek śc ie  szereg  fo to ­
g ra f ii, s tr .  30. .

M A R I A  R U T K IE W I C Z Ó W  A — ,,Ro  
m a n  Z a m b r o w s k i“ — w ięzień  sa ­
nacji, żo łn ierz , d z ia łacz  p a rty jn y . 
Ż ycio rys znan eg o  dz ia łacza  PPR.., 
w  tek śc ie  szereg  ryc in  s tr .  30.

ków  un iw ersy teck ich , w y d an ie  d ru ­
gie, uzupełn ione. K siążk a  om aw ia  
p rzyczyny  n iep łodności i n iem ocy 
płciow ej u  k o b ie t o raz  m eto d y  ich 
leczenia, s tr .  163.

A D A M  S C H A F F  
s łowo",  p ró b a  an a lizy  m a rk s is to w ­
sk ie j, s t r .  218.

PRO F. W I L H E L M  S O W IŃ S K I  —

M. H O F M A N  —  „ C hm ura  nad  
B ik in i" ,  n o ta tk i  o b se rw a to ra  ek s­
p e ry m en tó w  z bombą, a to m o w ą na  
a to lu  B ik in i. O ry g in a ln e  zd jęc ia  i- 
lu s tru ją  k siążk ę . O k ład k ę  p ro jek  

,Pojęcie i j  to w a ł A. W iercieńsk i. S tr . 75.

K orzystając z okazji, że Redakcja 
„Robotnika* wysunęła problem komu­
nikacyjny, chciałbym wymienić pewne 
bolączki, o których się zapomniało, a 
które wydaje się byłyby dość łatwe 
do usunięcia.

Chodzi mi o kłopoty kom unikacyj­
ne dalekiego Grochowa i Gocławka. 
Powiedziałbym, że jest to dżiś najbar 
dziej upośledzona dzielnica W arsza­
wy pod względem połączeń ze śród­
mieściem.

Linie tramwajowe 2 i 24 są zupeł­
nie niew ystarczające. Masa osób, re ­
zygnując z jazdy, chodzi pieszo na 
iTasie Pi. Szembeka — W iatraczna. 
To co dzieje erę rano i po południu na 
wymieniony oh liniach nie ustępuje 
wcale warunkom na linii 25.

Podróż na trasie np. PI- Szembeka 
— PI. Zbawiciela trwa pbecnóe w jed­
ną strenę ok. półtorej godziny; tę*ł 
to napraw dę trochę za dużo, specjal­
nie jeśli MZK pokazało już, że odle­
głość źbliżona może być przebywana 
tylko w 15 minut. (PI. Wilsona—  Pi. 
Trzech Krzyży).

Rozwiązanie trudności kómunikacyj 
nych mieszkańców Grochowa mogłoby 
być następujące:

1) uruchomienie linii autobusowej 
na trasie n.p. Pi. Szembeka— Pi. Zbawi 
cielą, ewentualnie PI. Trzech Krzyży 
(ale nie jak to jest zdaje się p ro jek ­
towane W awer — PI, Unii).

2) Przedłużenie linii 5 lub 1 do pęt­
li na Gocławiku;

3) zwiększenie ilości wozów na 
linii 24. Po uruchomieniu linii auto-

JOTl - j - j ~........    „Niepłodność i niernoc płciowa u
celów leczniczych. Wielki pro- kob ie t" ,  zeszyt 1 z serii podięczni-

r- :*->

»:•>: v>

wMĘĘk

busowej Dw. Główny — Targowa mo­
żna to spowodować skasowaniem lW ł 
23. Będzie to wtedy przypuszczalni# 
bez uszczerbku d la  komunikacji Pragi 
z Warszawą.

Ocena

Młoda sportsmenka odważ nie zjeżdża na saneczkach

J A N U S Z  K O R C Z A K  — „Na k o ­
loniach le tn ich" ,  z  w y d aw n ic tw  J 
M óH kow icza ,  o k ład k ę  p ro jek to w a ł 
Zb. R ychlicki. Z n a n a  k s iążk a  o wy 
w czasach  chłopców  po lsk ich  i  ży 
dow skich , s tr .  151.

H A L I N A  C Ó R S K A  —  „N ad czar  
na  wodq",  w y d an ie  trzecie , o k ład ­
kę  p ro je k to w a ł T. G ronow ski. P o ­
w ieść d la  m łodzieży. K siążk a  o 
g ru p ie  chłopców  i dziew cząt, k tó ­
rzy  zo rg an izo w ali Z akon  B łęk i­
tn y ch  rycerzy , s tr .  176.

M A R IA  K O N O P N IC K A  —  „Głu­
pi F ra n e k "  i  „W w in ia r sk im  
forc ie" ,  w y d an ie  d ru g ie  z serii 
„M ała  B ib lio teczka  K sią lk i" , te k s t 
p rzy g o to w a ła  do  d ru k u  d r. Z. Nie- 
s io tk o w sk a  - R o th e ro w a , s tr .  53.

PRO F. S. Z A J Ą C Z K O W S K I  — I 
„Dzieje Z a k o n u  K rzyża ck ieg o" ,  o- 1 
k ła d k ę  p ro je k to w a ł Wł. D aszew ski. I 
K s ią ż k a  o p isu je  d z ie je  Z akonu  ! 
K rzyżack iego , ze sp ec ja ln y m  u- 
w zg lędn ien iem  sto su n k ó w  Z akonu  
7, P o lską , o ra z  jeg o  szkodliw ego  j 
w pływ u  n a  losy  naszego  p ań stw a  
i n a ro d u . N a końcu  k s iążk i—m ap  , 
k a  posiad łośc i k rzyżack ich  nad  i 
B a łty k iem , s t r .  136.

Paryi w  śn iegu

I

Bulwary nad  Sekwaną pokry ły  się 
białym puchem

Jednego z dyrygentów  W arszaws­
kiej Sceny M uzyczno  - Operowej 
znam jako człowieka o nadzw yczaj 
miękim sercu.
Toteż, gdy pewna pani ze łzam i W 
oczach prosiła go, by wysłuchał je j 
śpiewu, nie umiał w żaden sposób od­
mówić.

Próbował tłumaczyć, że właśnie od­
bywa się próba i fortepian zajęty —  
ale energiczna niewiasta ucięła krót­
ko:
' —  Nic nie szkodzi. Pójdzie pan da

mnie.
Dyrygent skapitulował. Poniewai 

akurat byłem  przy tej rozmowie obec­
ny, prosił, bym poszedł razem z ntnt.

Dama mieszkała niezbyt daleko. W  
przedpokoju powitał nas hałaśliwy pie 
sek i cichy, bojażliwy mąż.

Nie zw lekając, gospodyni kazała  
nam zasiąść w fotelach, a sama zasia­
dła przy fortepianie.

Mało znam się na śpiewie, więc 
przez cały czas nudziłem  się trochę. 
Dyrygent trwał w skupieniu, w tuliw ­
szy twarz w dłonie.

M n i e j  więcej po godzinie dama 
skończyła. W idocznie d łużej nie mo­
gła.

—  No co, m istrzu? Jak  się podoba­
ło? Proszę o szczerą, ale to zupełnie 
szczerą ocenę!

Zamiast odpowiedzi, wstał i nakrę­
cił numer telefonu opery.

—  Kaziu, to ty?  W iesz, słuchałem  
przed chwilą pewnej śpiewaczki. Mó­
wię ci, coś niebywałego! Naprawdę, 
tego jeszcze nie było! Przerwij próbę 
i natychmiast p rzyjdź tutaj! Zabierz 
z sobą cały zespół! W szystkich! 1 d y ­
rektoraJ l  orkiestrę!

P odrł adres, po czym zwrócił się 
ku śpiewaczce.

—  Mistrzu... —- jąkała wzruszona.—  
Jak nwm panu dziękować...

—  Nie trzeba —  przerwał łagod­
nie. — Jak przyjdą, niech pani im 
tak samo zaśpiewa.

W yszliśm y.
  Czy naprawdę tak podoba! się

panu je j śpiew, że aż ściągnął pan tu 
całą Operę? —  spytałem .

  Nie — odrzekł. — Tylko nie
chcę być jedynym  durniem, który dał 
się nabrać na wysłuchanie fego s tro n  
nego w yda . A . TOM

ERICH MARIA REMARQUE ( 5 4 )  P r z e k ła d  W andy M elce r

ŁUK TRIUMFALNY
>

•—  N ie .  A czy b ę d ę  k o g o ś  p o t r z e b o w a ć ?
—  Czy w e F lo rencj i  z n a  pan i  jak iego  d o k to r a ?  .
  Z a w s z e  coś się m oże  p rzydarzyć.  G d y b y m  wiedzia ł,  że

m a ta m  pan i lekarza ,  by łbym  spoko jn ie jszy .
—  C zu ję  sie d o sk o n a le ,  jakby m i się p o g o rszy ło ,  w ró cę .
—  Oczywiście, to  ta k  na  w sze lk i  w y p a d e k .  W e  F lo rehc j i  jest 

d o b r y  lekarz  d o k tó r  F io ła .  Z a p a m ię ta  p a n i?  F io ła .
—  P rzec iw nie ,  zaraz  za p o m n ę ,  to  p rzecież n ie  m a  ż a d n e g o  

znaczen ia .  _ . . .
—  N a p is z ę  d o  n iego ,  żeby  się pan ią  zajął.
—  Ależ po  co, czu ję  się d o sk o n a le .
  O s t ro ż n o ś ć  z a w o d o w a ,  K a te .  N ic  in n e g o .  N a p is z ę  do

n ie g o ,  żeby p an ią  od w ied z i ł :  _
—  ]ak  pan  chce  —  w zię ła  to re b k ę .  —  D o  w id ze n ia .  R aw ik .  

O d je ż d ż a m .  Być m oże,  że p ro s to  z F lo renc j i  p o ia d e  d o  C annes .  
A  s ta m tą d  na ,.C.onte di S av o ia” d o  A m ery k i .  Teśli m n ie  p an  tam  
p rz y p a d k ie m  o d w ied z i ,  za s tan ie  p an  k o b ie tę  z m ężem , licznym i 
dziećm i,  k o ń m i  i psam i.  K a te  H e g s t fo e m ,  k tó ra  pan  znał,  p o zo ­
s ta je  tu ta j .  P o s ta w i ła m  jei w „S zeche rezadz ie  m a le ń k i  n a g r o ­
bek. P ro sz ę  w yp ić  na  jej cześć te raz  i k iedy  pan  tam  będzie .

—  Pysznie ,  n a p i ję  sie w ó d k i .  .
—  T a k ,  w ó d k i .  —  N ie z d e c y d o w a n a ,  stała w m r o k u  pOKOju, 

a p r o m ie ń  s ło ń c a  po  za iej p lecam i p a d ł  na jedna  z f o to g ra f i i  
w id o k ó w  z C h a r t re s ,  p rzeds taw ia jąca  g łó w n y  o ł ta rz  z krzyzem. 
D z iw n e  —  p o w ie d z ia ła  —  p o w in n a b y m  się cieszyć, a n ie  jestem
w eso ła .  . . . . .  .

—  T o  tak  zw yk le  byw a,  k ied y  się cz łow iek  zegna .  N a w e t ,
k ie d y  sie żeg n a  z c ie rp ien iem .  . .  ,

S ta ła  ta k  p rzed  n im , w aha jąca  '?ę. p u lsu jąc a  s p o k o im e  ży­
ciem, w łaśc iw ie  już z d e c y d o w a n a ,  a jeszcze t ro c h ę  sm u tn a .  R a ­
w ik  p o w ie d z ia ł :

—  K ie d y  się już p o ż e g n a ło ,  na j lep ie j  jest się rozstać. W y j ­
d ę  z pan ią .

—  Słuszn ie .  . . . .  
P o w ie t r z e  by ło  ł a g o d n e  i w i lg o tn e ,  n a d  d a c h a m i  w isia ło

n iebo ,  jak rozż a rzo n e  żelazo. —  Z a w o ła m  ta k só w k ę .  K a le .
 N ie ,  p ó jd ę  pieszo aż d o  r o g u  ulicy. Sam a coś zna jdę .  P rze­

cież p ie rw szy  raz w yszłam .
—  N o  i jakie w ra ż e n ie ?
—  (ak po  w in ie !
—  W ię c  n ie  w o ła ć  ta k só w k i?
—  N ie ,  p rz e jd ę  się trochę .  , , . .
O g a r n ę ł a  w z ro k ie m  w i lg o tn ą  ulicę, p o te m  się usrm echnę-

}a _  w  jak im ś z a k ą tk u  duszy  czai się t ro c h ę  s t rachu .  Czy i z tym
się rozstanę ?

—  T a k ,  i z tym  także.
—  Ż e g n a j ,  R aw ik .
—  Ż e g n a m  p an ią ,  K a te .  , 
Z a t rz y m a ła  sie jeszcze przez chw ilę ,  lakby chcia ła  cos dodać ,

p o te m  o s t ro ż n y m i k ro k a m i  zaczęła schodzić  po  sc h o d ac h ,  sm uk ła ,  
zaw sze  w io tk a ,  k rocząc  u l ic a  ku  f io le to w e m u  z a c h o d o w i  i k u  
s w o je m u  zniszczeniu .  N i e  p d w ró c i ła  się więcej.

R a w ik  w rócił .  P rz e c h o d z ą c  k o ło  p o k o ju ,  k tó ry  za jm o w a ła ,  
usłyszał m uzykę ,  i z a trzy m a ł się, zdz iw iony .  W ie d z ia ł ,  że m e  
um ie sz czo n o  tu ż a d n e g o  n o w e g o  pac jen ta .

O s t ro ż n ie  o tw o rz y ł  d rzw i i zobaczy ł k lęcząca p rzed  g r a m o ­
f o n e m  p ie lę g n ia rk ę  U słyszaw szy  g o ,  skoczyła  na  nog i.  V ic t ro la
g ra ła  s ta ry  p rze b ó j ,  „ O s ta tn i  w a lc  . .

D z ie w cz y n a  p rzy g ła d z i ła  sob ie  sukn ie .  —  M iss H e g s t r o e m  
da ła  m i v ic t ro lę  w p rezenc ie  —  p o w ie d z ia ła  —  to  tak i am ery ­
k ań sk i  g r a m o f o n .  T u  takiej n ie  m o ż n a  dos tać ,  yy o g ó le  n igdz ie  
w  P aryżu .  T o  jedyny  eg z em p la rz .  W ł a ś n i e  ją p ró b o w a ła m ,  z m ie ­
nia a u to m a ty c z n ie  piec płyt. . , . ,

P ro m ie n io w a ła  — W a r t a  jest co n a jm n ie i  trzy tysiące tran.-cow. 
P ró c z  te g o  płyty, je s t  ich p ięćdz ies ią t  sześć. P o zą  tym  m a  w b u ­
d o w a n e  rad io .  C o  za szczęście! 7 . .

  ę>7r7ęśc\e. —  p o m y ś la ł  R a w ik  —  zn o w .  T u ta i  c l o d z i  o
g r a m o f o n .  S taną ł,  p rzy s łu c h u ją c  się. Tak go łęb ica ,  w y f r u n ę ł a  z or-

k ie s try  se n ty m e n ta ln a  i ża ło sna  p ieśń  skrzypiec.  Była to  je d n a  
z tych ła tw y c h  m e lo d i i ,  k tó re  czasem  ro z tk l iw ia ją  nas  więcej,  niż 
w szys tk ie  n o k tu r n y  C h o p in ą .  R o z e jrz a ł  się. Łóż-ko by ło  o g o ło c o ­
n e  z pościeli ,  m a te ra c e  u s ta w io n e  sz to rcem . K o ło  d rzw i p rzy g o ­
to w a n a  by ła  b ie lizna  d o  p ran ia ,  o k n a  o tw a r te ,  w ieczó r  iron icz ­
n ie  z a g lą d a ł  d o  p o k o ju .  l e k k i  zapach  p e r f u m  i za m ie ra jące  to ­
ny  w alca ,  o to  w szystko , co p o z o s ta ło  po  K a te  H e g s t ro e m .

 N i e  m o g ę  się z tym  zabrać  —  p o w ie d z ia ła  p ie lę g n ia rk a  —
za ciężko. N a jp i e r w  w e z m ę  v ic t ro le ,  a p o te m  w rócę  ze d w a  razy 
po  płyty. M o ż e  n a w e t  trzy razy. T o  w sp an ia le ,  m o ż n a  by teraz
o tw o rz y ć  k aw ia rn ię .  .

—  T o  d o b r a  myśl —  p o w ie d z ia ł  R a w ik  —  ale  n iech  p a n i
uw aż a ,  żeby nic n ie  rozbić!

15.
B u d z ił  się p o w o l i .  T.eżąc przez ch w ilę  m iedzy  snem  a jawą, 

w yczuw a ł ,  że s e n  jest jeszeże z n im  razem , c h o ć  m o ż e  b ledszy  
i m nie j  p o w iąz an y .  M im o  to  rozum ia ł ,  że śni.  Z n a i d o w a ł  się w 
po b liż u  g ran icy  n iem ieck ie j ,  na  m ałe j  stacyjce k o ło  C z a rn e g o  L a ­
su. W  p o b liż u  s z u m ia ł  w o d o s p a d ,  z g ó r  leciały zapachy  św ie r ­
k ó w .  Było  la to ,  d o l in a  p a c h n ia ła  żyw icą  i łąką .  Szyny św ieciły  
c z e rw o n o  w b la sk a c h  za ch o d u ,  jakby  p rze lec ia ł  po  nich  k r w a ­
w iący  p o c iąg  C o  ja tu  ro b ię  —  m yślał R a w ik ,  co  ja tu  r-obie w  
N ie m c z e c h ?  B yłem  w e F rancji ,  w P aryżu .  Z a n u r z y ł  się g łęb ie j 
w  fa lę  snu , k tó r a  p rz e le w a ła  się w s p o m n ie n ia m i .  P ary ż  to p n ia ł ,  
g in ą ł  w e m g le ,  zczezł. Tuż n ie byl w Paryżu , ty lko  w N ie m c z e c h ,  
czem u  tu je d n ak  w ró c i ł?

Szedł po  p e ro n ie ,  k o ło  k io sk u  z gaze tam i sta ł k o n d u k to r .  
Był to  c z ło w ie k  w  sile w ie k u  z n a l a n ą i tw arz ą  i b a r d z o  iasnyiru 
b rw iam i .  C zy ta ł  „ V c c lk i s c h e r  B a o b a c h te r " .  —  K ied y  o d c h o d z i  
n a s tę p n y  p o c ią g ?  —  zap y ta ł  R aw ik .

K o n d u k t o r  o b e j rz a ł  sie len iw ie .  —- A d o k ą d  pan  ledz ie?  —  
R a w ik a  o b la ła  n a g le  gorąca  fa la  s t rachu .  G d z ie  jest?  J a k a  to 
s tac ja?  Czy ma się przyznać, że jedzic d o  F r y b u r g a ?  C z e m u  d o  
d iab la  n ie  wie, gdz ie  się z n a jd u je ?  R o z e jrz a ły  się po  p e ro n ie :  
n ig d z ie  ż k l n e g o  zna k u ,  n ig d z ie  nazw y  stacji.  U ś m ie c h n ą ł  się. —  
w łaśn ie  się n a m y ś la m  —  pow iedz ia ł .

( D a ls z y  c iąg  n a s tą p i ) .


